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Depesze kondo lency jne  
po zgonie W asyla K o la row a

Depesza Przewodniczącego K C  PZPR  
tow. Bolesława Bieruta 

do K C  Bułgarskiej P artii Kom unistycznej
P rzew odniczący K C  P Z P R  ■— to w . B oles ław  B ie ru t prze

sła ł do K om ite tu  C entra lnego B u łga rsk ie j P a r t ii K om un is tycz
nej w  S o fii depeszę kondo lency jną treści następującej:

„W s trz ą ś n ię c i w ieścią  o zgonie tow . W a s y la  K o la ro w a  
przesyłam y W a m  w  im ien iu K om ite tu  Centra lnego Polsk ie j 
Z jednoczone j P a r t ii R obo tn icze j w y ra z y  najszczerszego w sp ó ł
czucia.

Z g o n  w yb itne go  p rz y w ó d c y  bu łgarsk ie j k la sy  robotn icze j, 
w iernego ucznia Len ina i  S talina, tow arzysza i  przy jac ie la  
nieodżałow anego G eorg i D y m itro w a , o k ry w a  żałobą polskie 
masy pracujące.

Ż y c ie  W a s y la  K o la ro w a  zw iązane jest n ie rozerw a ln ie  z h i
s to rią  bu łgarskiego i  m iędzynarodow ego ruchu robotniczego. 
W e s p ó ł z G eorg i D y m itro w e m  W a s y l K o la ro w  p ro w a dz ił 
bezkom prom isow ą w a lkę  p rze c iw ko  im p e ria lizm o w i i  fa 
szyzm ow i, p rze c iw ko  w sze lk im  form om  d y w e rs ji w roga  k la 
sowego w  ruchu robo tn iczym  -— od p ra w ic o w y c h  socjal-de- 
m o k ra tó w  do tito w sk ich  agentów  im peria lizm u.

N a  zawsze pozostanie w  naszej pam ięci postać tego w ie l
kiego p a tr io ty  i  in te rnac jona lis ty , k tó ry  w raz  z G eorg i D y 
m itrow em  w p ro w a d z ił Bu łgarię  na drogę b u d o w y  socjalizm u 
w  opa rc iu  o n ie rozerw a lną  p rzy jaźń  z w ie lk im  Z w ią zk iem  
R adzieckim  i  b ra tn im i k ra jam i dem okrac ji ludow e j.

Jesteśmy g łęboko przekonani, że masy lu do w e  B u łg a rii 
z klasą robotn iczą na czele doprow adzą do końca dzie ło  D y 
m itro w a  i  K o la ro w a  pod przewodem  Bułgarsk ie j P a r t ii K o 
m unistycznej i  je j K om ite tu  Centralnego, w  bra te rsk im  so
juszu z po tężnym i salami obozu poko ju  i  dem okrac ji".

( — ) B O L E S Ł A W  B IE R U T  
Przewodniczący Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Depesza Prezydenta R P Bolesława B ieruta  
do p. O c ty  Kolarow

P rezydent R P  tow . B oles ław  B ie ru t przesła ł do w d o w y  po 
prem ierze Rządu B u łga rsk ie j R e pu b lik i L u do w e j pan i C ve ty  
K o la ro w  następującą depeszę kondo lencyjną:

„B o leśn ie  w strząśn ię ty  w ieścią o zgonie M ęża Pani, nieu
giętego szermierza w  w alce o w yzw o len ie  społeczne i  na ro
dow e w szystk ich  uciskanych, p rzyw ó d cy  ludu bu łgarskiego 
w  jego w y trw a ły m  marszu ku soc ja lizm ow i przesyłam  Pani 
w y ra z y  szczerego w spó łczuc ia ".

( - )  B O L E S Ł A W  B IE R U T  
Prezydent R.P,

Depesza Prem iera Cyrankiewicza  
do W iceprem iera Czerwenkowa

. Prezes R ady M in is tró w  R P  Józef C yra nk ie w icz  w ys toso 
w a ł na ręce V a lk o  C zerw enkow a W icep rem ie ra  Rządu B u ł
garskie j R epub lik i Ludo w e j depeszę kondo lencyjną treści na
stępującej:

„ W  im ieniu Rządu Rzeczypospolite j i  w łasnym  przesyłam 
Panu i R ządow i B ułgarskiem u w y ra z y  najgłębszego w sp ó ł
czucia z po w odu  śm ierci p rz y w ó d c y  narodu bułgarskiego 
i P rem iera Rządu Bułgarsk ie j R e p u b lik i Lu do w e j W a s y la  
K o la row a .

Postać W a s y la  K o la ro w a  niezłom nego i niestrudzonego 
bo jo w n ika  sp ra w y socja lizm u i  Lu do w e j B u łg a rii pozostanie 
na zawsze w  pam ięci narodu po lsk iego".

( - )  J Ó Z E F  C Y R A N K IE W IC Z  
Prezes Rady M inistrów  R .P,

Złożen ie  kon d o len c ji 
w Am basadzie B u łgarsk ie j 

R e p u b lik i Ludow ej
Sekretarz generalny MSZ 

tow. Stefan W ierb łow sk i udał 
się w  tow arzystw ie  dyrekto ra  
P ro tokó łu  Dyplom atycznego 
MSZ tow. H enryka Bireckiego 
w  dniu 23 bm. o godz. 12 do 
Am basady B u łga rsk ie j Republi

k i Ludowej, gdzie z łoży ł na ręce 
charge d 'a ffa ires  p. Spasa K a- 
zandjiewa kondolencje w  im ie 
niu  Prezydenta i  Rządu RP z 
powodu śm ierci Prem iera Rzą
du Ludowej R epublik i B u łg a r ii 
W asyla Kolarowa.

N aród  fran cu sk i p ię tnu je  
prow okacje  antypolskie

W ybitn i francuscy działacze postępowi 
przybyli do Warszawy —  W ie lk i wiec 

w sali Politechniki
W  dniu 23 bm. na zaproszenie Ogólnopolskiego Komitetu 

Obrońców Pokoju i Tow arzystw a Przyjaźni Polsko-Francu
skiej przybyła do W ars zaw y delegacja postępowych działa
czy i publicystów francuskich w  osobach; członka Biura P o 
litycznego Komunistycznej Partii Francji Charles T illo n  oraz 
b. szefa sztabu francuskich wolnych strzelców i partyzantów  
(F IP ) ,  przewodniczącego francuskiego Z w iązku  Bojowników  
o W olność i Pokój i b, ministra Yves Farge z małżonką, 
b. ministra sprawiedliwości i przewodniczącego Francuskiego 
Komitetu O brony Im igrantów Justin Godart oraz znanej l i
teratki p, Dominique Desanti.

N a lo tn isku  na Okęciu pow i
ta l i  p rzyby łych : członek B iu ra  
Politycznego KC  PZPR prze
wodniczący Ogólnopolskiego Ko 
m ite tu  Obrońców Poko ju tow.
4-dam Rapacki i  sekretarz ge
nera lny K om ite tu  Obrońców 
Pokoju tow . Jerzy Borejsza. W 
im ien iu  KC  PZPR p rz y w ita li 
gości k ie ro w n ik  wydz. zagra
nicznego tow . Ostap D łusk i oraz 
kierowm ik wydz. propagandy 
KC PZPR tow . A r tu r  Stare-

wicz. Towarzystw o P rzy jaźn i 
Polsko - F rancusk ie j reprezen
tow a ł p ro f. P ieńkowski.

Delegacja francuska weźmie 
udzia ł w  w ie lk im  wiecu, ja k i 
zorganizowany zostanie przez 
Ogólnopolski K o m ite t Obroń
ców P oko ju i Tow. P rzy jaźn i 
Polsko - F rancusk ie j w  dniu 
24 bm. o godz. 16.30 w sali Po
lite ch n ik i W arszaw skie j.

(Dokończenie na str. 2)

Z gon  T o w a rz y s z a  W a s y la  K o la ro w a
premiera Bułgarskiej Republiki Ludowej, wybitnego 

działacza międzynarodowego ruchu robotniczego
K o m u n ik a t KC B u łgarsk ie j P a r t ii K om un is tyczne j 
i  Rady M in is tró w  B u łga rsk ie j R e p u b lik i Ludow ej .
K om itet Centralny Bułgarskiej P a rtii Kom unisty

cznej i Rada M in istrów  Bułgarskiej Republiki Ludo
wej donoszą z najgłębszym żalem, że w  dniu 23 stycz

nia 1950 r. o godzinie 1 m in. 45 zm arł po długotrw ałej 
chorobie najbliższy i najw ierniejszy towarzysz broni 
Georgi D ym itrow a, jeden z najstarszych przyw ód

ców Bułgarskiej P a rtii Komunistycznej, członek 

Biura Politycznego K C  P artii, w yb itny działacz m ię

dzynarodowego ruchu robotniczego, prezes Rady M i

nistrów Bułgarskiej R epubliki Ludow ej —  towarzysz 

W asyl Kolarow .

N aród b u łg a rsk i pogrążony w żałobie
K om ite t C e n tra ln y  B u łga r

skiej P a rt ii Kom unistyczne j i 
Rada M in is tró w , w  zw iązku  ze 
zgonem prem iera K o la ro w a , ■— 
postanaw iają:

1) O głos ić  trz y d n io w ą  ża ło
bę narodow ą do dn ia 25 stycz
nia w łącznie.

2) M ia n o w a ć  kom isję  rządo
wą d la  zorgan izow ania pogrze 
bu prem iera W a s y la  K o la to 
row a. W  skład kom is ji wejdą: 
w iceprem ier i  m in is ter spraw 
zagranicznych <— W ła d im ir  
P op tom ow , jako przew odniczą 
cy  oraz w iceprem ie r T ra jfcow , 
m in ister poczt i  te legra fów  
D rago iczew a i  p rzew odn iczą
cy  B iu ra  Zgrom adzen ia  N a ro 
dowego K o zo w sk i —  jako 
cz łonkow ie .

S O F IA  (P A P ). —  B ułgarska 
Agencja Telegra ficzna donosi, 
że ca ły  naród bu łga rsk i dowie
dzia ł się z na jw iększym  sm ut
kiem  o zgonie prem iera W asyla 
Kolarowa, najbliższego tow a
rzysza broni w ie lk iego wodza i 
nauczyciela ludu, Georgi D ym i
trowa. 1

Po ogłoszeniu wiadomości o 
zgonie prem iera Kolarowa 
wszystkie rozg łośnie b u łg a r
skie rozpoczęły nadawanie m ar 
szów żałobnych. W  S o fii i  in 
nych m iastach bu łgarsk ich  na 
budynkach państwowych i  gma 
chuch publicznych wywieszono 
czarne f la g i oraz czerwone 
sztandary i  bu łgarsk ie  f la g i na 
rodowe opuszczone do połowy 
masztu.

We wszystkich fab rykach, 
przedsiębiorstwu ch i  in s ty tu 
cjach odbędą się w  poniedzia
łek  akademie żałobne, na k tó 
rych ludność pracująca B u ł
g a r ii z łoży hołd pamięci Z m ar
łego.

S O FIA  (P A P ). —  K o m ite t 
rządowy, organ izujący uroczy
stości pogrzebu prem iera B u ł
ga rsk ie j R epub lik i Ludowej 
W asyla K o larow a donosi, że 
zw łok i zm arłego wystaw ione bę 
dą do 25 stycznia przed po łud
niem w  sali posiedzeń Zgrom a
dzenia Narodowego, by lud 
bu łga rsk i m óg ł oddawać im  
cześć.

Pogrzeb W asyla K olarow a 
odbędzie się 25 stycznia o go
dzinie 14-ej.

W  zw iązku ze zgonem W asy
la Kolarow a, prem iera B u ł
ga rsk ie j R epub lik i Ludowej, do 
w icem in is tra  spraw  zagranicz
nych profesora Kamenowa przy 
byw ali dnia 23 bm. członkowie 
korpusu dyplomatycznego, skla 
dając kondolencje w  im ien iu 
swych rządów i  od siebie oso
biście. W izy tę  kondolencyjną zło 
ży li m ianow icie ambasador 
ZSRR i dziekan korpusu dyplo
matycznego Bodrow, ambasa
dor Rzeczypospolitej Polskie j 
Barchacz, ambasador czecho
s łowacki Simovic, ja k  również 
posłowie W łoch, A u s tr ii,  A l 
banii, W ie lk ie j B ry ta n ii i  W ę
g ie r oraz charges d 'a ffa ires  
S zw ajcarii, R um unii, T u rc ji, 
F ra n c ji, Szwecji, B e lg ii, H isz
pan ii repub likańsk ie j i  E g ip tu .
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T ow a rzysz  W a s y l K o la 

ro w  n ie  ży je .
N a d  t ru m n ą  w ie lk ie g o  

dzia łacza m iędzyn a rod ow ego  

ru ch u  ro b o tn icze g o  i  p rz y 

w ódcy n a ro d u  b u łg a rs k ie g o  

c h y lą  się s z ta n d a ry  całego po

stępow ego ś w ia ta . W  ża ło 

bie, k tó ra  o k ry ła  b ra tn ią

B u łg a r ię , b ie rze  u d z ia ł k la 

sa ro b o tn ic z a  P o ls k i i  je j  

P a r t ia ,  b io rą  u d z ia ł p a r t ie  

rob o tn icze  ca łego św ia ta . W  

siedem  m ies ięcy  po ś m ie rc i 

G e o rg i D y m itro w a  z m a r ł je 

go n a jb liż s z y  p rz y ja c ie l,  

w s p ó łp ra c o w n ik  i  to w a rzysz  

w ie lu  b o jó w . W  spuściźn ie

n a ro d o w i b u łg a rs k ie m u , k tó 

r y  w  k ró tk im  czasie po n ió s ł 

ta k  c iężk ie  s t ra ty ,  pozosta ła  

w ych ow a na  przez G eo rg i 
D y m itro w a  i  W asy la  K o la ro 
wa P a r t ia  K o m u n is ty c z n a , 

krocząca  pod  sz ta n d a ra m i 

L e n in a  —  S ta lin a  i  p ro w a 

dząca s w ó j na ród  d ro g ą  do 
s o c ja lizm u .

D ro g ę  tę  b ra tn i n a ró d  b u ł

g a rs k i,  z łączony n ie ro z e rw a l

n y m i w ię za m i p rz y ja ź n i ze 

Z w ią z k ie m  R a dz ie ck im  i  k ra 

ja m i d e m o k ra c ji lu d o w e j —  
zw yc ięsko  przebędzie , r e a li

z u ją c  w  te n  sposób te s ta 

m e n t n a jw ię k s z y c h  sw o ich  

synów .

W asy l  K o la r o w
Odezwa K C  B u łga rsk ie j P a r t ii Kom unistycznej

S O F IA  (P A P ). K om ite t Cen 
tra ln y  B u łga rsk ie j P a r t ii K o 
m unistycznej ogłosił następu
jącą odezwę do członków P a r
t i i  i do narodu bułgarskiego:

23 stycznia 1950 roku, po 
dłuższej chorobie, ^akończyl 
życie tow. W asy l Kolarow , pre
m ier B u łga rsk ie j Republiki 
Ludowej, członek B iu ra  P o li
tycznego KC  B u łga rsk ie j P a r
t i i  Kom unistycznej, w ie rny  i  
oddany syn bu łgarsk ie j klasy 
robotniczej i  ludu bu łgarskie
go, na jb liższy współbojownik 
tow. Georgi D ym itrow a, w y 
b itny  działacz międzynarodo
wego ruchu robotniczego.

Towarzysz W asyl K olarow  
urodził się w  Szumen 16 lipca 
1877 roku, w  rodzin ie rzemie
śln ika o postępowych poglą
dach. Po ukończeniu la t  zaled
wie 15 tow . K o la row  zaczyna 
czytać lite ra tu rę  m arksistów  - 
ską. Jako uczeń g im nazja lny 
sta je  się organizatorem  i k ie
row nik iem  nielegalnych kółek 
uczniowskich, zajm ujących się 
studiowaniem  m arksizm u, oraz 
bierze czynny udział- w walce z 
reżimem Stambołowa.

W  1895 roku tow. Kolarow 
zostaje m ianowany profesorem 
g im nazjum  w N ikopolu. Roz
w ija  tam  ożywioną propagan
dę socjalistyczną za co zostaje 
pozbawiony stanowiska. W  tym  
że roku — 1897 —  wchodzi do 
P a rt ii.  Następnie tow . W asyl 
K olarow  wyjeżdża do F ra n c ji 
i S zw a jca rii, by studiować pra 
wo.

Po powrocie z zagran icy w 
1902 roku do swego rodzinne
go m iasta tow. W asyl Kolarow 
przystępuje do szerokiego pro
pagowania idei socja listycz
nych, wygłaszając na zebra
niach i  wiecach płom ienne mo

w y przeciwko pa rtiom  burżua- 
zy jnym  dzierżącym władzę.

Tow. W asy l K o la row  bierze 
ja k  na jczynn ie jszy udzia ł, u 
boku D y m itra  B łagojew a i 
Georgi K irk o w a  w  ich walce 
z oportunizm em  w  p a r t i i socjal 
dem okratycznej.

W  swych mowach, a r ty k u 
łach i  sprawozdaniach walczy 
on o stworzenie rew olucy jne j 
p a r t i i m arks is tow skie j pro le
ta r ia tu  bułgarskiego.

Podczas rozłam u w  P a r t i i 
tow. W asy l K o la row  stanął 
zdecydowanie u boku D y m itra  
B łago jew a i  Georgi K irko w a .

W  1904 roku na mocy uchwa 
ły  K om ite tu  Centralnego P a r
t i i  W asy l K o la row  przenosi się 
do P low diw u, aby kierować or
ganizacją  p a r ty jn ą  socjalistów  
lew icowych w  tym  drug im  z ko 
le i m ieście B u łg a r ii.  W  PIow- 
d iw ie  W asy l K o la row  stoi 
przez w iele la t  na  czele orga
n izac ji p a r ty jn e j,  p rzy  czym 
okazuje się do jrza łym  i  p rzew i
du jącym  po lityk iem , wspania
łym  mówcą, płom iennym  t r y 
bunem ludu , doświadczonym 
dziennikarzem  i  publicystą.

W  1905 roku W asyl K o la row  
zostaje w yb ran y  do K om ite tu  
Centralnego P a rt ii.

Po w o jn ie  ba łkańskie j masy 
pracujące m iasta i okręgu 
P low diw  w yb ra ły  go do Z gro
madzenia Narodowego, gdzie 
W asyl K o la row  wygłasza na
tchnione i poparte mocnymi a r 
gum entam i przemówienia prze
ciwko zbrodniczej nac jona li
stycznej po lityce podbojów, 
prowadzonej przez burżuazyj- 
ne rządy i czynnych w dynastii 
K oburgów  agentów im p e ria li
stów niem ieckich.

Podczas pierwszej wojny 
św iatowej K o la row  walczy zde

cydowanie przeciwko wciąga
n iu  B u łg a r ii do w o jny  im 
pe ria lis tyczne j. W  la tach 1915 
i 1917 uczestniczy w  m iędzy
narodowych konferencjach so
cja listycznych w  Z im m erw al- 
dzie i Sztokholmie.

Tow. W asyl K o larow , w raz 
z całą P a rt ią  i  z na jbardzie j 
postępowymi przedstaw icie lam i 
narodu bułgarskiego, w ita  z 
entuzjazmem W ie lką  Socja li
styczną Rewolucję Październi
kową w  R osji i  zwycięstwo 
w ładzy radzieck ie j, W  swoich 
mowach, a rtyku łach , sprawo
zdaniach i broszurach W asyl 
K o larow  ośw ietla ł doniosłość 
h istoryczną Socjalistycznej Re
w o luc ji Październikowej dla 
wyzwolenia mas pracujących 
całego św iata, b ro n ił m łodej 
rep ub lik i przed oszczerstwami 
je j w rogów i  demaskował agre
sywne p lany im peria lis tycz
nych s ił E n tenty.

W  im ien iu  P a r t ii wzyw a on 
w ie lokro tn ie  bu łgarsk ie  rządy 
burżuazyjne, by również uzna
ły  rząd radziecki.

Jako sekretarz P a r t ii tow. 
W asyl K o la row  rozw iną ł oży
wioną działalność w  celu zde
m askowania i  pokrzyżowania 
faszystowsko - burżuazyjno - 
m onarchistycznego zamachu 
stanu Tt B u łg a rii, k tó ry  p rzy 
gotowano ze współudziałem  
band W rang la .

Jako w yb itny  działacz ko
m unistyczny na terenie między 
narodowego ruchu robotniczego 
W asyl Ko larow  został w yb ra 
ny sekretarzem generalnym  
K om ite tu  W ykonawczego M ię
dzynarodówki Kom unistycznej.

Po m onarcho-faszystowskim  
zamachu stanu z dnia 9 czerw
ca 1923 roku, K o larow  wraca 
nielegaln ie do B u łg a rii, aby do

pomóc P a r t i i w  skorygow aniu 
fa łszyw ego stanowiska, zaję
tego wobec tego zamachu.

W raz z tow . Georgi D y m i
trowem , W asy l K o la row  b ra ł 
czynny udz ia ł w  przygo tow a
niach do słynnego ludowego 
powstania antyfaszystowskiego 
w  1923 roku. Powstanie to, 
k tó re  stało się doniosłym  eta
pem bolszewizacji P a r t i i i 
dzięki którem u P a rtia  uzyska
ła  w ie lk i au to ry te t wśród na j - 
szerszych mas ludowych, k ie 
rowane było  przez tow . Georgi 
D ym itro w a  i  W asyla K o la ro 
wa.

Po upadku powstania Geor
g i D ym itro w  i  W asyl K o la row  
og ło s ili h is to ryczny l is t  o tw a r
ty  do narodu bułgarskiego, l is t  
ożyw iony bolszewickim  op ty 
m izmem i  w ia rą  w  ostateczne 
niechybne zwycięstwo b u łg a r
skiego ludu pracującego pod 
przewodem swej sławnej P a r
t i i  Kom unistycznej, w  zwycię
stwo nad reakcją.

W raz z tow . Georgi D ym i
trowem , po załam aniu się po
wstania, gdy w P a r t ii us iło 
w a ły  uzyskać przewagę ele
m enty oportun istyczne i  le- 
wacko-sekciarskie, tow. W asyl 
K o larow  prow adził zdecydowa
ną w alkę o ich rozbicie.

Przebywając na em igracji, 
tow. W asyl K olarow  śledzi nie 
ustannie rozw ój wydarzeń po
litycznych  w B u łg a rii, nie 
przesta je ani przez chw ilę wał 
czyć ze wszystkich swych s il 
przeciwko krwawem u te rro ro 
w i faszystowsko - po licyjnem u, 
aby w yzw olić naród bu łgarsk i 
spod ja rzm a m onarcho-faszy- 
śtowskiego.

(Dokończenie na str. 2)

Generalissim us S ta lin
p rzy ją ł Czou E n -la i’a

M O S K W A  (P A P ). Jak  do
nosi agencja TAS S , w  dn iu 22 
stycznia b r. przewodniczący 
Rady M in is tró w  ZSRR Józef 
S ta lin  p rz y ją ł m in is tra  spraw  
zagranicznych Chińskie j Repu
b lik i Ludowej Czou E n -la i‘a.

N a aud iencji obecni byli 
rów nież: ambasador C hińskie j 
R epub lik i Ludowej w  Moskwie 
W an Czia-sian i  m in is te r 
spraw zagranicznych ZSRR, 
A . W yszyński.

D em en ti agencji TA SS
M O S K W A (P A P ). A gencja  

TASS ogłosiła następujące o- 
■ świadczenie:

„W  osta tn im  czasie po ja w iły  
się w  ’ prasie  francu sk ie j _ i 
szw ajcarskie j prowokacyjne 
wiadomości, jakoby ZSRR pro
wadził za pośrednictwem  trze 
cich k ra jó w  handel z H iszpa
nią  frank is to w ską  i  jakoby

ZSRR w s tą p ił w  bezpośrednie 
rokowania handlowe z H iszpa
nią.

A gencja TASS upoważniona 
jes t do oświadczenia, że wszy
stkie te wiadomości nie są 
zgodne z rzeczywistością i  sta- 
nowdą w ym ysł a ferzystów  i  o- 
szustów."

K s ię ża -p a trio c i p rzy jm u ją  
z uznan iem  zarządzenia  

zm ierzające do uzdrow ien ia  
stosunków w „C aritas ie“

W  dniu 23 bm. odbyła się w  W arszaw ie  konferencja księ- 
ży-patriotów z w oj. warszawskiego. Konferencja stwierdziła) 
że dotychczasowa działalność kierownictw a „Caritasu" w y 
korzystywana była często dla celów polityki antyludowej 
i przyjęła z uznaniem inicjatywę Rządu R P  zmierzającą do 
uzdrowienia stosunków w  „Caritasie".

W  K on fe renc ji z ię li m. in. n- 
dz ia ł: ks. dr. kanon ik p re fek t 
Bolesław K u la w ik  z p a ra fii Sar 
naki, pow. Siedlce, ks. p ra ła t 
P io tr K on tecki proboszcz par. 
Bodzanów, pow. P łock, ks. p ro f. 
Józef G óra lski z sem inarium  
duchownego w  Płocku, ks. p ro f. 
Józef K ozłow ski z p a ra fii K a 
łuszyn, pow. M ińsk - Mazo - 
w iecki, ks. p ro f. Kazim ierz 
Grabowski z p a ra fii W olsk ie j 
W W arszaw ie, ks. re k to r M iko
ła j F ilipow icz  z p a ra f ii Bejdy 
pow. Siedlce, ks. Józef Kossa
kow ski proboszcz p a ra fii Lu  - 
g ie l pow. P u łtusk, ks. A leksan 
der W ie lgo lask i proboszcz pa
r a f i i  K ry s k  pow. P łońsk, ks. Jó 
zef B rzezińsk i proboszcz pa ra 

f i i  Żukowo pow. P łońsk, ks. Jó 
zef Potocki proboszcz p a ra fii 
K o łb ie l pow. M ińsk Maz., ks. 
Czesław Rubaszek proboszcz 
p a ra f ii Parysów pow. Garwo - 
lin , ks. kanonik W acław  Gąska 
proboszcz p a ra f ii G órki pow. 
Siedlce, ks. Józef W nuk p r o 
boszcz p a ra fii K rzychówek pow. 
Sokołów Pódl., ks. M arian  K u- 
bal proboszcz p a r a l i  Zagroba 
pow. P łock, ks. Józef B atuk, 
proboszcz p a ra fii B lichowo 
pow. Płock, ks. Zygm unt Ta- 
deusik, proboszcz p a ra fii S łu
bice pow. Gostyń, ks. S tan isław  
Owczarek, proboszcz p a ra fii 
K onary  pow. Grójec, ks. Cze-

(Dokończenie na str. 2)

Pow ołanie Zarządu  Przym usowego  
Zrzeszenia „C aritas44

Na podstaw ie zarządzenia 
M in is tra  P racy i  O pieki Spo
łecznej, M in is tra  O św ia ty i  M i
n is tra  A d m in is tra c ji Publicz
nej z dnia 23 bm., zosta ł po
w ołany zarząd przym usowy 
Zrzeszenia „C a rita s " w  sk ła 
dzie następującym : Przewod
niczący: Ks. Lem part A n ton i, 
członkowie zarządu: poseł
F rankow ski Jan, M icewski A n 
drze j —  publicysta, proboszcz 
ks. S kursk i S tan is ław , Tu- 
czemska W anda — działaczka 
„C a rita su ", Rostw orowski Sta
n is ław  —  inżyn ie r, ks. in fu ła t 
d r Zalewski Ludw ik , ks. dr 
K ry n ic k i S tan is ław  — pro
boszcz, Dolański Seweryn —

szambelan papieski, p ro f. dr 
Halban Leon, Jasienica Paweł 
—  publicysta.

rir^iaC TgtniTaa
S T A N IS Ł A W  M IL E C K I, se 

k re ta rz  K W  P Z P R  — W y 
bory do w ładz p a rty jn y c h  
w  organ izac ji w arszaw 
skie j P Z P R .

W. S K U L S K A  — K sięgowy  
zabierze głos.

J E R Z Y  W A Ń K O W IC Z  — 
W zm ocnić w spółpracę a- 
paratu  zby tu  z zakładam i 
p ro d u k c y jn y m i.

J E R Z Y  R A W IC Z  — O -»oj
cu“ F lo rczaku  i jego nie
szczęsnych m ałych paejen  
tach.
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Kierunek 
na Hiszpanię

A m e ry ka ń s k i sekre tarz  stam i, 
D ean  Aches-on, ośw iadczył o fi
c ja ln ie , w  liście do senatora Co- 
n a łly , że S ta n y  Z jednoczone go
tow e są głosować w  O N Z  za re 
zo luc ją , znoszącą dotychczasowe  
sankcje wobec fran k is to w s k ie j 
H iszpan ii. Po uchw alen iu  zaś ta 
k ie j rezo lu c ji, S tany  Z jed noczo 
ne gotowe są naw iązać pełne sto 
sunki dyp lom atyczne  z reż im em  
gen. Franco .

„M anches te r G uardian** s tw ie r  
dza po prostu , że na n a jb liższe j 
jes ienne j sesji O N Z  „ n ie  trudn o  
będzie znaleźć jak ieś  państwo  
A m e ry k i Ł a c iń s k ie j, k tó re  z p rzy  
jem nością  w ysunie  rezo luc ję  
hiszpańską... N ie  ulega rów n ież  
w ątp liw o śc i, że zna jdzie  się k o 
n ieczna większość członków , k tó 
rz y  rezo luc ję  po prą“ . I  po w ie lu  
dośw iadczeniach z „m aszyną do 
głosowania** w  O N Z , n ie  to  jest 
rzeczą no w ą, a n i szczególnie  
ch arak te rys tyczn ą .

C hara k te ry s tyc zn y  natom iast 
Jest fa k t  in n y . Już w  roku  1946. 
a w ięc  bezpośrednio po uchw ale  
O N Z , n a k a zu ją c e j odw ołan ie  am  
basadorów z H iszpan ii i  zakazu
ją c e j ud z ia łu  H iszpan ii w e w szel
k ic h  organ izacjach  m iędzynarodo  
w y c h  Stany  Zjednoczone dom a
ga ły  się dopuszczenia H iszpan ii 
do różnych  o rganów  O N Z . R ów 
nocześnie, „ n ie o fic ja ln ie “  am e
rykańscy  eksperci bu dow ali w  
H iszpan ii bazy  w o jen n e , a m e ry 
kańskie  f ir m y  p ro w ad z iły  z H isz  
panią  handel, a am erykańscy  kon  
gresm eni podróżow ali tam  i  z po 
w ro te m  w  „ n ie o fic ja ln y c h “ m i
sjach do M a d ry tu .

I  je ż e li b y ły  w  am e ry ka ń s k im  
K ongresie rozbieżności co do na 
w iązan ia  pe łn ych  stosunków z :e  
żim em  Franco —  to do tyczy ły  
one je d y n ie  czasu, w  k tó ry m  to  
uznan ie  m a nastąpić.

Jak  w y n ik a  z oświadczenia  
Achesona — caas te n  nastąp ił. 
R ząd S tanów  Z jed noczon ych  w  
swej a n ty p o k o jo w e j, an tyradzieT  
k ie j p o lityce  podżegania do w o j
ny — w b re w  uchw ałom  O N Z , 
w b re w  uchw ałom , k tó re  sam  
p rz y ją ł — o fic ja ln ie  w stępu je  na  
drogę w iązan ia  się z n a jb a rd z ie j 
faszystow skim , z n a jb a rd z ie j 
zn ien aw id zo n ym  przez k o ła  po
stępowe reż im em , gdyż — ja k  
m o ty w u ją  swe poparcie d la  F ra ń  
co am erykańscy  kongresm en i — 
Jest to  „ n a jb a rd z ie j a n ty k o m u 
n istyczny  r z ą d 'w  E u ro p ie“ .

Jak  w idać  — D ep arta m en t S ta
nu  nie u m ia ł dotychczas w y c ią g 
nąć w n iosków  co do skuteczności 
po p ie ran ia  rea k c y jn y c h  rządów , 
za k tó ry m i n ik t  n ie  stoi, a p rze 
c iw ko  k tó ry m  s to ją  lu dy .

W  sw ym  a w a n tu rn ic tw ie  p o li
tyczn ym  staw ia  uparc ie  na Czang  
K ai-szeków . z a

(Dokończenie ze str. 1)
Gdy G eorgi D ym itro w  został 

aresztowany . przez h itle ro w 
ców, tow . W asyl K o la row  w z ią ł 
nader czynny udz ia ł w  roz leg
łe j kam pan ii m iędzynarodowej, 
m ającej na celu zdemaskowa
nie zb irów  h itle row sk ich  i  pod
żegaczy wojennych i  niezwłocz 
ne przyw rócenie wolności Geor 
g i D ym itrow ow i.

W  la tach  ag res ji h itle ro w 
sk ie j tow . W asy l K o larow , ja 
ko na jlepszy p rzy jac ie l i  współ 
bo jow nik Georgi D ym itrow a, 
pośw ięcił w szystk ie  swe s iły  
organizow aniu oporu ludu b u ł
garskiego przeciwko okupan
tom  h itle ro w sk im  oraz ich b u ł
ga rsk im  agentom i  sługusom 
m onarcho-faszystowskim .

Jako na jb liższy  tow arzysz i  
współbojownik Georgi D y m i
trow a, W asy l K o larow , dzięki 
swemu bogatemu doświadcze
niu  po litycznem u i . swej roz
le g le j w iedzy, w z ią ł ja k  na j- 
czynnie jszy udz ia ł w  tworze- 

i i  ug run tow an iu  w ładzy 
F ro n tu  P atrio tycznego po zw y
cięstw ie powstania ludowego z 
9 w rześnia 1944 roku .

W a s y l  K
Odezwa K C  B u łg a rsk ie j P a r t ii Kom unistycznej

We wrześniu 1946 roku, w 
plebiscycie powszechnym na 
ród nasz pow zią ł decyzję o znie 
sieniu m onarch ii i  ustanow ie
n iu  re p u b lik i ludowej.

Będąc przewodniczącym Zgro 
madzenia Narodowego W asyl 
K o la row  o b ją ł również stano
wisko tymczasowego prezyden
ta rep ub lik i.

Na kon fe renc ji pokojowej w  
P aryżu W asy l K o larow , w  cha 
rakterze m in is tra  spraw  za
granicznych B u łg a rsk ie j Repu
b lik i Ludow ej i  szefa delegacji 
bu łgarsk ie j, ciesząc się b ra 
te rsk im  poparciem  delegacji 
radzieckie j, b ro n ił o fia rn ie  in 
teresów B u łg a r ii i  narodu b u ł
garskiego, za co naród b u łg a r
sk i będzie m u wdzięczny po 
wsze czasy.

W asyl K o la row  jako n a j
bliższy towarzysz i  współbo
jo w n ik  Georgi D ym itrow a , jes t 
jednym  z na jw iększych i  n a j
bardzie j zasłużonych budow
niczych socja lizm u w  naszej 
ojczyźnie.

Po zgonie naszego nieza
pomnianego wodza Georgi D y 
m itro w a  —  W asyl K o la row  
ob ją ł k ie row n ic tw o sprawam i

państwa, jako p rem ier B u łga 
r i i ,  na k tó ry m  to  stanowisku 
pracow ał z na jwyższą o fia rno 
ścią aż do osta tn ich ^ h w il 
swego życia.

Po opub likowaniu rezo luc ji 
B iu ra  In form acyjnego , dema
skującej nikczem ną zdradę k l i 
k i T ito  w  Jugos ław ii, tow . W a
syl K o la ro w  wspólnie z całą 
P a rtią  i  je j K om ite tem  Cen
tra ln y m  po d ją ł rozstrzyga jącą 
walkę przeciwko titow com  ja 
ko agentom im peria lizm u i  pod 
żegaczom do nowej w o jny.

Tow. W asy l K o la ro w  w z ią ł 
ja k  na jczynn ie jszy udz ia ł w  
zdemaskowaniu i  rozgrom ieniu 
bandy szpiegowsko - dyw ersy j
nej T ra jczo Kostowa.

W  ciągu całego swego ży
cia tow . W asy l K o la ro w  n iós ł 
wysoko sztandar in te rnac jona
lizm u pro le tariack iego, b y ł 
w ie lk im  i  płom iennym  bo jow 
n ik iem  spraw y p rzy ja źn i bń ł- 
garsko-radzieckie j. Do osta t
n ie j ch w ili zachował on w ie r
ność w ie lk ie j spraw ie M arksa 

Engelsa —  Lenina —  S ta li- 
, spraw ie Zw iązku Radziec

kiego i  bolszew ickiej p a r t i i ko
m unistycznej ZSRR.

Po s trasz liw e j stracie, jaka  
dotknęła nas w sku tek przed
wczesnej śm ierci naszego w o
dza i  nauczyciela Georgi D y 
m itrow a , ponosim y nową, cięż
ką stra tę . T ra c im y  dziś jego 
najbliższego, najstarszego, n a j
w ierniejszego towarzysza. Tym  
bardzie j w ięc członkowie P a r
t i i  pow inn i skupić się w okół 
dym itrow skiego K om ite tu  Cen 
tra lnego i  ja k  na jm ocn ie j za
cieśnić swą jedność. M asy p ra 
cujące pow inny ty m  bardzie j 
skupić się w okó ł P a r t i i D ym i
trow a. Z ty m  większą energią 
pow inniśm y demaskować i  roz
bra jać w rogów  P a r t i i i  na
rodu.

P a rtia  nasza znajdzie w  so
bie s iły , by nadal dzierżyć 
mocno i  wysoko bo jow y sztan
dar socjalizm u, by kroczyć 
wciąż naprzód i  wykonać w 
pe łn i te s ta m e n t, Georgi D ym i
trowa.

Nasza P a rtia  i  nasz naród 
nie zapomną n igdy w ie lk ich  
zasług tow . W asyla K olarow a, 
na jw iern ie jszego towarzysza 
bojów naszego nieśm iertelnego 
wodza Georgi D ym itrow a.

Cześć Jego pamięci!

Zakład leczniczy, w którym straszy
(T E L E F O N E M  OD S PEC JA LN EG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

jak ieś koszmarne24 bm* rozpoczyna się przed Sądem Apelacyjnym we 
W rocław iu  proces przeciwko przeorowi zakozui Bonifratrów, 
Florczakowi i  czterem jego pomocnikom, oskarżonym o znę
canie się nad powierzonymi ich opiece małoletnimi epilepty
kami oraz o nadużycia finansowe na szkodę Skarbu Państwa 

j  podopiecznych. W  związku z tym do Nam ysłowa pod 
W rocław iem , gdzie mieści się zakład O O  Bonifratrów udała 
się grupa dziennikarzy. (N a  str. 6-ej zamieszczamy artykuł, 
omawiający tło tej ponurej spraw y).

W  odległości 60 km . od W ro 
cław ia w  N am ysłow ie sto i w ie l 
k i gmach, ńa którego fron ton ie  
w idnieje napis: „Z ak ład  w y 
chowawczo - leczniczy OO Bo
n ifra tró w “ . Potężny gmach z

czerwonej cegły ro b i ponure 
wrażenie. Potęguje się ono z 
każdą chw ilą , gdy zwiedzamy 
ten zakład „leczniczo - wycho
wawczy“ . Odnosi się wrażenie, 
że zwiedza s ię  nie zakład dla

K sięźa-patrioci p rzy jm u ją  
z uznan iem  zarządzenia  

zm ierzające do uzdrow ien ia  
stosunków w „C aritasie“

Wzmaga się akcja mas pracujących 
Francji przeciwko wojnie w Indochinach
n F N U W A  t_i_ j ____ «  . . .G E N E W A  (P A P ). —  Jak donoszą z Paryża, akcja mas 

pracujących przeciwko produkcji i transportowi sprzętu w o
jennego przybiera na sile w  całej Francji. Kolejarze w  Nantes, 
Rouen i Mulhuse zobowiązali się przeszkodzić transportom 
sprzętu wojennego. Kolejarze w  Castres uniemożliwili łado
wanie granatów przeznaczonych na wojnę indochińską.

ZSRR domaga się 
usunięcia delegata 

K uom intangu  
z K om isji Dalekiego  

Wschodu O NZ
N. JO R K  (P A P ). N a posie

dzeniu K o m is ji Dalekiego 
Wschodu ONZ przedstaw icie l 
ZSRR Pan iuszkin  ośw iadczył, 
że delegacja radziecka uważa, 
iż  obecność reprezentanta K uo
m in ta ng u  w  K o m is ji Dalekie
go Wschodu je s t nielegalna, po 
nieważ n ie  reprezentu je  on 
narodu chińskiego.

D elegat radziecki po s taw ił 
wniosek _ w ykluczenia przed
s taw ic ie li K uom in tangu ze 
sk ładu K o m is ji i  Podkom isji. 
Wobec niezastosowania się K o 
m is ji do tego wniosku delega
c ja  radziecka opuściła posie
dzenie K o m is ji Dalekiego 
W schodu ONZ.

K om unista na czele 
wielkiego związku  

zawodowego w Anglii
L O N D Y N  (P A P ). D zienn ik 

„D a ily  W o rke r“  donosi, że ko
m unista  F ra n k  Faw ks w yb ra 
ny  został p rzy tłacza jącą  w ięk
szością głosów na stanowisko 
przewodniczącego zw iązku za
wodowego pracow ników  prze
m ysłu elektrotechnicznego na 
okres la t  5-ciu.

Robotnicy po rto w i w  A lge- 
rze p rz y s tą p ili do s tra jk u  p ro 
testacyjnego przeciwko w o jn ie  
w Indochinach. Robotnicy po r
tow i O ranu odm ów ili załado
wania s ta tku  „S eb illa “ , k tó ry  
odp ływ a ł do Indochin.

Z w iązk i zawodowe okręgu 
paryskiego postanow iły  u tw o
rzyć  fundusz do w a lk i prze

ciwko w o jn ie , przekazując na 
ten cel pó ł m iliona  frankó w .

K ob ie ty  przedmieścia p a ry 
skiego St. Cloud wystosowa
ły  l is t  do robo tn ików  fa b ry k i 
samolotów M arcel Dassault, 
wzywając ich do odm awiania 
pracy p rzy  budowie p ro to ty 
pów sam olotów wojskowych.

Pod przewodnictwem  sekre

tarza generalnego zw iązków 
zawodowych okręgu pa rysk ie
go —  H e na ff, odbyło się w 
Paryżu zebranie przedstaw icie 
l i  zw iązków  zawodowych me
talowców.

W  uchwalonej rezo luc ji me
ta low cy okręgu paryskiego so
lida ryzu ją  się z akcją robo t
n ików  przeciwko p ro du kc ji i  
transportow i sprzętu wojenne-
go.

Rezolucja B iu ra  Politycznego K P  F ra n c ji
Masta oraz w o jny  w  IndochiB R U K S E L A  (P A P ). —  Z

Paryża donoszą, że pod prze
wodnictwem  M aurice Thoreza 
odbyło się posiedzenie B iu ra  
Politycznego F rancusk ie j P a r
t i i  Kom unistycznej.

Rezolucja, uchwalona na tym  
posiedzeniu, dotyczy m. in. 
spraw y generałów Reversa i

Agencja Nowych C h in  przygwaźdźa 
oszczerstwa D epartam entu  Stanu

P E K IN  (P A P ) -— Agencja N o w ych  Chin ogłosiła komuni
kat, w  którym  odpiera bezpodstawne zarzuty, wysunięte przez 
przedstawiciela Departamentu Stanu U S A  w  oświadczeniu 
z 14 stycznia br.

Rzecznik Departam entu Sta
nu tw ie rd z ił w  ty m  oświadcze
niu, że objęcie przez władze 
wojskowe Pekinu a d m in is tra c ji 
terenów, kon tro low anych po
przednio przez Am erykanów , 
F rancuzów  i  Holendrów, stano

w i rzekomo naruszenie chińsko- 
am erykańskich układów  z 1901 
i 1943 roku . -

A gencja  Nowych Chin p rz y 
pomina, że w  m yśl program u 
Chińskie j P o lityczne j Rady Kon 
su lta tyw ne j w szystkie  tzw .

Uroczystości na zakończen ie  
R o k u  M ickiew iczow skiego

W  sobotę, dn ia 28 stycznia 
b r. o godz. 15.00 odbędzie się 
w  W arszaw ie uroczystość od
słonięcia pom nika Adam a M ic 
kiew icza. U roczystością tą  zo - 
stanie zakończony Rok M ick ie 
w iczowski.

Tego samego dnia o godz. 
19 w  sa li Państwowego T ea tru

Polskiego odbędzie się uroczy
s ty  w ieczór M ickiew iczowski.

W  dniu ty m  odbędą się ró w 
nież akademie M ickiew iczow
skie w  ca łym  k ra ju . O rgan i
zatorem  uroczystości je s t O- 
gó lnopo lski K o m ite t Obchodu 
150-lecia u rodzin  Adam a M ic 
kiew icza.

P rzec iw  w ciągnięciu  Szwecji 
do u k ład ó w  w ojennych  

Apel szwedzkiego kom itetu  obrońców pokoju

Nowa ordynacja  
wyborcza w A lbanii

T IR A N A  (P A P ). Ogłoszo
no tu  nową ordynację w yb o r
czą do Zgromadzenia Narodo
wego, opartą na zasadach kon
s ty tu c ji A lbańsk ie j R epub lik i 
Ludowej.

Jak s tw ie rd z ił m in is te r spra
w iedliwości Konom i, nowa o r
dynacja wyborcza wzoru je  się 
na system ie wyborczym  ZSRR 
jako na jbardzie j dem okratycz
nym.

Robotnicy Australii 
żądają uwolnienia

Sharkey’a
L O N D Y N  (P A P ). Jak dono

szą z Sydney rozpoczęła się 
tam  kam pania, mająca na ce
lu w yw arc ie  p re s ji na rząd, 
by zw o ln ił z więzienia sekre
tarza  generalnego A u s tra li j
sk ie j P a r t ii Kom unistyczne; 
— Sharkey‘a.

W  niedzielę odbył się w  sto
licy  A u s tra lii potężny wiec, na 
k tó rym  zebrani podpisali pe ty
cję do rządu, domagającą się 
uwolnienia Sharkey‘a.

S ZTO K H O LM  (P A P ). Szwe 
dzki kom ite t obrońców pokoju 
wystosował apel do członków 
parlam entu, w  k tó ry m  w yraża 
nadzieję, że wszyscy członko
wie parlam entu , k tó ry m  znana 
je s t wola narodu szwedzkiego 
u trzym an ia  pokoju w p łyną  na 
rząd szwedzki, by prow adził 
po litykę  zgodną z p ragn ien ia  - 
m i i  in te resam i narodu.

W  sy tu a c ji —  stw ie rdza a-

pel —  gdy pewne s iły  w  na
szym k ra ju  i  poza jego g ra n i
cami żądają, by Szwecja zerwa 
ła  z p o lity k ą  neutra lności uwa 
żamy za rzecz konieczną zw ró
cić uwagę parlam entu  na zna 
czenie orędzia Stałego K om i
te tu  Światowego Kongresu 
Zwolenników  Pokoju. Szwedzki 
kom ite t obrońców pokoju sprze 
c iw ia się zdecydowanie wszel
k im  próbom w ciągnięcia Szwe
c ji do uk ładów  wojennych.

W y n ik i w yborów  
w F in la n d ii sukcesem  
sił dem okratycznych

H E L S IN K I (P A P ). —  We
d ług ostatn ich n iekom pletnych 
jeszcze danych, D em okratyczny 
Związek Narodu F ińskiego o- 
trz y m a ł w  koleg ium  elektorów  
prezydenta F in la n d ii —  67
m iejsc.

Podzia ł pozostałych m iejsc 
przedstaw ia się następująco: 
Tzw. p a rtia  „postępowa“ , p a r
t ia  ,narodow a“  oraz centrum

, o trzym a ły  15 m iejsc, pa rtia  
„ko a licy jn a “  o trzym a ła  68 
m iejsc, p a rtia  łag ra riuszy  —  62 
m iejsca, szwedzka p a rtia  naro
dowca —  24 m iejsca, a pa rtia  
socjaldem okratyczna —  64 m ie j 
sea.

Om awiając w ybory  dziennik 
„Vapaa Sana“  podkreśla, że De 
m okra tyczny Związek Narodu 
F ińskiego osiągnął w  nich zna
czne zwycięstwo

K ryzys rządow y we W łoszech  
na m artw ym  punkcie

R Z Y M  (P A P ). K ryzys  rzą 
dowy we W łoszech stanął — 
ja k  w y ra z ił się de Gasperi — 
.na m artw ym  punkcie“  w zwią 

zku z tym , że leaderzy p a rtii 
libe ra ln e j odm ów ili udzia łu w 
rządzie. Sytuację u trud n iło  rów 
nież wysunięcie dodatkowych 
żądań przez saragatowców. 

Drobne pa rtie , k tó re  skap i

tu low a ły , je ś li chodzi o wszyst
kie zasadnicze punkty  p rog ra 
mu rządowego (ustawa anty- 
robotmeza, p o lityka  gospodar
cza, po lityką  zbrojnych represji 
wobec klasy robotniczej itd .) 
— w ykaża ły  nieustępliwość od
nośnie zagadnienia ordynacji 
wyborczej p rzy  wyborach m u
nicypalnych.

„koncesje“  i  „p rz y w ile je “ , p rzy  
znane im peria lis tom  w  Chinach 
przez dawne rządy na podsta
w ie układów, nie opierających 
się na zasadzie Równości .—  zo
s ta ły  raz na zawsze zniesione.

W szyscy obywatele państw  
obcych w  Pekinie, nie w y łą 
czając konsulów i urzędników 
konsularnych, pow inni prze
strzegać obowiązujących ustaw 
oraz wykonywać zarządzenia 
chińskich w ładz ludowych i  nie 
m ają  praw a korzystan ia  z żad
nych „p rz y w ile jó w “ .

Rzecznik Departam entu Sta
nu tw ie rdz ił* w  swym  oświad
czeniu, że władze chińskie za
ję ły  .gmach konsulatu U S A  w  
Pekinie. Tw ierdzenie to m ija  
się całkow icie z prawdą. W ła 
dze chińskie za ję ły  jedyn ie daw 
ne koszary w o jsk am erykań
skich, ale nie budynek konsu
la tu . ‘ ,

T ak  więc tw ierdzenie rzecz
n ika D epartam entu Stanu jes t 
zw yk łym  z łoś liw ym  oszczer
stwem, m ającym  na cełu w pro
wadzenie op in ii publicznej w  
błąd .

W  zakończeniu A gencja N o
wych Chin stw ierdza, że żadne 
oszczerstwa przedstaw icie li rzą 
dów im peria lis tycznych  i  w rza
wa podniesiona w okó ł te j spra
wy, nie zmienię, słusznego sta
nowiska narodu chińskiego, zde 
cydowanego bronić swej suwe
renności. x

O wykluczenie  
przedstawiciela 

kuomintangowskiego  
z O N Z

P E K IN  (P A P ). —  Jak  dono
si Agencja  Nowych Chin, ze 
wszystkich krańców  k ra ju  na
p ływ a ją  w  dalszym ciągu w ia 
domości o żądaniu całego na
rodu chińskiego na tychm iasto
wego usunięcia przedstaw icie li 
K uom in tangu z O rgan izacji Na 
rodów Zjednoczonych.

Na wiecach zapadają rezo lu
cje, popierające notę m in is tra  
spraw zagranicznych Czou En- 
la ia , domagającą się usunięcia 
delegatów K uom in tangu z ONZ 
oraz wyrażające wdzięczność 
Z w iązkow i Radzieckiemu za po
parcie stanowiska. Chińskie j Re 
p u b lik i Ludowej w  ONZ.

Tybet
oczekuje wyzwolenia

P P K IN  (P A P ). —  Agencja 
Nowych Chin donosi, że i  Pe
k in ie  odbyło się zebranie przed
staw icie l: ludności Tybetu i t y 
betańskich o rgan izac ji demo
kratycznych. Mówcy, występu
jący  na zebraniu, p ro testow ali 
przeciwko agresywnym  zam ia
rom  angJo - am erykańskich im 
pe ria lis tów  wobec Tybetu oraz 
w yraża li nadzieje, że T ybe t zo
stanie wkrótce wyzwolony.

Obecny na zebraniu w icepre
m ier Centralnego Rządu Chiń
sk ie j R epub lik i Ludowej Czu 
Teh po tw ie rdz ił decyzję Rządu 
Chin Ludowych wyzwolenia Ty 
betu.

nach. Rezolucja podkreśla, że 
zbrodnicza wo jna kolon ia lna w  
V ietnam ie je s t przedsięwzię
ciem opartym  na grabieży i 
ko rupc ji. Naród francu sk i p ro 
testu je  przeciwko dalszemu pro 
wadzeniu ko lon ia lne j w o jny  w  
Indochinach i  domaga się na
tychm iastowego odwołania fra n  
cuskiego korpusu ekspedycyj
nego. -

B iu ro  Polityczne w ita  z u- 
znaniem walkę francuskich 
mas pracujących przeciwko w y 
syłce sprzętu wojennego do 
V ie tnam u oraz przeciwko w y 
ładowywaniu w  portach fra n 
cuskich bron i am erykańskie j.

W  zakończeniu rezo lucja wzy 
wa wszystk ich ludz i p racy we 
F ra n c ji do masowego udzia łu  
w  m anifestacjach w  dniu 25 
stycznia na znak pro testu prze 
ciwko im peria lis tyczne j wojnie 
w  Indochinach.

(Dokończenie ze str. 1)
sław  G otlib , proboszcz p a ra fii 
Tarczyn pow. Grójec, ks. Ste
fan Nowak, proboszcz p a ra fii 
Grodziec pow. P łońsk, ks. 
Szczepan Ryglew icz, proboszcz 
p a ra fii G rudusk pow. Ciecba - 
nów, ks. Dyżewski, proboszcz 
p a ra fii Żbików  pow. Pruszków, 
ks. p re fe k t A ugustyn  M alinow  
ski z p a ra fii Okęcie w  W arsza 
wie, ks. p re fe k t Jan W ięckow
ski z W arszaw y, ks. p re fe k t A n  
ton i P io trow sk i z p a ra fii w o l
skie j w  W arszaw ie, ks. w ika ry  
Stefan P ię tka  z p a ra fii K o ry t
nica pow. G arwolin.

K onferencja  po zreferowaniu 
i przedyskutowaniu kom unika
tu  rządowego w  spraw ie dzia
ła lności by łyćh  w ładz „C a r ita 
su“  s tw ie rdz iła :

N a podstawie u jaw nionych 
fak tów , m y jako  księża - pa trio  
ci z w o j. warszawskiego s tw ie r 
dzamy z przykrością  i  z ubole 
wanieni, że dotychczasowa dzia 
łalność k ie row n ic tw a „ C a r ita 
su“  sta ła  częstokroć w  sprzecz 
ności z założeniam i i  zadania
m i m iłos ie rdz ia  chrześcijań
skiego, ja k im  w inna  służyć ta  
organizacja, a na tom iast w y 

korzystyw ana by ła  dla celów 
p o lity k i an ty ludowej.

Z uznaniem p rzy jm u je m y in i 
c ja tyw ę Rządu w  k ie runku  u- 
zdrow ienia stosunków w  „C a
r ita s ie “  oraz doceniamy w  pe ł
n i zarządzenia w ładz państwo
wych zlecające nowopowołane- 
mu Zarządow i kontynuowanie 
z całą pieczołow itością dz ia ła l
ności opiekuńczej wszystkich 
zakładów opieki społecznei „Ca 
r ita s “  zgodnie z je j cha ry ta tyw  
nym i założeniam i i  celami, tak , 
aby to w  żadnej m ierze nie od 
b iło  sig u jem nie na świadczę - 
niach dla osób potrzebujących 
op ieki i  pomocy.

Konferencja  w ys tąp iła  do od 
powiednich czynników  państwo 
wych z dezyderatem, aby „w  
składzie nowych w ładz „C a r i
tasu“  zosta ły szeroko uwzględ 
nione zarówno osoby duchów - 
ne, ja k  i  świeckie, k tó rych  pe ł
na., pa trio tyzm u i  uczciwości 
przeszłość daje gwarancję nale 
żytego uzdrow ienia gospodar - 
k i te j in s ty tu c ji i  skierowania 
je j działa lności w  k ie runku 
zgodnym z zasadami chrześci
jańskiego m iłos ie rdz ia  i  dobra 
naszej Ludowej O jczyzny“ .

W y b itn i francuscy działacze  
postępowi p rzy b y li do P o lsk i
(Dokończenie ze str. 1)

Delegacja CRZZ  
wyjechała do Moskwy

N a zaproszenie C entra lnej 
Rady Zw. Zawodowych ZSRR 
dnia 22 hm. w yjecha ła do Mo
skw y delegacja polskich związ 
ków  zawodowych z przewodni
czącym CRZZ x tow . A leksan
drem Zawadzkim  na czele.

W  czasie swego pobytu w 
ZSRR, k tó ry  po trw a  około 
dwóch tygodn i, polscy zw iąz
kowcy zaznajom ią się z osią
gnięciam i i m etodam i pracy ra  
dzieckich zw iązków  zawodo
wych.

Robotnicy Paryża 
dają odprawę 
bojówkarzom  

gaullistowskira
G E N E W A  (P A P ). Jak do

noszą z Paryża, bo jów ki RPF 
u rz ą d z iły  nowy „ra id  zm otory
zowany“  na osiedla podparys- 
kie. M ieszkańcy osiedla Sar- 
tro u v ille  przepędzili bo jówka- 
rzy , k tó rych  osłaniała po lic ja . 
M ieszkańcy przedmieścia pa
ryskiego A ub e rv ille rs  przepę
dz ili ko lpo rte rów  gau llis tow skie  
go „Rassem blem ent“ . Odbyła 
się tam  spontaniczna demon
strac ja  pod hasłem rozw iąza
nia bo jówek RPF.

W y b itn i postępowi działacze 
francuscy Charles T illon , Ju 
s tin  G odart oraz Yves Farge 
przed odlotem do W arszawy, 
w y ra z ili pragnien ie stw ierdze
nia przed narodem polskim  fa k  
tu, że naród francu sk i nie so
lida ryzu je  się z bezprawnym i 
i pozbawionym i sensu represja

P rzy jazd  postępowych dzia
łaczy francuskich , zaproszo
nych przez Ogólnopolski K om i
te t Obrońców Poko ju , ma 
szczególną wymowę.

Wówczas, k iedy p o lityka  
rządu francuskiego dąży do 
s terroryzow ania  i  zastraszenia  
nie ty lko  postępowych kó ł po l
sk ie j em ig rac ji, ale i  postępo
wych kó ł francuskich , k iedy  
chce zerwać przy jaźń , łącząca^ 
nasze narody  — przy jazd  dzia
łaczy francu sk ich  do P o lsk i 
świadczy o tym , że ta  akc ja

m i an typo lsk im i, pod ję tym i na 
rpzkaz obecnego rządu fra n 
cuskiego.

W  tym  celu og łos ili oni l is t  
o tw a rty  do Polaków, w  k tó rym  
podkreślają nieprzem ija jące 
znaczenie p rzy jaźn i francusko- 
po lskie j. Do in ic ja ty w y  te j 
p rzy łączy ł się b y ły  m in is te r 
P ie rre  Cot, k tó ry  nie m ógł w y 
jechać z F ranc ji.

icładz francusk ich  m inęła się 
z celem.

W alka o pokó j — je s t dziś 
hasłem wszystkich postępo
wych ludzi na śniecie: P rzy 
jazd de legacji fra n cu sk ie j, k tó 
ra  weźmie udz ia ł w wiecu o r
ganizowanym  przez polskich  
bojowników o pokój, je s t sym 
bolem n ierozerw a lne j p rzy ja ź 
n i naszych narodów, symbolem  
bra te rstioa  b ron i w  walce o 
pokój przeciwko tym , k tó rzy  
chcą pchnąć św ia t w nową po
żogę wojenną.

dzieci, lecz 
więzienie.

W iem y, że grasow ał tu ta j 
przeor B on ifra trów , F lorczak i 
jego pomocnicy, k tó rzy  stają 
ju tro , t. j.  24 bm. przed sądem, 
w iem y, ja k  dręczyli oni chore 
dziecij powierzone ich opiece. 
F lorczak je ś t w  w ięzieniu, ale 
straszy tu ta j jeszcze duch „o j
ca“  F lorczaka. W idz im y trz y  
cele przeznaczone przez F lo r - 
czaka dla „nieposłusznych“  w y 
chowanków. Cóż, nie trzeba się 
bawić, W żadne opisy —  cele te 
przypom inają „na jlepsze“  wzo
ry  h itle row sk ich  karcerów : są 
to  k l i tk i  bez okien lub innych 
otworów  dla dostępu powie - 
trza , k l i t k i  o betonowej posadz
ce. Jedyne „um eblowanie“  — 
*to podarty  c ienki m aterac i  ku 
bel do nieczystości.

W  tych strasznych miejscach 
przetrzym yw ano dniam i, a na
wet tygodn iam i dzieci, chore na 
epilepsję, n iedorozw inięte um y
słowo, dzieci, u k tó rych  przy 
s iln ie jszym  ataku, p rzy  s iln ie j 
szym ‘ kurczu m ięśni ka rku  —  
jedno uderzenie g łow ą o k a 
mienną podłogę mogło spowo
dować śmierć^

Ślady zaniedbania i brudów 
są jeszcze widoczne. Zakład od 
w ie lu  la t  nie b y ł w  ogóle re 
m ontowany, a zniszczeń nie da 
się osunąć od razu. Na o lbrzy
m ich korytarzach, ziejących 
pustką, widać jedyn ie w izerun
k i świętych.

Zwiedzających zakład dzien
n ika rzy  śledzą baczne spojrze
nia zakonników —  „dobrych 
brac i“  i  s iós tr zakonnych —  
służebniczek. N ik t  z tych ludzi, 
noszących szaty zakonne, nie 
spo jrzy ci prosto w  oczy. N a
wet o. A n to n i Gamoń. A  prze
cież o. Gamoń ma wśród dzieci 
dobrą opinię. Za czasów F lo r 
czaka op a tryw a ł ich rany , ro 
biąc to ukradkiem , by przypad
kiem  przeor tego nie zobaczył. 
Teraz i  ón je s t zażenowany.

Rozm awiam y z dziećmi. Mó
w ią  nam o swoich strasz liw ych 
przeżyciach, o karcerze, o b i 
ciu, o głodzie i  chłodzie. Mó - 
w ią  nam, ja k  w iele m usia ły  
cierpieć ju ż  w  pierwszych la 
tach swego dzieciństwa, k tó re  
nie . było dzieciństwem. Rozma
w iam y z dziećmi, a spod 
oka ukradkiem  rzuca ją  na nas 
niechętne spojrzenia ludzie w 
szatach zakonnych.

Gdy wychodzim y z zakładu, 
oddychamy głęboko, ja k  byśmy 
w ysz li z w ięzienia na wolność.
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Aresztow anie bandy  
szpiegów titow skich  w B u łg a rii
S O F IA  (P A P ). W ładze bu ł

garsk ie  aresztowały szajkę t i 
towskich szpiegów i prow oka
torów , przerzuconych nie lega l
nie 7. Jugosław ii do B u łg a r ii. 
W srod aresztowanych zna jdu je  
się w spółpracownik tito w sk ie j 
U D B  (władze bezpieczeństwa) 
Zvierac, k tó ry  na osobiste po
lecenie, jugosłow iańskiego m i
n is tra  spraw wewnętrznych 
Rankowieza przedostał się do 
B u łg a r ii,  gdzie up ra w ia ł dzia
łalność szpiegowską w ścisłym 
kontakcie z kdnsulem jugosło

w iańskim  w  S o fii —  Saviczsm.
Zgodnie z o trzym anym i in 

s tru kc ja m i Zvierac maskował 
swą rzeczyw istą działalność, 
wypow iadając się przeciwko 
T ito , a za rezo lucją B iu ra  In 
form acyjnego w spraw ie Jugo
sław ii.

Ponadto aresztowani zostali 
M ilo rad Miloszevicz, Czedomir 
Ilicz  i Luben C hris tów  Kosta- 
dinow.

Zbrodniarze staną w na jb liż  
szym czasie przed sądem.

Powrót polskie; 
delegacji służby 

zdrowia z Moskwy
W  późnych , godzinach w ie

czornych dnia 22 bm. powró
c iła  do W arszaw y, po dw u ty 
godniowym pobycie w Zw iąz
ku Radzieckim , kilkunastooso
bowa delegacja P o lsk ie j Służ
by Zdrow ia z w icem in istrem  
dr. Jerzym  Sztachelskipi na 
czele.

Na Dworcu Gdańskim ser
decznie pow ita ł przybyłych 
m in is te r Zdrow ia dr. M iche j
da.

F IA P P  domaga się um orzen ia  
procesu w H anow erze  

przeciw  n ie m ie c k im  antyfaszyBlom
S ekre ta ria t Generalny F IA P P  

przesła ł do Kom isarza władz 
okupacyjnych Saksonii i do 
T rybuna łu  W ojskowego w H a
nowerze depeszę w  spraw ie pro 
oesu przeciwko 8 dem okratycz
nym  działaczom niem ieckim , w 
k tó re j stw ierdza:

„Bezprawne represje przeciw 
dem okratycznym  działaczom, 
wśród 1 ,'rjreh znajduje się pię. 
•ciu bo jow ników  an ty faszystow 
skich, członków V V N , za to, że 
w ys tą u ili przeciwko zarządze
niom demontażowym, podykto
wanym konkurency jnym i prze

ta rgam i m iędzy monopolami za
gran icznym i i n iem ieckim i i 
godzącym w  podstawy bytu 
mas pracujących zachodnich 
s tre f Niemiec, są wyrazem re, 
akcy jne j, kolon izacy.jnej po ii. 
ty k i,  prowadzonej w zachód, 
nich Niemczech przez władze 
okupacyjne.

F IA P P  domaga się w im ie
niu swoich m ilionowych mas 
członkowskich niezwłocznego a- 
m orzenia postępowania karne
go, a dla oskarżonych pełnego
zadośćuczynienia“ , •

PRZED W Y B O R A M I
DO R A D Y  N A JW Y Ż S ZE J 

ZSRR
N arody Zw iązku Radzieckie

go ży ją  pod znakiem przygoto 
wań do zbliżających się wybo
rów  do Rady N ajw yższe j 
ZSRR,

W  m yśl o rdynac ji wyborczej 
powoływane są repub likańskie  
kom isje  do wyborów  do Rady 
Narodowościowej —  jednej z 
rów nouprawnionych izb ra 
dzieckiego parlam entu. Każda 
repub lika , niezależnie od zaj - 
mowanego obszaru i  liczby lud
ności, w yb iera  do Rady N aro
dowościowej 25 deputowanych.

Obecnie zakończyła się już  
kam pania wysuwania kandyda
tów  w  skład repub likańskich 
kom is ji wyborczych. Składy po 
szczególnych ko m is ji zosta ły 
ju ż  zatw ierdzone przez prezy
dia Rad N ajw yższych repub lik  
związkowych.

200.000.000 OSZCZĘDNOŚCI
d z i ę k i  z a s t o s o w a n i u

PO M YSŁÓ W
R A C JO N A L IZ A T O R S K IC H
Przedsiębiorstwa przem ysłu 

samochodowego i trak to ro w e 
go ZSRR osiągnęły w  roku 
1949 ponad 200.000.000 ru b li o- 
szczędności, dzięki zastosowa
niu  zaproponowanych przez ro 
botn ików  i  pracow ników  tych 
ga łęzi przem ysłu, pom ysłów ra 
c jona liza to rsk ich  i  w ynalaz
czych.

„L U D Z IE  B E Z D O M N I“
—  W  P R Z E K Ł A D Z IE

N A  JĘ Z Y K  R O S Y JS K I 
Na półkach księgarskich Mo 

skwy ukazała się w  p rz e a ła - 
dzie na ję zyk  'rosy jsk i powieść 
Stefana Żeromskiego „Ludzie  
Bezdomni“ , wydana nakładem 
wydaw nictw a L ite ra tu ry  P ięk
nej.

Z A K O Ń C Z E N IE  BU D O W Y  
F A R C H A C K IE J  

E L E K T R O W N I W O D N E J
U podnóża legendarnych skal 

Farćhaekięh, graniczących z 
roz leg łym i obszaram i pustyn
nego do niedawna Stepu Głodo
wego, odbyła się w ie lka  uro - 
czystość, poświęcona zakoń
czeniu budowy Farchackie j e« 
le k tro w n i wodnej.

Na uroczystość, k tó ra  prze
ksz ta łc iła  się w  w ie lk ie  święto 
ludowe, ściągnęli tłum n ie  k o ł
choźnicy uzbeccy, budowniczo
wie e lektrow ni, a z Taszkien
tu p rzyb y ły  delegacje wszyst
kich repub lik  związkowych, 'oio 
l-ące udzia ł w obchodach 25-!e- 
eia is tn ien ia  Republik i’ Uzbec
k ie j,

Robotnicy, technicy, ipżynie 
rew ie — budowniczowie F a r - 
cjiackie j e lek trow ni wodnej opo 
w iedzieli o ogrom nej pracy, do 
konanej p rzy budowie e lektrow  
ni, należącej do jednej z na j
większych budow li tego rodza
ju  w ZSRR. P rzy budowie 
„Farehadu“  wykopano i wywie 
ziano 18.000.000 m tr. sześcien
nych ziemi, zbudowano k ilka  ol 
brzym ich kanałów, ogromną za 
porę wodną itd .
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Otwarcie Muzeum Len ina  w Poronin ie W ybory  do władz partyjnych
warszawskiej PZPRw organizacji

W  d n iu  21 bm . — w  26 roczn icę  śm ie rc i L e n in a , o tw a rte  zosta ło  w  P o ro n in ie  M uzeum  
L e n in a . U ro czys te go  o tw a rc ia  M uzeum  do ko n a ł P re m ie r C yra n k ie w icz . N a  fo to g r a f i i  
od p ra w e j:  tow . m in . J. B e rm a n , poseł w ę g ie rs k i m in . pe łń . B. S zan to , am basador 

ZS R R  Le b ied iew  i  tow . P re m ie r  J. C y ra n k ie w ic z Fo*0 AR

Spraw a „C
To, co u jaw n iła  kon tro la , przeprowadzona 

przez władze państwowe w „C a ritas ie “ , musi 
Wstrząsnąć sumieniem każdego uczciwego 
człowieka. In s ty tu c ja  f ila n tro p ijn a , powołana 
do niesienia pomocy na jbardzie j potrzebu ją
cym, czerpiąca, swe fundusze i  środki z o f ia r 
ności publicznej, ho jn ie  wspierana od szeregu 
la t przez państwo ludowe m ilia rd ow ym i sub
wencjam i —  w  ohydny sposób nadużyła po
kładanego w  n ie j zaufania. Pieniądze i  dary, 
przeznaczone dla najb iedniejszych, przekazy
wane b y ły  często i  ho jn ie osobom na jzupeł
n ie j niepowołanym .

W ysta rczy przypom nieć, że z sumy 3 m i
lionów zło tych, zebranych w  Tygodniu M iło 
sierdzia na teren ie diecezji w roc ław sk ie j —  
praw ie 2 m ilion y  obrócono na... subwencję dla 
Sem inariów Duchownych, dla biednych pozo
s ta ł ty lk o  m ilion . W ystarczy przypomnieć, że 
na terenie tejże diecezji w rocław skie j „C a r i
tas“  odm aw iał pomocy ludziom  znajdującym  
się w  najw iększe j potrzebie, szafował nato
m iast setkam i tysięcy, gdy chodziło o obronę 
pospolitych k rym in a lis tó w , zbrodniarzy, ban
dytów  podziemia, zwyrodnia lców  seksualnych, 
szpiegów itp .

„C a rita s “  znajdował się pod bezpośrednim 
zarządem h ie ra rch ii kościelnej. K ie row a li nim  
ludzie, powołan i przez odpowiednie władze du
chowne, na k tó rych  też ciąży ca łkow ita  od
powiedzialność za wszystko, co się na terenie 
»Caritasu“  działo, za w szystkie nadużycia, 
złodzie jstwa, za obracanie funduszów in s ty 
tu c ji dobroczynnej na cele występnej dz ia ła l
ności antypaństwowej.

Rzecz jasna, że Państwo Ludowe nie mogło 
tolerować tego rodzaju gospodarki na terenie 
Zrzeszenia „C a ritas “ . W m yśl obowiązujących 
przepisów, M in is te r P racy i  Opieki Społecz
nej, M in is te r O św ia ty i  M in is te r A d m in is tra 
c ji Publicznej w prow adzili zarząd przym uso
wy w Zrzeszeniu „C a rita s “  i  jego zakładach

opiekuńczych. W  trosce o los podopiecznych 
„C a ritasu “ , władze państwowe w yda ły  rów 
nocześnie polecenie, by w szystkie  p lacówki i 
zakłady te j in s ty tu c ji kon tynuow a ły  nadal 
swą działalność cha ry ta tyw ną , tak , by n ik t  
z potrzebujących opieki nie doznał n a jm n ie j
szego uszczerbku.

„C a rita s “  je s t in s ty tu c ją  o charakterze ka
to lick im . C harakter ten zachowa w  pełni, p rzy  
nowym zarządzie; w- skład którego wchodzą 
w y b itn i przedstaw iciele duchowieństwa k a to 
lickiego i  szereg świeckich działaczy ka to lic 
kich. N ow y zarząd powoła do współpracy 
grono nieposzlakowanych obyw ate li spośród 
duchowieństwa i  spośród świeckich działaczy 
kato lick ich . W raz z nowym  zarządem będą 
oni baczyć, by pomoc m ateria lna  docierała 
is to tn ie  do na jbardzie j potrzebujących i  n a j
uboższych spośród ludności ka to lick ie j.

U jaw nien ie skandalicznej gospodarki do
tychczasowych władz Zrzeszenia „C a ritas  , 
wyw oła ło głębokie oburzenie w  ca łym  społe
czeństwie. Jest coś szczególnie ponurego w 
okradaniu ludzi t/ ^ '  n in ie jszych i  szukających 
pomocy i  to w  okradaniu n przez tych , k tó 
rzy  powołani zosta li właśnie do niesienia po
mocy i  strzeżenia grosza publicznego.

W yrazem  postawy uczciwej op in ii ka to lic 
k ie j w  spraw ie „C a ritasu “ , jes t wystąpienie 
28 ks ięży-pa trio tów  z woj. warszawskiego, 
k tó rzy  zabra li głos w te j sprawie, potępiając 
p ra k ty k i dotychczasowych rządców in s ty tu c ji 
i wyrażając uznanie władzom państwowym  za 
decyzje, zm ierzające do uzdrow ienia stosun
ków w „C a ritas ie “ .

Cała polska opin ia publiczna w ita  z zado
woleniem decyzję władz państwowych, k ła 
dącą kres panującym  w „C a ritas ie “  stosunkom. 
Państwo Ludowe dopilnuje, by grosz prze
znaczony na cele charyta tyw ne, docierał rze
czywiście do tych, dla k tó rych  jes t przezna
czony i ty lk o  do tych.

W  organ izacji warszawskie j 
odbywają się w ybory  do władz 
p a rty jn ych  od 3 tygodn i. Do
tychczas, na 1.798 istn ie jących 
w W arszaw ie organ izac ji pa r
ty jnych , w ybory  odbyły  się w 
345 organizacjach *oddzia ło- 
w yc li i  podstawowych.

W  odróżnieniu od w ie lu  daw
niejszych akc ji, przeprowadza
nych n iekiedy szybko i  mecha
nicznie, k ie row n ictw o warszaw 
skie j o rgan izacji —  zgodnie z 
w ytycznym i ICC —  stara się 
obecnie rozw ija ć  akcję w ybor
czą powolnie, kładąc g łów ny 
nacisk na dobre przygotow anie 
zebrań wyborczych. Oznacza to 
przede wszystk im  dokładne o- 
pracowanie sprawozdania ustę
pującego K om ite tu  lub egzeku
ty w y . Dyskusja, je j masowość i 
rzeczowość zależy przede wszy
s tk im  od m ateria łu , zawartego 
w  sprawozdaniu.

A na liza  przebiegu wyborów 
w  warszawskich organizacjach 
p a rty jn ych  pozwala spostrzec 
szereg nowych, pozytywnych 
z jaw isk w  życiu w ew nątrzpar
ty jn y m . Są one w yn ik iem  ży 
ciodajnego wstrząsu, ja k im  dla 
całej p a r t i i i  każdej je j o rgan i
zacji s ta ły  się uchwały I I I  P le
num KC.

Ż yw a dyskusja
Centra lnym  punktem  każde

go zebrania wyborczego jes t dy 
skusja nad sprawozdaniem i 
omawianie kandydatur do no
wych władz. W  warszawskich 
organizacjach p a rty jn ych  dy
skusja świadczy o poważnej ak 
ty w iz a c ji członków p a rtii.  L u 
dzie, k tó rzy  dotąd z reg u ły  m il 
czeli na zebraniach, teraz prze
m aw ia ją , i to dobrze przema
w ia ją . O aktyw nym  udziale w 
dyskusji świadczy ilość dysku
tantów . Tak np. na zebra
niach oddziałowych fa b ry k i 
„B rac ia  Borkowscy“  występo
wało po trzydz iestu  k ilk u  to 
warzyszy, w  PZO —  24 tow a
rzyszy, w  „ A v i i“  —  20 tow a
rzyszy, w organ izacji oddziało
wej BOR —  M irów , na 29 o- 
becnych, 15 uczestniczyło w 
dyskusji. Tem atyka dyskusji 
jes t w  zasadzie różnorodna i 
bogata, nosi ona żywy i  k r y 
tyczny charakter.

W  dyskusji na zebraniach 
wyborczych towarzysze poru
szają szereg podstawowych za

gadnień z życia w ew nątrz
party jnego.

I  ta k  np. na zebraniu organ i
zacji „S ch ich t“  towarzysze w y 
sunęli przeciwko b. sekretarzo
w i kom ite tu  pa rty jnego , tow. 
Gaszyńskiemu, słuszny zarzut, 
wskazując na b ra k  ko lektyw ne j 
pracy w  kom itecie p a rty jn ym , 
na dążenie do samodzielnego—  
bez porozum ienia z kom ite tem  
—  decydowania we w szystkich 
sprawach.' Podobny, słuszny za 
rz u t zosta ł w ysun ię ty  przeciw  
ko sekre tarzow i organ izacji 
podstawowej w  PZO —  tow. 
Grom kowi. Z zarzutem  dykta - 
to rstw a, niewłaściwego, w ielko 
pańskiego stosunku do ludzi, 
spotkał się też sekretarz orga
n izac ji p a rty jn e j „B ra c i B o r
kowskich“ , tow . W ilczyńsk i.

Stan is ław  M ileck i

Z b yt słabo oświetlone 
sprawy życia w ew nątrz

partyjnego

Jednak m im o przytoczonych 
w yże j p rzykładów , na odbytych 
dotychczas zebraniach w yb o r
czych, zarówno w  sprawozda
niach, ja k  w  dyskusji, tow arzy 
sze zbyt mało jeszcze uw ag i 
poświęcają sprawom życia wew 
ną trzparty jnego . W  sprawozda 
niach zosta ły z reg u ły  zbyt 
słabo oświetlone tak ie  zagad
nienia, ja k  praca ag ita to rów , 
praca grup p a rty jnych  i g rupo
wych, w łaściw a tem atyka ze
brań pa rty jnych , s ty l pracy ko 
m ite tu  i jego kierownicza ro la  
w  stosunku do organ izacji od- j 
działowych, sprawa dem okracji 
w e w ną trzpa rty jn e j itp .

Dyskusja nad sprawozda
niem  nie wszędzie i nie zawsze 
by ła  dostatecznie masowa i 
śm iała. Często jeszcze odczuwa 
ło się wśród zebranych na sali 

• tow arzyszy pewn,e niezdecydo
wanie, nieśmiałość, czy też na
wet pewne opory wewnętrzne.

Na zebraniu p a rty jn y m  w fa  
bryce N o rb lin , po sprawozda
n iu  ustępującego sekretarza, 
zapanowało dość dług ie  m ilcze
nie. Wreszcie w staje towarzysz 
i oświadcza: „T rudno, ja  się 
nie będę ba ł“ ... i  in ic ju je  dysku 
sję. Po n im  zabiera głos jesz
cze jedenastu towarzyszy. F ak t 
ten rzuca jaskraw e św ia tło  na 
niedopuszczalną p ra k tykę  za
straszania robotn ików , ja ką  u- 
p ra w ia li dziś już  usunięci z 
pracy, dw aj dotychczasowi dy
rek to rzy . F a k t ten rzuca też

Księgow y za b ie rze  g łos
W  artyku le , w ydrukow anym  

W jednym  z pism  gospodar
czych napotka łam  k ró tk ą  no
ta tkę  o nowych zadaniach bu
ch a lte rii i  buchaltera w  przed
siębiorstw ie uspołecznionym. 
Mowa była  o tw órcze j, bo jo
wej ro li księgowego w  gospo
darowaniu zakładem.

N o ta tka  w pierwszej ch w ili 
budzi pewne niedowierzanie. 
—  B ucha lte ria  i twórcze, ope
ra tyw ne zadania? Buchalter 
i  bojowa, aktyw na postawa ? 
Czy to przypadkiem  nie prze
sada.

W  pamięci naszej obraz 
przedwojennego buchaltera ko
ja rz y  się zazwyczaj ze starsza- 
wym , zasuszonym urzędnikiem  
w  okularach, najczęściej zau
fanym  urżędnikiem  pana dy
rekto ra , z reg u ły  urzędnikiem  
bezwolnym. Jeżeli dobrze speł
n ia ł swoje zadania, jeże li u- 
m ie ję tn ie  p o tra f i ł zaciemnić 
fak tyczny  stan interesów 
przedsiębiorstwa, okpić Urząd 
Skarbowy, oszukać pracow ni
ków —  m óg ł liczyć na g ra ty 
fikac ję , 13-tą pensję, czy bi- 
lansówkę. —  W  przeciwnym  
razie nie zagrzewał długo m ie j 
sca na posadzie.

Dziś w  uspołecznionym 
przedsiębiorstw ie ta  upokarza
jąca ro la  księgowego została 
posłana do lamusa przeżytków 
gospodarki kap ita lis tyczne j. 
Czy jednak możemy ju ż  mówić 
obecnie o nowej postawie bu
chaltera, o jego świadomym, 
aktyw nym  stosunku do życia 
swojego zakładu ? Może za
m iast odpowiedzi —  k ilk a  fa k 
tów , złapanych na gorąco w 
warszawskich zakładach prze - 
m yślowych...

Ziarnko do ziarnka
W  gabinecie dyrekto ra  _ fa 

b ry k i Wedel — tow. Rubinka 
znalazłam  tab licę ze schema
tem organ izacyjnym  zakładu. 
Na górze kartonu w dużym 
niebieskim  tró jkąc ie  lite ra  
„D “  — dy re k to r naczelny. Od 
n ie j szereg rozgałęzień. Jesz
cze niże j n a tra fia m y  na w y
dzia ł finansowy. Gdzieś w  do
le tab licy  odnajdujem y wresz
cie lite rę  „K “  — księgowanie 
i k ie row n ika sekcji —  buchal
tera.

— Podnosimy w  naszym 
przysz łym  układzie organiza

cy jnym  pozycję księgowego do 
góry, pod poziom naczelnej dy 
rekc ji. To znak, że zaczynamy 
przykładać większą wagę do 
znaczenia tego dzia łu dla ży
cia fa b ry k i —  m ów i tow. Rubi- 
nek. —  Jak dotychczas jednak 
bucha lteria  nasza nie zajmowa 
la aktyw nej pozycji w  stosun
ku do gospodarki finansowej 
zakładu.

Zacznijm y od drobnostek. 
Choćby od rozmów m iędzym ia
stowych. Rozmowy byw ają  p i l
ne i  powiedzmy sobie zbytecz
ne, to znaczy tak ie , k tó re  bez 
szkody można zastąpić lis tem , 
czy depeszą. W  budżecie fa b ry 
k i „W edel“  f ig u ru je  na koszty 
telefoniczne suma z ł 25 tys. 
miesięcznie. W ydatkow uje  się 
w  rzeczyw istości przeszło dwa 
razy więcej. W yraźne przekro 
ozenie budżetu nie w yw oła ło  
w  tym  wypadku żadnego sprze 
ciwu ze strony buchaltera.

Sprzeciw, to znaczy konkre t 
nie w strzym anie dalszej w y 
p ła ty  na ten cel jes t sygna
łem  dla dyrekc ji, że w  gospo
darce finansow ej nastąp iło  
pewne skrzyw ienie, pozwala 
zanalizować jego powody, 
przedsięwziąć środki zaradcze.

Dowodów „d robne j“  roz rzu t
ności można by przytoczyć w ię 
cej. A  więc choćby przekracza
nie, m im o is tn ie jących norm a
tyw ów  , sum wydatkow anych 
na opał, czy m a te ria ły  piś
mienne (jeden ołówek m niej, 
czy więcej nie zastanaw ia n i
kogo). Buchalter, k tó ry  o trzy 
m uje od dy re kc ji zlecenie z 
adnotacją „w yp ła c ić “  nie fa 
tyg u je  się zbytn io , by skon
frontow ać zlecenie z m ożliwo
ściam i określonym i ściśle w 
budżecie.

Mowa wciąż o drobnych sto
sunkowo pozycjach. N ieste ty 
z iarnko do zia rnka a w  ska li 
ogólnokra jow ej drobne m arno
traw stw a  u ras ta ją  do sum wie 
lozerowych...

Tylko  dwa procent
...Jak wiadomo na jeden k i

logram  62 procentowego m y
dła składa się m iędzy innym i 
62 deka tłuszczu. O te j in s truk  
c ji nie zawsze pam ięta w ydzia ł 
w ytw órczy fa b ry k i „Schi - 
e lita “ . Jeżeli dz ia ł w ytw órczy

W. Skulska
zużywa choćby 2 deka ło ju  
ponad normę —- różnica w  ko
szcie 1 kg  m yd ła  wynosi wszy
stkiego 4,66 zł. Ta „drobna“  
s tra ta  w przemnożeniu na mie 
sięczną produkcję „Schichta“  
stanow i ju ż  5,5 m iln . zł. Rocz
nie 66 m ilionów  s tra ty .

Można by  ząpytać: —  A  co 
tu  w łaściw ie ma do roboty bu
chalter. Jest jeszcze w  fa b ry 
ce ka lku la to r, k ie row n ik  tech
niczny, dyrekto r. Tak, ale n a j
spraw nie j, na jprędzej kon tro 
lować produkcję można po
przez środki obrotowe. To bu
cha lte r cy fru je  w yp ła tę  zw ięk
szonej sumy pieniędzy, prze
znaczonej na zakup tłuszczu. 
To buchalter, f i l t r  kon tro li, 
w strzym u jąc w yp ła tę , ostrze
ga produkcję : U w aga! koszt 
w łasny m yd lą  zw iększył się! 
K a lku lac ja  je s t fa łszyw a!

—■ N ies te ty  te j ro l i nie speł
n iam y jeszcze w  naszyin za
kładzie —  przyznaje główny 
księgowy „Schichta“  —  ob. 
Romanowicz. —  Jesteśmy w ła 
ściw ie w  pewnym stopniu mu
sztardą po obiedzie. R ejestru
jem y jedyn ie zaszłości.

Najlepszy sprawdzian
B ucha lte r w^ przedsiębior

stw ie, fabryce, hucie, czy ko
pa ln i je s t to pracow nik, k tó ry  
bezpośrednio dysponuje _ tak 
ważnym  „a rty k u łe m “  ja k im  
je s t pieniądz. Przez jego ręce, 
co dzień, co godzina przecho
dzi żywa krew  przedsiębior
stwa —  środki obrotowe za
kładu. Z ks iąg bucha ltery jn ./ch 
można usta lić  stan zdrowotny 
maszyn, praw idłowość zuży
tych surowców, wzrost, czy 
spadek wydajności, zwiększe
nie kosztów w łasnych, czy ich 
zmniejszenie, rentowność — czy 
deficytowość zakładu —  s ło 
wem cały obraz zastosowania 
zasady rozrachunku gospodar
czego. Z „suchych“  c y fr  b i
lansu można odczytać d łu 
gość cyk lu  produkcyjnego, 
ile  środków w  czasie jego re 
a lizac ji zostało zmarnowanych, 
ile  zaoszczędzonych.

W  księgach bucha ltery jnych, 
prowadzonych dokładnie i  bie

żąco —  żyje całe przedsiębior
stwo. Ten buchalter, k tó ry  nie 
zadowala się jedynie re jestro  
waniem  zaszłych fak tów , k tó 
r y  do c y fr  ma stosunek żywy, 
poprzez liczby w idz i pulsujący 
życiem zakład, żywych ludzi, 
ich dobrobyt i  k u ltu rę  —- to 
je s t w łaśnie ak tyw ny, bojowy 
współuczestnik w a lk i o plan i 
produkcję.

Kom petencje księgowego nie 
zwężają się byna jm n ie j do spy 
chania w  dół pozycji, wyska
ku jących ponad planowany 
budżet ( tu  i  bank k ładzie swo
ją  tw a rd ą  rękę ). N ie  m niej 
ważnym  zadaniem jes t pełne 
w yko rzystan ie  przyznanych 
kredy tów , celowa rea lizacja  
planowanego budżetu dla do
b ra  zakładu i  jego załogi...

Zamrożone kapitały
10 m ilionów  z ło tych zapotrze 

bowała fa b ry k a  „S ch ich ta“  na 
akcję socjalną. W ydatkow ała  
niecałe 4 m iln . T y lko  na orga
n izację przedszkola planowano 
3 i  pó ł m iliona  zło tych. W y
korzystano wszystkiego koń
cówkę —  pó ł m iliona. B rak 
potrzeb, czy b ra k  m ożliwości? 
Może jedno i  drugie. A  może 
i  zapewne wadliw e, lekkom yśl
ne planowanie.

Powiecie znów: W in ien w y
dz ia ł socjalny. I  słusznie.

I le  jednak można by znów 
zapisać na konto aktywnego, 
bojowego buchaltera, k tó ry  by 
po k w a rta ln e j analizie gospo
d a rk i funduszem socjalnym  —  
zaa larm ow ał odpowiedniego re 
fe ren ta , organizację pa rty jną , 
dyrekcję  zakładu?

Kapitalne... zaniedbanie
Gospodarka socjalistyczna, 

planowa nie rządzi się jedynie 
m ie rn ik iem  doraźnej eksploa
ta c ji, lecz perspektyw ą rozw o
jow ą zakładu przemysłowego. 
Mowa będzie o zagadnieniu za 
sadniczym w gospodarce fa 
b ry k i —  o w yko rzystan iu  fu n 
duszy, przeznaczonych n a ‘ re 
m on ty  kapita lne.

K re d y ty  na "rem onty kap i
ta lne  zosta ły w warszawskie j 
fab ryce A-51 przeznaczone r.a 
naprawę wysłużonego parku 
maszynowego. S tara maszyna.

ta k  ja k  organizm  niemłodego 
człow ieka wym aga od czasu 
do czasu generalnej ku ra c ji.

A-51 w yko rzys ta ła  z p rzy 
znanych na rem onty sum jedy
nie 18 procent. Czyżby oszczęd 
ność? B yna jm n ie j. K re d y ty  
na nowe maszyny zosta ły prze 
kroczone z nawiązką. P rzyczy
ny?  Znów —  różne: —  N ie 
chęć do starych maszyn, n ie
zrozum ienie w ag i jaką  stano
w i dla przem ysłu eksp loatac ja ' 
starego pa rku  maszynowego. 
W  rezultacie rem onty zaplano
wano jedyn ie w  ram ach moż
liw ości miejscowego W ydzia łu  
Ruchu. M ożliwości zbyt w ą
skich.

82 procent sum przyznanych 
na rem onty  kap ita lne  —  było 
zamrożonych (unieruchom io - 
nych) przez okrą g ły  rok.

Czyżby rzeczywiście buchal
te r (w  ty m  wypadku buchal- 
te rka ) fa k tu  tego nie spo
s trzeg ł ?

S tarszy księgowy fa b ry k i —  
ob. K o łakow ska przyznaje, że 
...jak dotychczas aktyw n ie  do 
gospodarki finansowej zak ła
dem się nie w trąca ła . Dopiero 
teraz ro la  i  zadania buchalte
ra  zaczynają się je j w yraźn ie j 
zarysowywać.

—  Szkolim y obecnie energ i
cznie nasze kad ry  bucha lte ry j- 
ne. Skończyliśmy niedawno 30 
godzin bilansowania. N ieza
długo rozpoczynamy nowy 
kurs -we w łasnym  zakresie. Po- 
zatem z dniem 1 stycznia br. 
z in ic ja ty w y  PICPG zosta ły w 
dziedzinie księgowania w pro
wadzone daleko idące uprosz
czenia. B rak nam może jeszcze 
w yraźnych pełnom ocnictw  i 
in s tru k c ji —  kończy starszy 
księgowy zakładu A-51.

P e łnom ocnictw a, a w ięc  pra 
w o  i  obow iązek do aktyw nego 
udzia łu w  gospodarce finanso
w e j zakładu stw arza obecnie 
uchwała R a dy  M in is tró w  z 
dnia 20 stycznia 1950 r. Rea
lizacja  je j może i.p o w in n a  po
ważnie w p łyną ć  na w zm ocn ie
nie k o n tro li i  d yscyp lin y  finan 
sowej w  przedsięb iorstw ach i 
zakładach uspołecznionych.

s e k re ta rz  K W  P Z P R

właściwe św ia tło  na nieudol
ność k ie row n ic tw a party jnego 
w te j fabryce, skoro nie po tra 
f i ło  ono skutecznie przeciwsta
w ić się dyk ta to rsk im  zapędom 
dyrektorów .

Szkoła czujności 
rewolucyjnej

Prawdziwe ożyw ienie, o lb rzy
m i w p ływ  uchw ał I I I  Plenum 
uw idocznił się w  ca łe j pełn i 
podczas dyskusji p rzy  om awia
n iu  kandydatur na zebraniach 
wyborczych. O m awianie kan 
dyda tu r stało się w ie lką  szko
łą  czujności rew olucyjne j i  po
ważnym  krokiem  naprzód w 
k ie run ku  oczyszczenia władz 
p a rty jn ych  z elementów ob
cych, zgn iłych  i  niepewnych. 
Towarzysze z re g u ły  szczegó
łowo in te resu ją  się kandydata
m i, rozp y tu ją  o ich przeszłość 
i nie zawsze zadowalając się 
o trzym anym i odpowiedziami, 
proszą o dodatkowe w y jaśn ie 
nia niejasnych dla n ich momen
tów  w  życiu kandydata.

M ów ią b y li kapepowcy o 
swym  losie za rządów sanacyj
nych, o wyzysku kap ita lis tycz 
nym  i  bezrobociu, o la tach w 
więzieniach i  Berezie, o walce 
z okupantem w  szeregach PPR,
0 trag icznych  przejściach w  o- 
bozach koncentracyjnych, o 
swej dzisiejszej, twórczej p ra 
cy.

Bywa jednak, że ja k iś  kan
dydat udający dotychczas z po
wodzeniem aktywnego członka 
p a r t i i —  w ch w ili gdy w odpo
w iedzi na pytan ia  towarzyszy 
m rs i dokładnie naśw ie tlić  swój 
życiorys —  okazuje się czło
w iekiem  obcym, ukryw ającym  
p ized p a rtią  swoją przeszłość.

Zebranie o rgan izacji p a r ty j
nej w fabryce „B rac ia  B orkow 
scy“ . Omawia się kandydaturę 
dotychczasowego I I  sekreta
rza —  Leonczuka. Lecz Leon- 
czuk wstaje i skrom nie oświad
cza, że prosi o wycofanie jego 
kandydatur» , gdyż jako b. 
członek ZZZ nie może wejść 
do władz pa rty jnych . T ow arzy
sze żądają jednak życiorysu.
1 w tedy z odpowiedzi, których 
udziela ten skrom ny rzekomo 
członek ZZZ okazuje się, że 
fak tyczn ie  b y ł on ak tyw is tą  
ZZZ-u, ak tyw is tą  OZON-u, któ  
ry  później ak tyw n ie  w spó łp ra
cował z N iem cam i. Po wyzw o
len iu  za ta ił swą przeszłość i 
w k ra d ł się w  szeregi p a rtii.  
A by  się tym  lep ie j zamasko
wać nie w ró c ił do T ram w a
jów , gdzie pracował 22 la ta  i 
gdzie b y ł znienawidzony, lecz 
„zadekował“  się u „B o rk o w 
skich“ .

Bywa też niekiedy, że ludzie 
niegodni u s iłu ją  wkraść się w 
zaufanie p a r ti i,  przyp isu jąc 
sobie rzekome zasługi rew olu
cyjne, członkostwo w  KPP.. 
Zdarza się również, że ofice
row ie  po lityczn i A K  i  P K B  
m asku ją się jako rzekom i 
członkowie A L  lub PPR z o- 
kresu okupacji. Jednak prawda 
zostaje przez tow arzyszy w y 
dobyta na wierzch.

M a js te r w  M Z K  Piszcza
tow sk i podawał się za członka, 
K P P  i przez pewien czas cie
szył się zaufaniem  K D . Licząc 
w idocznie na swój au to ry te t 
KPP-owca, odnosi się do ro 
bo tn ików  w  sposób arogancki 
i w ie lkopański. O produkcję 
nie dba. Robotnicy —  rzecz c- 
czyw ista  —  nie lub ią  go. I  oto 
na zebraniu wyborczym  oka
zuje się, że człow iek ten jest 
s ta rym  faw o ry tem  sanacji, od 
k tó re j o trzym yw a ł dobre posa
dy i krzyże zasługi.

N ie  na wszystkich jednak 
zebraniach u ja w n ia  się odpo
w iednio zaostrzona czujność re 
w o lucyjna . N a n iektó rych  ze
braniach panuje jeszcze kumo
terstwo, bierność, b rak poczu
cia odpowiedzialności za p a r
tię .

A  oto na zebraniu I I  orga
n izac ji oddziałowej Telefonów 
n ie ja k i U rbas ja w n ie  w ys tąp ił 
przeciw  ideolog ii naszej p a r ti i,  
przeciw  uchwałom  I I I  Plenum. 
Zebrani jednak nie wyciągnęli 
z m iejsca wniosków organiza
cy jnych z tego wrogiego w y
stąpienia, nie zrozum ieli, że dla 
ludzi o ta k  w rog ie j postawie 
nie ma m iejsca w  naszej p a r
t i i.

F a k ty  te i  im  podobne świad 
ezą o słabej aktywności człon
ków tych o rgan izac ji p a r ty j
nych, świadczą, że tam , gdzie 
słaba je s t praca szkoleniowa 
ideowo - wychowawcza człon
kowie p a r t i i n ie rozum ie ją  je 
szcze is to ty  w a lk i klasowej, róż 
norodności fo rm  m askowania 
się obcych elementów w p a r
t i i .  W ysta rczy, by ja k iś  p ry 
w a tny przedsiębiorca oświad
czył, że za tru d n ia ł on u siebie 
kom unistów, by ja k iś  oficer 
w rog ie j o rgan izac ji podziem
nej lub żandarm stw ie rdz ił, że 
współpracował z PPR lub ko
m unistam i, a zebrani —  w 
naiwności swojej w ierzą.

Towarzysze reagu ją  jednak 
inaczej, gdy spraw y nie do
tyczą dalszej lub bliższej prze
szłości kandydata, lecz jego 
aktua lne j działa lności, znanej 
wszystkim . Ci sami tow a rzy
sze z PPB 6, k tó rzy  w yb ra li 
do K om ite tu  P a rty jnego  p ry 
watnego przedsiębiorcę, u trą 
c il i kandydaturę tow. Kęski za 
up raw ian ie  roboty k le ryka ln e j, 
tworzenie k lik  w terenie itd .

W  w yn iku  wyborów popra
w ił się skład K om ite tów  P a r
ty jn ych . Zosta li w yb ran i towa 
rzysze bardziej sprawdzeni, 
zw iększył się udzia ł rob o tn i
ków produkcyjnych we w ła 
dzach pa rty jnych . I  ta k  na 
przyk ład w  fabryce Z W U T  na 
dziesięciu pracow ników  umysło 
wych był dotąd w  Kom itecie 
P a rty jn y m  jeden robotn ik , o- 
becnie zaś je s t siedmiu robot
n ików  na czterech pracow ni
ków umysłowych. Na W oli we 
władzach dziesięciu o rgan izacji 
p a rty jn ych  było dotychczas 37 
robotników produkcyjnych, dziś 
w skład tych władz weszło 51 
robotników.

Procent odnowienia składu 
władz p a rty jn y c h  waha się od 
40 do 80.

Co p raw da nowowybrani 
to z regu ły  przodownicy 
pracy, ludzie pewni ideologicz
nie, energicznie walczący o l i 
nię naszej P a r t ii .

B yw a ją  jednak fa k ty , gdy 
do nowych w ładz nie zostali 
ponownie w yb ran i wypróbowa
n i towarzysze, k tó rzy  w pracy 
swej by li bardzo energiczni i 
wym agający. W  M P R D  na 
przykład, organizacja p a rty jn a  
nie w ybra ła  ponownie swego 
byłego sekretarza tow . Suchty 
ty lko  dlatego, że n a ra z ił się 
on n iektórym  pracownikom , e- 
nergicznie walcząc z p ija ń 
stwem.

A b y  obraz niedociągnięć do
tychczasowej akc ji wyborczej 
był pełny, .należy jeszcze pod
kreślić zbyt n isk i procent ko
biet w  nowoobranych władzach 
pa rty jnych , co świadczy o sła
bym jeszcze zrozum ieniu 
wśród członków p a r t i i ro li i 
znaczenia kob ie ty w  budowie 
u s tro ju  socjalistycznego. Z byt 
n isk i też je s t w  nowoobranych 
władzach p a rty jn y c h  procent 
p a rty jn ia k ó w  —  aktyw is tów  
młodzieżowych.

pracował nad wychowaniem 1 
wysunięciem nowych kad r pa r- 
ty jn y jłf i.  Dem okracja w ewnątrz 
p a rty jn a  —  stw arza jąca n a j
lepsze i  nieodzowne -warunki 
dla -wychowania nowych kad r, 
nie by ła  dostatecznie rozw inię
ta.

W ybory  w ykaza ły  również, 
że organizacje p a rty jn e  w ie l
k ich fa b ry k  nie b y ły  obiektem 
szczególnej opieki ze strony 
K om ite tu  W arszawskiego i  Ko 
m ite tów  Dzieln icowych i że na 
skutek tego praca p a r ty jn a  w 
tych fab rykach  pozostawia wie 
le do życzenia. O rganizacje p a r 
ty jn e  tak ich  fa b ry k  ja k  „P e- 
ru n “ , „R yg a w a r“ , „T e le fo ny“  
okazały się organ izacjam i sła
bym i, w ym aga jącym i pracy i  
wiele opieki. Pomocy należy też 
udzielić dzielnicom Grochów, 
S tarówka i  Bródno, gdzie ja k  
dotychczas w ybory  przebiegają 
na js łab ie j, a także organiza
cjom  p a rty jn y m  P K P  i M Z K .

Z na jdu jem y się dopiero w  
początkach kam pan ii w ybor
czej w  warszawskiej, organiza
c ji p a rty jn e j —  pow inniśm y 
uczynić wszystko aby szybko i 
dokładnie usunąć ujawniona 
b rak i. Trzeba dokładnie p rzy
gotowywać w ybory, uczyć ak
tyw  p a r ty jn y  ja k  należy wybo
ry  przeprowadzać.

Obowiązkiem naszym, obo
wiązkiem  K om ite tu  W arszaw
skiego, Kom ite tów  Dzielnico
wych i  nowoobranych władz 
p a rty jn y c h  je s t stałe korzysta
nie z bogatego m a te ria łu , któ
ry  daje dyskusja  na zebra
niach wyborczych. Obowiąz
kiem  naszym je s t re jes trow a
nie i analiza wszystkich sygna
łów  o brakach i błędach w pra 
cy i natychm iastowe usuwanie 
tych braków. M usim y przys łu
chiwać się w szystkim  głosom 
płynącym  z dołu. A n i jeden 
głos, ani jedna kry tyczna  i 
słuszna uwaga robotn ika -nie 
może prze jść bez echa.

O rgan izacja  warszawska w y
tęży wszystkie swe s iły  aby 
dalszy przebieg wyborów od
pow iadał wym aganiom , które 
wobec te j akc ji wysuwa Ko
m ite t C entra lny.

Na marginesie

O słusznie i niesłusznie 
utrąconych kandydaturach

I  ta k  np. na zebraniu w 
PPB 6 został w ybrany do egze 
k u ty w y  człowiek, k tó ry  przez 
20 la t  by ł p ryw a tnym  przed
siębiorcą. Towarzysze nie za
s tanow ili się jednak czy tak i 
człowiek będzie um ia ł kierować 
ich pracą p a rty jn ą , reprezen
tować ich in teresy, wykazywać 
czujność klasową.

Szybko i dokładnie 
usunąć braki

Jaka je s t g łówna przyczyna 
wszystkich braków  w  kam pa
n ii wyborczej?

Jest n ią  przede wszystkim  
zbyt słabe jeszcze przygotow a
nie w yborów .'T łum aczy się to w 
w ie lu  wypadkach trak tow an iem  
zebrania wyborczego na rów 
n i ze zw yk łym  w  norm alnym  
tryb ie , odbywającym  się zebra
niem p a rty jn y m . N iektó re  K o
m ite ty  Dzielnicowe słabo kon
tro lu ją  przygotow anie i  nie a- 
na lizu ją  przebiegu wyborów, 
nie m ob ilizu ją  najlepszego ak
tyw u  pa rty jne go  do pomocy se
kre tarzom  organ izacji p a r ty j
nej.

Kam pania wyborcza w ykazar 
ła też jasno b ra k i i niedociąg
nięcia w s ty lu  pracy K om ite tu  
W arszawskiego. K W  nie udzie
l i ł  koniecznej pomocy K om ite 
tom  Dzieln icowym , zbyt słabo

M iczurin
zm artwychwstał

W  m o d n e j na zachodzie  
nagonce na szko lę  M ic z u r in a -  
Ł y s e n k i,  p ie rw sze  sk rzypce  
g ra ją  p ra w ic o w i soc ja ld em o
k ra c i,  n a jb a rd z ie j „k o m p e 
te n tn i“  we w sze lk ich  b ru d 
n ych  sp ra w ka ch  k a p ita lis ty c z  
n e j p ro p a g a n d y .

I  o to , żeby zadoku m en to 
w ać sw ą „n a u k o w ą  o b ie k ty w  
ność“  i  „g łęboką, zna jom ość“  
te m a tu , o k tó ry m  w yp ow iod a  
ją  się „z  c a łym  a u to ry te te m “  
s o c ja ld e m o k ra ty c z n i m ę d rk o 
w ie  —  schum acherow sk ie  p i
sm o „S o z ia lis tis c h e  K o rre s 
pondenz“ , uka zu ją ce  się w 
N iem czech  Z achodn ich , za
m ie śc iło  sp raw ozdan ie  z je d 
nego z n ied a w n ych  z jazdów  
n a u k o w y c h  io P radze. W  spra  
w o sd a n iu  ty m  c z y ta m y :

,,Z n a jw ię k s z y m  zac ieka
w ie n ie m  oczekiw ano vaystq- 
p ie n ia  uczonego ro s y  ¡"k ie g o  
M ic z u r in a , k tó r y ,  ja k  każdy  
w ie , je s t  d y k ta to re m  radz iec
k ie j b io lo g ii“ .

N ie  w ia d o m o , co b a rd z ie j 
po dz iw ia ć . N ieuczc iw ość spra  
w o zdaw cy, k tó r y  zau w a ży ł na 
s a li zm arłego  p rzed  15 la ty  
M ic z u r in a , czy też n ieu c tw o  
d z ie n n ik a rz a , k tó r y  pisze o 
sp ra w a ch , o k tó ry c h  nie  ma 
po ję c ia .

S praw ozdan ie  s z m a tk i schu  
m a c h e rc w s k ie j je s t ty p o w y m  
p rz y k ła d e m  c b ie k ty ic n o ś c i i 
uczc iw ośc i za ch o d n ie j in fo r 
m a c ji.  N a u k o w c y  spod, znaku  
w ro g ó w  m y ś li po s tępo w e j są 
obecnie w  N iem czech Z achod
n ich  g o rą c y m i z w o le n n ik a m i 
ta k  n a u k o w y c h  te o r i i ja k  sp i 
ry ty z m .

N a  z jazdach  n a u k o w y c h  w  
N iem czech Z acho dn ich  m ogą  
w ięc  adepci t e j  s z a r la ta ń s k ie j 
s z tu k i „o c z e k iw a ć  z n a jw y ż 
szym  za in te re sow a n iem “  w y 
s tą p ie ń  n ie  ty lk o  M ic z u r in a , 
ale ró w n ie ż  z m a te r ia liz o w a 
n ych  duchów  A rc liim e d e sa , 
G a llile usza , czy F aradaya . 
C hociaż p o w in n i in te reso w ać  
ic h  racze j s z a r la ta n i W rodza
ju  C a g lio s tra  czy N o s tra d a -  
m usa... Y A L E
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Konferencja Uczelniana ZAMP  
w Warszawie

N r 25

W zm ocnić współpracę aparatu zbytu

W  n iedz ie lę , 22 s ty c z n ia  b r. o d b y ła  s ię  ic  W arszaw ie  
p ie rw s z a  K o n fe re n c ja  U cze ln ia n a  Z A M P . N a  fo to g r a f i i  

o g ó ln y  w id o k  s a li podczas o b ra d  m ło dz ie ży
F o to  F i lm  P o ls k i

Tatrzańska  Ł o m n ic a  ju ź  gotowa  
do zawodów o P u c h ar T a tr

D w a j delegaci polscy, k tó 
rzy  b ra li udz ia ł w  kon feren
c ji o rgan izacy jne j I I  M iędzy
narodowych Zawodów N a rc ia r
skich o „P uchar T a tr “  —  in 
spektor Roni (G U K F ) i  cb. 
P łonka (P Z N ) —  pow róc ili 
ju ż  z CSR do k ra ju . Oto k i l 
ka  in fo rm a c ji, k tó rych  udzie
l i ł  nam insp. Roni na tem at 
prac przygotow aw czych:

^O statn ia  konferencja  pe ł
nego K om ite tu  W ykonawczego 
I I  M iędzynarodowych Zawodów 
N a rc ia rsk ich  o „P uchar T a tr “ , 
ra d  k tó rym  p ro te k to ra t ob ją ł 
P rezydent G ottw a ld , odbyła się 
w  dniach 14 i 15 bm. w  T a trzań  
sk ie j Łom nicy, a więc w  m ie j
scu przyszłych zmagań czoło
wych na rc ia rzy  E uropy. Spra
wozdania poszczególnych korni 
s ji prowadzących prace p rzy 
gotowawcze do zawodów w y 
kaza ły , że organ izacja  im p re 
zy je s t ju ż  p raw ie  w  100 proc. 
gotowa. Szczególnie odnosi się 
to  do prac kom is ji techniczno- 
sportow ej i propagandowej.

Ta osta tn ia  pracuje wspama 
le, toteż n ic dziwnego, że za
in teresowanie zawodami je s t w 
ca łe j Czechosłowacji ogromne. 
D la  upam iętnienia zawodów 
przygotow ano efektowne, b a r
dzo ładne odznaki, pam ią tko
we wełn iane sza lik i, rek lam o
we papierosy, wydaw nictw a, a- 
fisze  itd .

K om is ja  techniczno - sporto
wa w y tyczy ła  ju ż  dokładnie 
tra s y  biegów i  zrob iła  ich prze 
k ro je . Zawody rozpoczynają się 
dopiero 19 lutego, ale ta k  sa
mo dobrze m og łyby się zacząć 
i  za tydzień.

—  A  ja k  przedstaw ia się sa
ma Tatrzańska Łom nica?

—  Jest to  p iękna m iejsco
wość, położona m nie j więcej 
na te j samej wysokości co Za
kopane. Tatrzańska Łom nica

posiada k ilk a  dużych, w spania
łych ho te li, co całkow icie roz
w iązało problem  zakw aterowa
nia  zawodników i  gości. Plan 
dekoracji m iasta  je s t opraco
wany bardzo dokładnie. W ybu
dowano w iele s to isk propagan
dowych i  uważam , że byłoby 
bardzo wskazane, aby znalazło 
tam  się i  po lskie stoisko. No
wa, m a ła  skocznia, obliczona na 
skoki do 57 m. je s t ju ż  gotowa. 
R ozgryw any na n ie j będzie kon 
kurs  skoków do kom b inac ji nor 
weskiej.

—  A  ja k  w yg ląda ją  zgłosze
nia?

—  O rgan iza to rzy liczą na u- 
dz ia ł w  zawodach p rzyna jm n ie j 
400 zawodników i  zawodniczek. 
Oprócz na rc ia rzy  i  na rciarek 
zaprzy jaźn ionych k ra jó w  demo 
k ra c ji ludowej, w  zawodach we 
zmą udz ia ł narc iarze fińscy  (z 
robotn icze j o rgan izac ji T U L ) ,  
k tó rz y  zg łos ili p rzy jazd  20 za
wodników , narc iarze fra n c u 
scy (z PSG T) —  18. Poza 
tym  oczekiwany je s t przy jazd 
na rc ia rzy  norweskich i  szwedz
kich . Po raz p ierw szy na zawo
dach narc ia rsk ich  zobaczymy 
p rzedstaw ic ie li Chin Ludo
wych, k tó re  wpraw dzie nie mo 
g ły  jeszcze przysłać zawodni
ków, ale chcąc podkreślić swą 
łączność ze sportowcam i k ra 
jów , budujących socjalizm  i 
walczących o pokój, zapowie
dz ia ły  p rzys łan ie  delegatów.

Jak  w iadomo, trenerem  na
szych na rc ia rzy  będzie N o r
weg E rikson , doskonały sko
czek. N a rc ia rzy  CSR trenu je 
zaś  ̂Szwed Beresford —  spe
c ja lis ta  w  biegach. Prawdopo
dobnie postaram y się na obozie 
tren ingow ym  w  T a trzańsk ie j 
Łom nicy „zam ien ić“  się trene 
ram i. Skorzysta ją  na ty m  na
si zawodnicy i  zawodnicy CSR.

(D ).

Walka o p recyzję  p lanowa
nia  zaopatrzenia i  te rm ino 
wość dostaw m ateria łow ych , 
w a lka  o uspraw nienie i  p rz y 
spieszenie procesów w ykony
wania dokum entacji technicz
ne j —  to  w ie lk ie  zadania, sto
jące obecnie przed aparatem  
zbytu, b iu ra m i pro jektow an ia , 
b iu ra m i ko n s tru kcy jn ym i i  za
k ładam i p ro du kcy jnym i w  o- 
kresie w ie lk ie j b itw y  o m oder
nizację i  rozbudowę naszego 
przem ysłu.

W  zespole tych  zagadnień, 
do rzędu bardzo ważnych, na
leży sprawa b liższe j i  śc iś le j
szej w spó łp racy apara tu  zby
tu z b iu ra m i p ro jektow an ia  i  
b iu ram i ko n s tru kcy jn ym i oraz 
z zakładam i p rodukcy jnym i.

A p a ra t zbytu , t j .  przede 
w szystk im  centra le handlowe 
i b iu ra  sprzedaży —  pow inny 
uważać za swój obowiązek nie 
ty lk o  przy jm ow an ie  zamówień 
na m a te ria ły  inw estycyjne, 
lecz rów nież sta łą  i  tro sk liw ą  
opiekę nad rea lizac ją  tych  za
mówień. Pow inny pozostawać 
w s ta łym  kontakcie z b iu ra m i 
p ro jektow an ia  i  zakładam i, pro 
duku jącym i zam ówiony m ate
r ia ł. Wówczas trudności i  n ie 
dociągnięcia w yn ik łe  w  p ro 
cesie rea liza c ji zamówień, zo
staną w  porę u jawnione, co po
zw o li na przedsięwzięcie k ro 
ków zaradczych dość wcześnie, 
by dotrzym ać te rm in u  dosta
wy.

N iek iedy  jednak działalność 
n iektó rych  ogn iw  apara tu  zby
tu  ogranicza się do p rzy jęc ia  
zamówienia, ska lku low ania go 
i  przekazania zlecenia w yko
nania zakładow i produkcyjne
mu. C a ły proces rea liza c ji za
m ów ienia, począwszy od w yko
nania dokum entacji, a skoń
czywszy na wykończeniu p ro 
dukc ji, przebiega z dala od 
apara tu zbytu , poza jego 
interesowaniem . - 

I  to  je s t niesłuszne.

T erm in  dostawy zosta ł u- 
zgodniony z B iu rem  Sprzeda
ży Urządzeń Technicznych na 
lis topad 1949 r.

O zupełnym  b raku  kon tak tu  
i w spółp racy B iu ra  Sprzedaży 
z zakładem, m ającym  w yko 
nać zamówione przez fab rykę  
oświęcimską urządzenia i  o 
braku kon ta k tu  z odpowied
n im  biurem  pro jektow an ia , 
świadczy fa k t,  że w  końcu ro 
ku 1949, ju ż  po up ływ ie  ozna 
czonego te rm in u  dostawy, na 
skutek d ług o trw a łych  in te r 
w enc ji ze s trony  fa b ry k i oświę 
c im skie j, B iu ro  Sprzedaży po
w iadom iło  fa b rykę  w  Oświę
c im iu , że „ ja k  donosi fa b ryka  
a rm a tu r, zamówienie nie może 
być zrealizowane, ponieważ 
b iu ro  konstrukcy jne  nie dostar 
czyło dokum entacji technicz
ne j“ .

T ak w ięc B iu ro  Sprzedaży 
Urządzeń Technicznych dowie
działo się dopiero po up ływ ie  
roku , że B iu ro  K onstrukcy jne  
nie dostarczyło dokum enta
c ji!

O ile  sp raw n ie j można by 
zrealizować to  zamówienie, 
gdyby B iu ro  Sprzedaży pozo
stawało w  kontakcie z fab ryką  
a rm a tu r i  B iu rem  K o n s tru k 
cy jnym  i  we w łaściw ym  cza
sie zasygnalizowało brak' do
kum entac ji oraz przedsięwzię
ło na tychm iast k ro k i zarad
cze.

zakładam i
Jerzy W ańkowicz

p ro d u kcy jn ym i
tek  pisemnych in te rw e nc ji fa 
b ry k i w  Oświęcim iu —  jedna 
z fa b ry k  a rm a tu r pow iadom iła 
fab rykę  w  Oświęcim iu, że w y 
konanie' zamówienia zostało 
powierzone pewnej hucie, k tó 
ra  wykona je  . w  ciągu czte
rech miesięcy. Po dwóch m ie
siącach hu ta  nadesłała do fa 
b ry k i ośw ięcim skie j zapytanie

N a p rzyk ład  fa b ryka , budu
jąca się obecnie w  Oświęcim iu 
z łoży ła  w  dn iu 14 lipca 1948 r. 
zamówienie na szereg u rzą
dzeń pomocniczych.

"W drug im  wypadku, ta  sa
ma fa b ry k a  w  O święcim iu za
m ów iła  14 stycznia 1948 r . (n r 
zamówienia 43), m a te ria ły  in 
w estycyjne w  B iu rze Sprzeda
ży Odlewów w  W arszaw iel 
B iu ro  Sprzedaży oznaczyło te r  
m in dostawy zamówionych m a
te ria łó w  na koniec m aja 
1948 r .

Dalsze dzieje tego zamówie
n ia  świadczą dobitn ie, że B iu 
ro Sprzedaży ogran iczy ło  się 
do w yp isan ia  zakładow i p ro 
dukcyjnem u zlecenia na w yko 
nanie m a te ria łów  i  na tym  
skończyło się jego zaintereso
wanie zamówieniem.

Bo oto, po 7-m iu m iesią
cach, już  po up ływ ie  oznaczo
nego te rm inu  dostawy, na sku-

w  spraw ie bliższych danych o 
zamówieniu, m im o, że dane te 
zosta ły  wyjaśnione bardzo do
kładn ie  B iu ru  Sprzedaży Od
lewów...

Po ponownym  w yjaśn ien iu  
tych  danych, okazało się, że 
hu ta  nie może wykonać za
m ów ienia i  przekazu je pracę 
inne j hucie. Przedstaw icie le fa  
b ry k i w  O święcim iu udają się 
więc do te j inne j h u ty  i  uzgad
n ia ją  na nowo te rm in  dosta
w y.

O czym  świadczy h is to ria  
tego zam ówienia ? Świadczy 
ona o b iu rokra tycznym  stosun 
ku  do swoich obowiązków B iu 
ra  Sprzedaży Odlewów, o oder
w an iu  od zakładu p ro du kcy j
nego.

B iu ro  Sprzedaży Odlewów, 
p rzy jm u ją c  zamówienie i  usta
la jąc te rm in  jego rea lizac ji, 
mogło i  powinno by ło  za in te
resować się procesem w ykony
wania zamówienia.

Gdyby B iu ro  Sprzedaży zle
c iło  od razu wykonanie zamó
w ien ia  hucie, k tó ra  może je  w y 
konać, un iknęłoby się tom ów 
korespondencji, un iknę łoby się 
przerzucania zamówienia i  te r 
m in  dostawy b y łb y  do trzym a
ny.

zyjnego i  Optycznego we W ro 
cław iu  zaw iadom iło fab rykę  w 
Oświęcim iu, że o te rm in ie  zrea 
lizow ania zam ówienia należy 
po in form ować się w  fabryce 
wodom ierzy we W roc ław iu  (n r 
pisma b. s. 3665/49).

T ak więc trudno było  urzęd
nikom  B iu ra  Sprzedaży zate le
fonować do fa b ry k i wodomie
rzy , zna jdu jącej się o k ilk a 
dziesiąt m etrów  od ich b iu ra
—  i  podać fab ryce oświęcim
sk ie j te rm in  dostaw y! Znowu
—  zam iast czynnego dz ia ła 
n ia  —  b iu rokra tyczna  kore
spondencja.

*
Oderwanie n iek tó rych  ogniw  

apara tu  zby tu  od zakładów

produkcyjnych również stw a
rza n iekiedy przeszkodę dla 
up łynn ien ia  zbędnych rem a
nentów w magazynach zak ła
dów produkcyjnych.

W yrazem  tego je s t choćby 
następujące zdarzenie:

W  jednej z fa b ry k  m etalo
wych znajdowało się k ilk a  nie- 
potrzebnych je j urządzeń p ro 
dukcyjnych. Analogiczne u rzą
dzenia zapotrzebowała fa b ry 
ka w  Oświęcim iu za pośrednic
twem  C entra li Hand low ej 
Przem. Metalowego. Urządzeń 
tych fa b ryka  w  Oświęcim iu 
nie o trzym a ła  do dnia dz is ie j
szego.

Centra la Handlowa Przem. 
Metalowego nie orien tow ała 
s'?, że urządzenia te dawno 
ju ż  zosta ły  zgłoszone do u-

p łynn ien ia  i to w łaśnie w  tej
że C entra li Handlowej.

W idocznie n iektóre  ogniwa 
C entra li po tra k tow a ły  tes 
fa k t, jako jeszcze jeden Pa' 
p ierek do segregatora, a nie 
jako ważny moment naszej S0' 
spodarki, ja k im  je s t upłynnia
nie remanentów.

P rzybliżen ie apara tu znyr* 
do zakładów produkcyjnych 
tzw . sta ła  i  ścisła obserwacja 
całego procesu rea lizac ji za
mówień —  czynne działanie i 
un ikanie zbędnej koresponden
c ji —  to jeden z głównych wa
runków  zwiększenia precyzji 
p lanowania zaopatrzenia i  ter
m inowości dostaw.

W
Doniosłe zadania L ig i Kobiet

A  oto in n y  p rzyk ład .
4 lipca 1949 r . fa b ry k a  oświę 

c in iska zam ów iła w  B iu rze 
Sprzedaży Przem. P recyzyjne
go i  Optycznego we W roc ła 
w iu  drobną apara turę. B iu ro  
Sprzedaży po tw ie rdz iło  odbiór 
zamówienia i  zobowiązało się 
zrealizować je  w  ciągu dwóch 
tygodni.

Dn ia 30 g rudn ia  1949 r., a 
więc po up ływ ie  nie dwóch t y 
godni, lecz 6 m iesięcy —  B iu 
ro Sprzedaży Przem. Precy-

Z życia Partii

W yb o ry  w sporcie zw iązkow ym
Nowy zarząd kole jarzy z Pruszkowa

A k c ja  w y b o rc z a  w  k lu b a c h  i  k o  
ła c h  s p o r to w y c h  ZS K o le ja r z  p rze  
b iega , p la n o w o . Na 105 k lu b ó w  i  
ISO k ó ł  o d b y ło  s ię  d o tych czas  o k o 
ło  30 z e b ra ń , a ńa p o d s ta w ie  ic h  
p rz e b ie g u  ju ż  o be c n ie  w id a ć , ja k  
d o n io s łą  ro lę  s p e łn ia ją  one  w  w a l 
c c  o p o d w y ż s z e n ie  p o z io m u  r.y>or- 
to w e g o  i  id e o w e g o  w ie lk ie j  rzeszy  
¿ p o r to w c ó w  - k o le ja rz y .

•Jedno z ta k ic h  z e b ra ń  o d b y to  się 
w  P ru s z k o w ie , g d z ie  o b o k  n a js i l 
n ie js z e g o  k lu b u  s p o rto w e g o  Z n ic z , 
p ro w a d z ił a n e m ic z n y  ż y w o t k o 
le jo w y  k lu b  s p o r to w y  Z Z K , d yspo  
n u ją c y  p ię k n ą  salą ś w ie t lic o w ą , a 
n ie  p o s ia d a ją c y  w ła s n e g o  b o is k a .

W  Z n ic z u , d o  k tó re g o  n a le ż e li, 
o b o k  ro b o tn ik ó w  z fa b r y k  M a je w 
s k ie g o  i  S to w a rz y s z e n ia  M e c h a n i
k ó w  o ra z  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j, ta k  
że k o le ja rz e , o s ta tn io  d z ia ło  się  
n ie  n a j le p ie j  i  w  re z u lta c ie  d r u 
ż y n a  p iłk a rs k a  te g o  k lu b u  odp a d ła  
ja k o  k a n d y d a t d o  I I  K la s y  P a ń - 
i lw ć w e j  zaś d ru ż y n a  k o s z y k ó w k i 
u t r a c i ła  p o z y c ję , ja k ą  d o  n ie d a w 
na  z a jm o w a ła . V / o b u  k lu b a c n  ju ż  
od  d a w n a  d o jrz e w a ła  m y ś l d o k o 
n a n ia  fu z j i ,  co  p rz y n io s ło b y  o b o 
p ó ln e  k o rz y ś c i i  d a ło  rę k o jm ię ,  
że p o łą c z o n y  k lu b  s p o r to w y  „ K  o- 
le ja r z  — Z n ic ż “  s k u p i w  sw o ic h  
szeregach  o k o ło  500 c z y n n y c h  za
w o d n ik ó w  i  o-degra o d p o w ie d n ią  
ro lę  vv o k rę g u  w a rs z a w s k im .

P la n  te n  d oszed ł w re s z c ie  do  
s k u tk u  na w s p ó ln y m  z e b ra n iu  w y  
b o rc z y m , o d b y ty m  w  u b ie g łą  n ie 
d z ie lę  w  P ru s z k o w ie , w  k tó r y m  
w z ię l i  u d z ia ł, o p ró c z  c z ło n k ó w  obu 
k lu b ó w , p rz e d s ta w ic ie le  P o w ia to  
w eg o  U rz ę d u  K u l t u r y  F iz y c z n e j, 
P Z P R . ZZIC , Z M P  i  W a rs z a w s k ie 
go  Z w ią z k u  P i łk i  N o ż n e j o ra z  ad 
r n in is t r a c j i  k o le jo w e j.

N a w s tę p ie , r e fe r a t  p o ś w ię c o n y  
za d a n io m  i  r o l i  s p o r tu  z w ią z k o w e  
go w y g ło s ił  s e k re ta rz  o rg a n iz a c ji 
p a r t y jn e j  to w . D ą b ro w s k i. O ż y w io  
na i  in te re s u ją c a  d y s k u s ja  nad 
ty m  re fe ra te m  p o tw ie rd z iła  p o trze  
be  p rz e p o je n ia  s p o r tu  z w ią z k o w e 
go w  P ru s z k o w ie  tre ś c ią  id e o lo g ic z  
na, k tó ra  b ę d z ie  o d tą d  d ro g o w s k a  
zem  w  p o c z y n a n ia c h  p o łączonego  
k lu b u .

N a s tę p n ie  o b e c n i w y s łu c h a li spra 
w o zd a ń  u s tę p u ją c y c h  z a rzą d ó w , za 
w ie ra ją c y c h  s iln e  a k c e n ty  sam o- 
k ry ty c z n e . O s tra , a le  rzeczow a  
k r y ty k a ,  w y g ło s z o n a  p rzez  d y s k u 
ta n tó w  n ie  oszczędz iła  w ie lu  d z ia  
łą c z y , k tó r z y  sw ą b ezczyn n o śc ią , 
a ta k ż e  s z o w in iz m e m  lo k a ln y m  do  
p ro w a d z il i  d o  z a h a m o w a n ia  ro z w o  
ju  s p o r tu  w  P ru s z k o w ie .

W  s k ła d  n o w e g o  za rz ą d u  k lu b u  
. .K o le ja rz  — Z n ic z “  w e s z li p rz o 
d o w n ic y  p ra c y , a k ty w iś c i ,  c z ło n 
k o w ie  Z M P : B u c z y ń s k i, C ie s ie l
s k i, D ą b ro w s k i, D ry g a s , K lw ic k i .

• G ę s ic k i. K a s p e r, K ra w c z y k .  L i 
p ie c . R o2u m e c k i, S z u rg o t. Ś zym a ń - 
cza k , S ysu ra  W a n da , W o jto w ic z  i 
M a r t ia n e k . T e n  o s ta tn i w sze d ł do  
za rząd u  ja k o  d e le g a t k o ła  s p o r to 
w eg o  p rz y  W a rs z ta ta c h  K o le jo  - 
w y c h  w  P ru s z k o w ie .

N o w y  za rząd  k lu b u  m a w ie le  za 
d a ń  p rz e d  sobą. P o łą c z o n y  k lu b  
b ę d 2ie  m ia ł  d o  d y s p o z y c ji  b o is k o , 
basen p ły w a c k i na te re n ie  W a r - 
s z ta tó w , lo d o w is k o  na s ta w a c h , da 
ja c e  duże  m o ż liw o ś c i ro z w o ju  spor 
tu  ły ż w ia rs k ie g o  o raz  p ię k n ą  salę 
ś w ie tlic o w ą , w  k tó r e j  m ożna  u p rą  
w ia ć  g im n a s ty k ę  i  p rz e p ro w a d z a ć  
z a p ra w ę  z im o w ą .

L tn .

Rozumiejąc znaczenie szko- 
len ia  pa rty jnego  K o m ite t 
G m inny w  gm inie Rudno 
pow. Lubartów , poświęca 
dużo uw ag i o rgan izacji i p ra 
cy kursu gminnego. W yk ład y  
odbywają się w  każdą niedzie
lę w loka lu  szkoły powszech
ne j w  Rudnie.

Zainteresowanie szkoleniem 
je s t duże. Świadczy o tym  za
równo frekw encja , ja k  i żywa 
dyskusja na zajęciach. Na kurs 
uczęszcza od 26 —  30 tow a rzy
szy. Słuchacze kursu są z róż
nych grom ad, odległych od 3 
do 9 km. od Rudna, ale na za
jęc ia  przychodzą punktua ln ie.

W śród słuchaczy je s t 7 człon 
ków  K om ite tu  Gminnego, 8 se
k re ta rzy  podstawowych orga
n izac ji w  gromadach i  trzech 
przewodniczących grom adzkich 
kó ł ZMP. N a ku rs  uczęszczają 
tekże 3 kob ie ty.

Sekretarz K om ite tu  Gminne
go je s t obecny na każdym  w y
kładzie , troszczy się o spraw
ność funkcjonow ania  kursu.

Dotychczas odbyło się ju ż  12 
zajęć.

W ykładow cy na zajęciach sto 
sują rep e ty to ria  z poprzednie
go w ykładu . To u ła tw ia  słucna- 
czom przysw ojenie m ate ria łu  
i orientowanie się w tematyce.

Towarzysze przekona li się,

K urs  party jny w R udnie  
wycliowoje aktyw  gm inny

że systematyczne szkolenie pod 
nosi ich poziom po lityczny, że 
dzięki szkoleniu, lepie j rozum ie 
ją  zagadnienia, k tó rych  przed 
tym  nie zawsze rozum ie li, nau
czyli się w idzieć istotę w a lk i 
k lasowej na w si, je j p rze jaw y 
i w  rezu ltacie  nauczyli się le
p ie j walczyć z wrogiem .

W y n ik i te zawdzięczać na le
ży w  dużej m ierze sumienne
mu przygotow aniu  się w y k ła 
dowców do zajęć na kursie. 
Jest to zasługą samych tow a
rzyszy, ak tyw is tó w  gm iny, k tó 
rz y  doskonale zdają sobie spra
wę ze znaczenia i  potrzeby 
szkolenia pa rty jnego .

K u rs  b y ł raz ty lk o  w izy to 
wany przez przewodniczącego 
P ow ia towej K o m is ji Szkolenio
wej w  Lubartow ie . Poza tym  
K o m ite t Pow ia tow y nie in te re 
sował się kursem.

Pow iatowa K om is ja  Szkole
niowa w inna bardzie j planowo 
prowadzić kon tro lę  kursu, po
móc w  pokonaniu trudności, o- 
toczyć go opieką, a doświadcze
nia szkoleniowe K om ite tu  Gmin 
nego v/ Rudnie przenieść na 
inne gm iny.

S. O R ŁO W S K I
r e fe re n t  W y d z ia łu  

S z k o le n ia  F a r tv in e g o  
K C -P Z P H

W arszaw ie odbyło się 
ostatn io rozszerzone plenum  
Zarządu Głównego L ig i Kob ie t, 
na k tó ry m  w  m yśl wskazań 
I I I  P lenum K om ite tu  C entra l
nego naszej P a r t i i omówiono 
dotychczasową oracę L ig i i  w y 
tyczono zadania na przysz
łość.

Czołowym  zadaniem L ig i 
K ob ie t je s t zaktyw izow anie 
najszerszych mas kobiecych i  
podniesienie na w yższy poziom 
uświadom ienia społecznego i  
politycznego w  walce o pokój 
i  bezpieczeństwo narodów, w  
walce o wzmożenie udz ia łu  ko
b ie t we wszystk ich dziedzinach 
p racy i  twórczości ludu pracu
jącego, w  budowaniu socja liz
mu.

W  ja k ie j m ierze zadania te 
zosta ły  zrealizowane ?

Rok u b ie g ły  p rzyn ió s ł n ie
w ą tp liw ie  szereg osiągnięć.

Zacieśniły się w ęz ły  so lida r
ności m iędzynarodowej- kob ie t 
polskich z m asam i pracu jący
m i w szystk ich  k ra jó w  w  w a l
ce o pokó j i  postęp. Coraz w ię
cej kob ie t zdo-bywa k w a lif i
kac je  zawodowe, poważnie 
zwiększa się liczba kob ie t b io
rących ud z ia ł w  ruchu w spó ł
zawodnictwa, coraz w ięcej ko
b ie t, (choć wciąż jeszcze w  ilo 
ści n iedostatecznej), zasiada 
w  instancjach pa rty jn ych , ad
m in is tracy jnych , samorządo
wych i  związkowych.

W  okrasie od m a ja  do lis to 
pada 1949 r. L ig a  K ob ie t po
zyskała 439.184 nowych człon
k iń , zorganizowano przeszło 10 
tysięcy nowych kó ł, wysłano 
5.126 ekip dla rozszerzenia 
łączności ze wsią. Przeszło 17 
tysięcy ak tyw is te k  przeprow a
dziło re jes trac je  122 tysięcy 
analfabetów. Zorganizowano 
2.571 kursów  początkowego na
uczania, 5.452 zespoły wsnół- 
zawodnietwa pracv w  produk
c ji ro lne j oraz 14.508 zespołów 
w zakładach przem ysłowych.

Za ty m i cy fra m i k ry je  się 
n iew ą tp liw ie  w ys iłek  organ iza
cy jn y  L ig i Kobiet. Czy jednak 
oznacza to, że na wszystkich 
odcinkach działalność je j prze
biegała bez zarzutu?

N ie, is tn ia ły  również b rak i 
i to b ra k i bardzo poważne.

B rakiem  w  pracy dotychcza
sowej było  zbyt słabe pow ią
zanie zarządów wojewódzkich 
z terenem, zby t słabe reagowa
nie na potrzeby i  bolączki te 
renu, b rak w spó łp racy z Ra
dami Narodowym i, Zw iązkam i 
Zawodowym i, ja k  rów nież in 
s ty tu c ja m i op ieki nad m a tką  i 
dzieckiem.

P lany p racy poszczególnych 
w ojew ództw  nie uw zg lędn ia ły  
m ożliwości terenu. B y ły  w y 
znaczane odgórnie, mechanicz
nie, bez bran ia pod uwagę gło- 
sow ak tyw u  terenowego.

. B ra k  w spółp racy ze Zw iąz
kiem  Samopomocy Chłopskie j, 
spowodował oderwanie się ko
b ie t na w s i od zagadnień nro- 
dukcyjnych, o czym świadczy,' 
chociażby m ała  liczba kobiet 
w  grupach hodowców i  p lan ta 
torów .

L ig a  K ob ie t nie w ykaza ła  ak
tyw n e j działa lności w  k ie runku  
ogarn ięcia sw-oim zasięgiem 
gospodyń domowych, nigdzie 
niezorganizowanych.

Z b y t m ało zrobiono rów nież 
w  zakresie prze łam ania starych 
przesądów, odm awiających ko
biecie praw a i  m ożliwości 
uczestniczenia w  życiu społecz
nym  i  po litycznym  k ra ju , g ło 
szących, jakoby są zawody dla 
kob ie t niedostępne.

Is tn ie je  jeszcze duża dyspro
po rc ja  m iędzy m ożliwościam i

w spółudzia łu kob ie t w  cało
kszta łc ie życia społecznego, go
spodarczego i  politycznego —1 
a rzeczyw istym  ich udziałem-

"To wszvst.ko świadczy o tym; 
że L iga  K ob ie t nie stanęła je* 
szcze na wysokości zadania, 1 
m usi zm ienić dotychczasowy 
s ty l pracy, m usi oprzeć swą 
działalność na szczegółowo o- 
pracowanym  plan ie d ługofa lo
wym .

Jak  nodkreś liła  w  k ry tycz 
nym  b ilansie roku ubiegłego 
tow. Zawadecka, sekretarz ge
ne ra lny zarządu głównego —- 
„Zarząd G łów ny L ig i Kobiet 
nie w ykaza ł w  tym  okresie zro
zum ienia is to ty  socjalistyczne
go stosunku do p racy i nie na
uczył tego kob ie t zrzeszonych
w  organ izac ji“ .

P lenum Zarządu Głównego 
L ig i K ob ie t, k tó re  u jaw n iło  
b ra k i i niedociągnięcia, winno 
stać się momentem przełomo
wym  w  dotychczasowej dz ia ła l
ności L ig i.

W  okresie, gdy masy pracu
jące całego k ra ju  realizować 
będą zadania planu sześciolet
niego —  L iga  K ob ie t po usu
nięciu dotychczasowych błędów 
w inna uaktyw n ić  swą dz ia ła l
ność w  walce o pokój, masowo 
zm obilizować kob ie ty  do w a lk i 
o podniesienie p rodukc ji, oświa
ty  i  k u ltu ry  —  do w a lk i o Pol
skę socjalistyczną.

W . S.

S zerok i p ro g ram  uspołecznionej 
d ro b n e j w ytw órczości 

w p lan ie  6 -Ie tn im

I  sesfa naukow a  
W y d zia łu  Praw a U . W .

W  k i lk u  zdaniach
Z a p o w ie d z ia n y  na  23 b m . w y  - 

ja z d  re p re z e n ta c ji  b o k s e rs k ie  j 
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  d o  S zw e
c j i  u le g n ie  k i lk u d n io w e j  zw ło ce . 
W s k u te k  o p ó ź n ie n ia , p ię ś c ia rz e  za 
m ia s t p o c ią g ie m  po le cą  d o  S z to k 
h o lm u  s a m o lo te m .

*
D e c y z ją  Z w ią z k o w e j R a d y  K u l 

t u r y  F iz y c z n e j i  S p o r tu  C R Z Z  do

fy c h c z a s o w y  s e k re ta rz  Z a rz ą d u  
G łó w n e g o  Z rze sze n ia  S p o rto w e g o  
G ó rn ik  — o b . M ik u ła  zo s ta ł m ia 
n o w a n y  k ie ro w n ik ie m  sz tucznego  
lo d o w is k a  w  K a to w ic a c h .

Na s ta n o w is k o  s e k re ta rz a  Z a rżą  
d u  G łó w n e g o  ZS  G ó rn ik  zo s ta ł po 
w o ła n y  o b . G ra jk o w s k i,  d o ty c r i - 
cza sow y s e k re ta rz  R a d y  K u l t .  F iz . 
i  S p o r tu  O R Z Z  K a to w ic e .

I I  Zjazd Naukow y  
górników  i hutn ików

Zarząd Stowarzyszenia W y 
chowanków A kadem ii G órni - 
czo - H u tn icze j zwołu je  Z jazd 
Naukowy na 3 czerwca br.

N a Zjeździe będą w yg łasza
ne re fe ra ty  z dziedziny gó r
n ic tw a, hu tn ic tw a , geologii, 
m ie rn ic tw a  i  nauk pokrew 
nych.

Prelegenci są proszeni o 
składanie do dnia 1 m arca 
1950 r. ty tu łu  re fe ra tów , k tó re  
chcą w yg łos ić  nar Zjeździe. 
Przygotowane do druku w  pu 
b lika c ji przedzjazdowej stresz
czenia re fe ra tu  w  objętości 
ok. 3 stron maszynopisma, na
leży złożyć do dnia 15 kw ie t
nia br. Streszczenia nadesłane 
po powyższym te rm in ie , nie 
będą m og ły  być wydrukowane. 
Adres: S towarzyszenie W ycho
wanków A kadem ii Górniczo - 
H u tn icze j, K raków , A l. M ic
kiewicza 30 — Akadem ia Gór
niczo-Hutnicza.

Z in te resu jącą in ic ja ty w ą  
w ys tą p ił W ydz ia ł P raw a U n i
w ersyte tu  W arszawskiego o r
gan izu jąc na terenie uczelni 
cyk l publicznych re fe ra tów  w y 
b itnych  praw n ików . I  tak , dnia 
21 bm. —  po zagajeniu dzieka
na p ro f. S tan is ława Ś liw iń 
skiego —  nowy re k to r U . W . 
p ro f. Jan W asilkow ski w yg ło
s ił re fe ra t na tem at: „Stosun 
k i prawne m iędzy małżonkami 
w socja listycznym  p ra w ie “ ; 
następnego dn ia  przed po łu
dniem p ro f. S tefan Rozm aryn 
om ówił zagadnienie: „ Is to ta  
k o n s ty tu c ji“ ; tegoż dn ia po 
no łudn iu  z-ca p ro f. U . W . dr 
S tan is ław  E h r lic h  m ów ił na

tem at: „T e o ria  typów  i  fo rm  
państwa“ ; w  dn iu 23 bm. d r 
S tan is ław  P ław ski, st. asyst. 
U . W . zre fe row a ł „Zagadn ie
nie w in y “ .

Po re fe ra tach  w yw iąza ła się 
ożywiona dyskusja  na tem aty 
poruszone przez prelegentów. 
Odczyty p raw n ików  - naukow
ców obudziły bardzo żywe za
interesowanie zarówno w  świe 
cie p raw n iczym  sto licy, ja k  
również w  innych środow i
skach naukowych. L iczny  u- 
dzia ł w zię li w  obradach oprócz 
naukowców przedstaw icie le są
downictwa, a d m in is tra c ji i pa- 
les try , oraz studenci W ydzia łu  
P raw a U . W . (ol)

P le n u m  Żarz. GL Z  w. Zaw.
P rac o w n ik ó w  P rzem ysłu  

W łó k ien n iczeg o
W  Łodzi odbyło się plenum 

Zarządu Głównego Zw. 7aw. 
P racowników  Przem ysłu W łó 
kienniczego poświęcone omó
w ieniu dzia ła lności Zw iązku w 
r. 1949 oraz w ytyczen iu planu 
pracy na rok 1950.

Szczególnie szeroko om ówio
no na posiedzeniu rozw ó j ru 
chu współzawodnictwa pracy, 
k tó re  obejm uje ponad 175 tys. 
zatrudnionych w  przem yśle w ió 
kienniczym . Dzięki współza
w odnictwu podniosła się w  r.

uh. wydajność p racy na robo- 
czo-godzinę z 3,8 proc. na 6 
proc.

Uczestn icy obrad s tw ie rdz ili 
również szereg braków  w  p ra 
cy Zw iązek w in ien rozszerzyć 
wa lkę o podniesienie dyscyp li
ny pracy, pogłęb i" troskę o h i
gienę i bezpieczeństwo pracy, 
otoczyć opieką przodowników 
i rac jona liza to rów  oraz dop il
nować, aby fundusze na cele 
socjalne b y ły  wykorzystane w 
100 proa.

W zrasta liczba 
zatrudnionych  

na Śląsku
O szybkim  tem pie rozw oju  

przem ysłu na Śląsku świadczy 
poważny w zrost liczby za trud 
nionych.

W  roku  1949 U rząd Z a trud 
nien ia  skierow ał do pracy na 
teren ie w o j. śląskiego o około 
20 proc. osób w ięcej, n iż w 
1948 r. W  tym  samym okresie 
w zrost liczby kob ie t skiero

wanych do p racy w yn iós ł 
33 proc.

Do przem ysłu węglowego 
skierowano w  1949 r . o prze
szło 37 proc. więcej osób, niż 
w  r . 1948.

Liczba pracow ników  za trud
nionych w  budownictw ie w  ro 
ku ub. w  stosunku do roku 
1948 wzrosła o 100 proc. L icż- 
ba osób skierowanych w  tym  
okresie do prac budowlanych 
w zrosła  przeszło dwu i  pó ł- 
kro tn ie . Szczególnie zaznacza 
się tu  w ie lk i p rz y p ły w  m łodzie
ży-

W zrosła  również znacznie 
liczba osób skierowanych do 
pracy w  Państwowych Gospo
darstwach Rolnych, gdzie w  po 
ważnym  procencie przeważa
ją  kob ie ty.

l i to  zna
tego zbrodniarza?

K to  może udzie lić ja k ich ko l
w iek in fo rm ac ji, w  sprawie 
zbrodniarza wojennego K aro la  
O tto  A lb e rta  B u ttńe ra , ur. 
1.10.1906 r . w  B erlin ie , p ro 
szony je s t o nadesłanie w iado
mości do Zai-z. Gł. Zw iązku 
B ojow ników  o Wolność i  De
m okrację, W arszawa, A l. S ta
lina  39. W ydz. Zagraniczny.

Prezes Zw iązku Spółdzielni 
P racy tow . Józef Niem iec w  
w yw iadzie udzie lonym  red. go
spodarczemu PAP, przedsta
w ił wytyczne program u spół
dzielczości pracy w  okresie 
planu 6-letniego.

Naczelnym  zadaniem spół
dzielczości w ytw órcze j na n a j
bliższy okres, będzie pe łn ie j
sze zaspokojenie potrzeb ludzi 
pracy w  a r ty k u ły  codziennego 
użytku.

Spółdzielnie p racy nastaw ior 
ne zostaną m. in. na produk
cję: kon fekc ji, obuwia dziecię
cego, samodziałów, k ilim ów , 
g a la n te rii m eta low ej oraz a r
tyku łó w  i  m ate ria łów  budowla 
nych. Rozpoczną one również 
w ytw arzan ie  a rty k u łó w  gospo
darstw a domowego, g a la n te rii 
papierniczej, p rzyborów  szkol
nych, sprzętu sportowego itd .

Nowe zakłady wytwórcze 
rozmieszczone zostaną g łów 
nie w  okręgach: olsztyńskim , 
b ia łostockim , rzeszowskim  i 
lubelskim , t j .  tam , gdzie prze
m ysł państwowy je s t stosun
kowo słabo rozw in ię ty .

Ponadto nastąpi rozbudowa 
zakładów usługowych, ja k : 
pra ln ie , fa rb ia rn ie , fry z je rn ie , 
pu nk ty  reperac ji obuwia, o- 
dzieży itp . Równocześnie zor

ganizowane zostaną nowe spól 
dzielnie usługowe, ja k : zakła
dy fo tog ra ficzne , kosmetycz
ne, spółdzielnie traga rsk ić  
oraz zespoły usługowe, ja k  np. 
pomocy domowej, dozoru m ie
nia itp .

Powstaną również w  w ie lu  
m iastach placówki spółdziel
cze o charakterze „pogo tow ia  
remontowego“ , k tó rych  zada
niem będzie przeprowadzenie 
rem ontów urządzeń domowych, 
apara tów  rad iow ych, maszyn 
biurow ych itp .

P lan p ro du kc ji i  us ług  w  za
kresie a k c ji a k tyw iza c ji za
trudn ien ia  kob ie t przew iduje 
zorganizowanie w  br. 125 no
wych spółdzie ln i pracy, w  k tó 
rych znajdzie zatrudnienie o- 
koło 12 tys . kobiet.

W ykonanie zadań stojących 
przed spółdzielczością pracy 
wym agało zm iany je j dotych
czasowej s tru k tu ry  organiza
cy jne j —  centralnego gospo
darowania tys iącam i zakładów 
wytwórczych.

D latego też organizowane są 
obecnie w  teren ie zw iązki bran 
żowe, k tó re  służyć będą po
mocą organ izacyjną i  gośuo- 
darczą poszczególnym spół
dzielniom.

*  1 4  M A J F U
[W  K1BJOJ

R Z E S Z O W S K IE  
N A  CZESC M IC K IE W IC Z A  

(K o re s p . w !.) .  W  z w ią z k u  z o d 
s ło n ię c ie m  p o m n ik a  M ic k ie w ic z a , 
k tó re  odb ę d z ie  się w  W a rsza w ie  
w  d n iu  28 b m ., w o j.  rzeszow sk ie  
p rz y g o to w u je  szereg w ie c z o ró w , 
p o ś w ię c o n y c h  tw ó rc z o ś c i p o e ty . 
W  d n iu  ty m  w  R zeszow ie  odbędz ie  
się w ie lk a  a k a d e m ia  z re c y ta c ja  - 
m i 1 in s c e n iz a c ja m i u tw o ró w  poe
ty . o raz  re c ita le m  c h o p in o w s k im . 
P rz y g o to w u je  się ró w n ie ż  sp e c ja ł 
ne im p re z y  d la  s zkó l. W  te re n ie  
w y s tą p i zespó l Ż y w e g o  S lo w a <ł, 
k tó r y  p rz y b y w a  do Rzeszow a.

(c. b ł.) .

S Z K O L Ą  S IĘ  W  L O D Z I 
P R A C O W N IC Y  Z A W O D O W I 

(K o re s p . W l.). Ł ó d z k i U rz ą d  Z a 
t ru d n ie n ia  w  p o ro z u m ie n iu  z in n y  
m i in s ty tu c ja m i i o rg a n iz a c ja m i 
p rz y s tą p ił  do  m a sow e j a k c ji  szko 
le n ia  p ra c o w n ik ó w  z a w o d o w y c h . 
W  k u rs a c h  w ezm ą  u d z ia ł m aszy
n is tk i,  p ra c o w n ic y  h a n d lo w i i  a d 
m in is t r a c y jn i .  (tog)

N A J L E P S I S Z A C H IŚ C I 
W  G D A Ń S K U

(K o re s p . w ł. ) .  Z a k o ń c z o n y  w  po 
Io w ie  s ty c z n ia  t u r n ie j  szachow y o 
m is trz o s tw o  G d a ń ska  p rz y n ió s ł 
z w y c ię s tw o  T . P o tem  p sk ie m u  02  
p u n k tó w  na 15 m o ż liw y c h )  p rzea  
S t. G ó rk ie w ic z e m  (11,5 p .). J e d y 

na  k o b ie ta , b io rą c a  u d z ia ł w  tu r *  
n ie /ą , G ó rska , z d o b y ła  2 p u n k ty .

(]k ).
N O W A  Ś W IE T L IC A  

D Z IE C IĘ C A
(K o re s p . w ł. ) .  W  fa b ry c e  f i lc ó w  

te c h n ic z n y c h  w  T o m a szow ie  o tw a r  
to  ś w ie tlic ę  dz ie c ię cą . O k o ło  *0 
d z ie c i spędza w  n ie j  w o ln y  od na 
u k i  czas pod k ie ro w n ic tw e m  w y 
k w a l i f ik o w a n y c h  w y c h o w a w c ó w .

ik r . ) .
P O D C H O R Ą Ż O W IE  

E L E IC T R Y F IK U J Ą  W S IE  
(K o re s p . w ł, ) .  U czn^oy/ie  O f ic e r 

s k ie j S z k o ły  Ł ąc z n o ś c i z e le k t r y f i 
k o w a l i  d la  uczczen ia  D n i S ta lin ó w  
s k ic h  w ie ś  W a n d ^ lm  k /Z ło c z e w a . 
P rz y s z li o f ic e ro w ie  p o s ta n o w ili 
p rz e p ra c o w a ć  10.000 g o d z in  p rz y  
e ^ k t r y f ik a c j i  i  ra d m fo n iz a c ji  w s i. 
W c h w il i  o b e cn e j r a d io fo n iz n ją  
o n i w ie ś  M a łltó w  k /W a r ty .  (k r )

N O W A  P O R A D N IA  
D L A  M A T K I  I  D Z IE C K A  

(K o re s p . w l. ) .  W  Ł o d z i zosta ła  o- 
tw a r ta  C e n tra ln a  P o ra d n ia  O ch ro  
n y  M a c ie rz y ń s tw a  i  Z d ro w ia  D /le c  
ka . P o ra d n ia  ta  je s t p la c ó w k ą  do
radczą d la  w s z y s tk ic h  s ta c ji op i«  
k i  nad  m a tk ą  i d ź ie c k ie m , ż łób  - 
k ó w  i t .  p . Z a d a n ie m  je j  je s t  k ie 
ro w a n ie  w s z e lk im i a k c ja m i m aso 
w y m i,  z a p o b ie g a ją c y m i c h o ro b o m  
d z ie c ię c y m  i  e p id e m io m , (bg)
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P rzyk ład  
„M arc in iaka“ 

i „Fuchsa“
W alka z nieusprawiedli

wionym opuszczaniem godzin 
pracy i spóźnieniami jest jed
nym z głównych zadań w ar
szawskich zakładów pracy, 
jest jednym z nieodzownych 
warunków wykonania poważ
nych zadań produkcyjnych, 
które stoją przed naszym 
przemysłem.

W  miarę pogłębiania się 
Świadomości klasowej, w m ia
rę jak  robotnik warszawski, 
coraz bardziej czuje się go
spodarzem swego zakładu 
pracy, walka ta  przestaje 
być udziałem jedynie admi
nistracji i dyrekcji. W ciąga
ją  się w nią robotnicy, któ
rzy przodują zarówno w pro
dukcji, jak  w pracy społecz
nej.

Przesadą jednak byłoby 
twierdzenie, że warszawskie 
zakłady pracy dokonały już 
wiele na odcinku walki z nie
usprawiedliwioną absencją. 
Zarówno rady zakładowe, jak  
i  organizacje partyjne nie 
wykazują jeszcze w tej akcji 
dostatecznej inicjatywy. N ie  
Mniej jednak są już „pierw
sze jaskółki“, pierwsze ozna
ki, że walka ta wychodzi po
za ram y stereotypowych i 
Mało na ogół skutecznych na
gan itp., że staje się akcją 
społeczną.

I  tak  na przykład na jed
nej z ostatnich narad wy
twórczych w f-ce A  - 51 
(dawn. „Marciniak“)  załoga 
zobowiązała się zmniejszyć 
ilość spóźnień i  nieuspra
wiedliwionych nieobecności do 
Minimum. Jest to wpraw
dzie zobowiązanie dosyć o- 
gólnikowe, ale następujące 
bezpośrednio po nim dekla
racje indywidualne tow. tow. 
Kordiana, Krzywińskiego, 
Zwierzchowskiego i  in., któ
rzy zobowiązali się w I  
kwartale ani razu bez uza
sadnienia nie opuścić pracy 
i  ani razu nie spóźnić się —- 
to już zobowiązania zupełnie 
konkretne.

Fabryka A-52 (dawn. 
„Borkowscy“)  w jesieni ub. 
r. wprowadziła oryginalne i 
skuteczne metody w alki o 
podniesienie dyscypliny. Po
wstałe w tym  okresie tzw .

brygady szturmowe“, rów
nolegle z walką o podniesie
nie wydajności pracy, pro
wadziły zdecydowaną walkę 
z nieusprawiedliwioną ab
sencją, wywieszając „ośle 
tablice“, organizując sądy 
koleżeńskie itp.

Dobre wyniki daje również 
Prowadzona, niestety tylko  
dorywczo, przez radę zakła
dową i  administrację f-k i 
Fuchs kontrola w domach 
nieobecnych pracowników.

Z doświadczeń towarzyszy 
z A-51, A-52, Fuchsa i  in. 
Powinny korzystać rady za
kładowe i komitety partyjne 
wszystkich warszawskich za
kładów pracy. W alka o dy
scyplinę pracy, o zlikwido
wanie nieusprawiedliwionych 
absencji i spóźnień jest czę
ścią składową naszej walki 
o Plan 6-letni. (Z. K .)

Prob iern ia  ryb  
we W rocław iu

Staraniem  oddziału dolno
śląskiego „C e n tra li R ybne j“  u 
ruchomiono dnia 22 b. m. _we 
W roc ław iu  p ierwszą w  mieście 
—  probiern ię  ryb .

P rob ie rn ia , k tó ra  m ieści się. 
W rynku , je s t przystosowana 
do wydawania od 1.000 do 
1.500 dań dziennie.

Z warsztatów na wyższe uczeln ie
Studium  Przygotowawcze rek ru tu je  nowych słuchaczy

Jan  W rz e s iń s k i od n a jm ło d s z y c h  la t , jeszcze w  szkole  
pow szechne j m a rz y ł o w yższych  s tu d ia ch . M a rz y ł,  ho 
ja kże  tu  u k ła d a ć  ja k ie ś  k o n k re tn e  p la n y , k ie d y  w  dom u  
bieda. J a k  m o g li ło ż y ć  na je g o  naulcę rodz ice , k ie d y  n ie  
zawsze s ta rc z a ło  na życ ie , na ku p n o  b u tó w  dla. dz iec i, 
na zeszy ty  i  k s ią ż k i do s z k o ły . Tow . W rzes iń sk ie g o  spo- 
tk a a liś m y  w  p rz e rw ie  m iędz y w y k ła d a m i na  S tu d iu m  

P rz y g o to w a w c z y m  na  w yższe ucze ln ie

Dziś, , on syn małorolnego 
chłopa ze wsi Piotrowice w 
pow. Iłża, którego całym ma
jątkiem był 1 hektar ziemi, 
może nadrobić zaległości w 
nauce i przerobić program 
szkoły średniej na 2-letn:m 
Studium Przygotowawczym. 
Wrzesiński ma lat 27. Je
dnak wiek ten dawno już „po 
zaszkolny“  nie przeszkadza 
mu dobrze się uczyć. Jest już 
na 2 roku Studium, a dctych 
czasowe postępy w nauce są 
najlepszą gwarancją, że o- 
trzyma prawo wstępu na 
pierwszy rok wyższej uczelni.

...Także Guzewicz 
i W ołowicz

Takich, jak Wrzesiński jest 
na Studium wielu. Tadeusz 
Guzewicz, na przykład, do nie 
dawna pracował jako wartow 
nik straży ochrony kolei w 
Starosielcach. Dziś Guzewicz 
uczy się na 2 roku Studium.

20-letni Bogdan Wołowicz 
tra fił na Studium prosto od 
tokarki. Pracował w warszta 
tach PLL „Lo t“  w Warsza
wie. Ponieważ zdradzał duże 
zdolności, podstawowa orga
nizacja partyjna, rada zakła
dowa i  zarząd koła ZMP po
stanowiły skierować go na 
Studium Przygotowawcze.

Za kilka la t tow. Wołowicz 
wróci do warsztatów do to
warzyszy, którzy skierowali 
go na studia. Wróci już jako 
inżynier, jako człowiek o wyż 
szych kwalifikacjach zawodo 
wych, które otrzymał dzięki 
pomocy; kolegów z warszta
tów.

Wrzesińskich, Guzewiczów 
jest na Studium przeszło 400. 
Przy nazwiskach ich na l i 
stach ocen nie znajdziemy 
złych stopni. Wiedzą oni do
brze, że nauka jest dla nich 
progiem do awansu społecz
nego. Nie mogą przynieść

Rozmaitego ga tunku  roboty  
na u licach warszawskich zda
rz a ją  się dość często. W ieczo
rem  a s fa lt je s t ja k  m arzenie — 
rano, część jezdn i za jm u je  bar
dz ie j lub m n ie j g łęboki zoykop, 
zgrabnie oparkaniony, opa
trzony czertooną chorągiewką i  
la ta rk ą  takiegoż koloru.

Poza w iecznym i m alkonten
tam i n ik t  na len stan rzeczy 
nie narzeka. Jasne, że w  parze^ 
z budową nowych domów m usi 
iść rozszerzenie sieci wodocią
gowo - kana lizacy jne j,  ̂ gazo
w ej, e lektryczne j, a siec ta  — 
ja k  ogólnie wiadomo -  u m ie j
scowiona je s t przeważnie pod 
jezdnią. ,,Grzebanie w  u licy  
je s t zatem uspraw iedliw ione, 
je ś li n ie będziemy b ra li pod 
uwagę zdarzających się jeszcze 
wypadków braku koo rdynac ji 
prac pomiędzy poszczególnymi 
in s ty tu c jam i.

Narzekanie i  to chóralne roz
poczyna się dopiero wówczas, 
gdy prace zostaną zakończone, 
p a rkan ik  z jezdn i usun ię ty i  
u lica  o tw a rta  d la  ruchu  na ca
łe j szerokości.

Jak tu  bowiem nie narzekać, 
kiedy ekipy robocze gazowni,

wstydu sobie i towarzyszom 
z fabryk, warsztatów, tym, 
którzy posiali ich na studia.

Stypendia i bursy
Od słuchaczów Studium 

Przygotowawczego wymaga 
się wiele. Program jest ob
szerny i musi być dobrze 
przerobiony. Trudno byłoby 
się uczyć na Studium jedno
cześnie pracując.

Dlatego więc Państwo za
pewniło słuchaczom jak naj
dalej idącą pomoc. Otrzymu
ją oni wysokie stypendia, a 
wszyscy przybyli spoza War
szawy, otrzymali mieszkania

Poznańskie Zak łady G ra ficz
ne —  okręg po łudnie posiada
ją  zespół specja listów  w  dzie
dzinie budowy oraz konserwa
c ji maszyn drukarsk ich .

W  lipcu  ub. roku  ekipa poz 
nańska w ydobyła  spod gruzów 
we W roc ław iu  maszynę ro ta -

Zakładowa kom is ja  współza
wodnictwa p racy w  cementow
ni „Szczakowa“ , dokonała pod 
sumowania w yn ików  za IV  
kw a rta ł ub. r .

W  okresie tym  nastąp iło  
dalsze zwiększenie liczby  współ 
zawodniczących, rozw inięcie 
pracy zespołowej oraz wzm o
żenie współzawodnictwa w  od
działach produkcyjnych. Cała 
załoga kon tynuow a ła w a lkę  z

elektrow ni, czy wodociągów, 
prawdopodobnie z . nadm iaru  
entuzjazm u, zapom iiih ją  często 
o tym , że jezdn ia  służy d la  r u 
chu pojazdów, a nie wycieczek 
wysokogórskich i  że w  związku  
z powyższym trzeba miejsce 
dawnego icykopu załatać so li
dnie.

Jak  nas in fo rm u je  Wydz. 
K om un ikacy jny  Żarz. M ie jsk ie 
go szczególnie słabą pamięcią 
w  tym  zakresie w y ró żn ia ją  się 
ekipy gazowni. One to właśnie  
ostatn io przeprowadzały prace 
na skrzyżow aniu p l. S K rzyży, 
B ra c k ie j i  Ż u raw ie j, pozosta
w ia ją c  po sobie na g ładkim  
asfalcie piękne wzgórza „k o 
cich łbów“ , przez które co dzień 
przeskaku ją  dz ies ią tk i tro lley - 
busów, se tk i au t. Czy tego ro 
dza ju a trakc je  w p ływ a ją  do
datnio na stan pojazdów? Ra
czej nie.

N ik t  n ie  neguje w  zasadzie 
konieczności „g rzeban ia “  w jez 
dni, ale zostawiać po sobie ta 
k ich  pam ią tek ja k  na pl~ 8 
K rzyży  nie można. /

K ró tk a  pamięć w niczym nie 
uspraw ied liw ia  tego stanu rze
czy. (ks)

w bursach i  domach akade
mickich. Ponadto mają słu
chacze Studium zapewniane 
całodzienne wyżywienie. Naj 
bardziej potrzebujący otrzy
mują bezpłatnie odzież, obu
wie itp.

D la następnych są miejsca
Związek Młodzieży Polskiej 

rozpoczął już nową rekruta
cję młodzieży robotniczej i 
chłopskiej na pierwszy rok 
Studium, który rozpocznie 
pracę we wrześniu br. Prze
widuje się, że w roku bieżą
cym skieruje się na Stu
dium przeszło 200 młodych

eyjną, w a g i około 150 ton i 
przew iozła ją  do Poznania, 
gdzie w  w arszta tach PZGP 
przystąp iono do prac m onta
żowych. 64-stronnicową m aszy
nę ro tacy jną  zobowiązano się 
zmontować, poddać próbom i 
przewieźć do W arszaw y w  te r 
m in ie  do 22 lipca b. r .

m arnotraw stw em  surowca i  na 
rzędzi. W prowadzono również 
szereg nowych wynalazków  i 
usprawnień technicznych. W  
grudn iu  ub. r., w  okresie ob
chodów sta linowskich , robot
n icy cementowni osiągnęli na j 
większą przeciętną wydajność 
przy w ykonan iu  no rm y m ie
sięcznej przez zespoły —  29S 
proc., a indyw idua ln ie  —  260 
proc.

P lan m iesięczny zosta ł prze 
kroczony w  g rudn iu  o 20 proc., 
a plan, za IV  k w a rta ł w yko 
nano w  116 proc.

W e współzawodnictw ie ze
społowym  zw yciężyła w  tym  
etapie, b rygada przodownika 
pracy Leopolda Chechelskiego, 
indyw idua ln ie  zaś przodow ni
cy pracy M. M a jka  i  K . M u
sia ł. Ogółem rozdzielono w y 
różnionym  ok. 500 tys. z ł na
gród.

N ie  m n ie j poważne osiągnię 
cia m ie li w  IV  kw a rta le  ra 
c jona liza to rzy  cementowni.

Ob. Dębowski u lepszył piece 
do w ypa lan ia  cementu. W y
nalazek przyn iesie ok. 100 
m iln . z ł rocznie oszczędności. 
P rzodow nik pracy Bzowski 
zg łos ił p ro je k t racjonalnego 
zastosowania zużyte j cegły 
magnezowej; uzyskane oszczęd 
ności na zm niejszeniu im por
tu  te j ceg ły wyniosą rocznie 
ok. 3,5 m iln . z ł w  jednej ty lko  
cementowni.

Ob. F. Oleksiewiez o trzy 
m a ł prem ię w  wysokości 104 
tys. z ł za skonstruowanie m a
szyny do czyszczenia p ły t  bu
dowlanych, k tó ra  przyniesie 
ok- 3 m iln . z ł rocznie oszczęd
ności, a ob. ob. Skórkiew icz i 
P ię tka  —  84 tys . z ł za uspraw  
nien ie kompresora.

K ró tka  pam ięć

N ajw iększą m aszynę ro tacyjną  
o trzym a W arszaw a

Sukcesy załogi cem entow ni 
„Szczakow a“ w IV  kw arta le  ub. r.

robotników z samej tylko 
Warszawy.

Rekrutację nowowstępują- 
cych prowadzą tzw. tró jk i in- 
strukcyjne, w skład których 
wchodzą słuchacze 1 i 2 roku 
Studium Przygotowawczego. 
Trójki te informują swoich 
kolegów z warsztatów i fa
bryk o warunkach nauki na 
Studium i udzielają wskazó
wek, jak należy przygotowy
wać się do obowiązujących 
egzaminów, (iwa).

Żandarm  hitlerowski 
skazany na śmierć
Przed Sądem A pe lacy jnym  

w  Bydgoszczy staną ł żandarm 
h itle row sk i, W a lte r Boetscher.

Przewód sądowy u ja w n ił, 
że oskarżony, będąc żandar
mem, w  okresie okupacji b ra ł 
udzia ł w  aresztowaniu i  m a l
tretowaniu Polaków.

Boetscher b y ł rów nież w a r
tow n ik iem  w  prze jściow ym  o- 
bozie koncen tracy jnym  dla Po
laków  w  Inow roc ław iu , gdzie 
prześladował i  znęcał się nad 
w ięźniam i.

Sąd skazał Boetschera na 
karę śmierci.

Robotnik  
dyrektorem  P G R

Czołowy przodownik pracy i 
rac jona liza to r w  PGR Rusocin, 
w woj. gdańskim  F. Zaboryn, 
za jm ujący stale pierwsze m ie j
sce we współzawodnictw ie zo
s ta ł ostatn io m ianowany przez 
Okręgową D yrekcję  PGR w  
Gdańsku dyrektorem  zespołu, 
w k tó ry m  dotychczas ptaco- 
wał.

N ow y dyrekto r-pos iada  pe ł
ne k w a lifika c je , zdobyte dzięki 
s ta łe j in tensyw nej nauce, k tó  
re j w  ciągu ostatn ich la t  po
św ięcił w szystk ie  wolne chw i
le.

Nie u a  martwego 
sezonu budowlanego 

w Poznaniu
Zjednoczenie Poznańskie 

PPB wznosi w  okresie zim o
w ym  92 budowle, zatrudnia jąc 
na nich ok. 7.000 pracow ni
ków.

W  celu uzyskania dalszych 
s ił kw a lifikow anych , przede 
w szystk im  m ura rzy, c ieśli . i 
zb ro ja rzy, prowadzone są we 
w szystkich oddziałach PPB 
ku rsy  szkolenia zawodowego. 
Np. w  Poznaniu uruchomione 
•dwa ku rs y  betoniarsko - murar
skie i ciesielski. W  Gnieźnie 
czynne są również dwa kursy.

N ie ustają prace 
przy usuwaniu 

wraków mostowych
Sytuacja na W iśle nie budzi 

nadal żadnych obaw o całość 
urządzeń nabrzeżnych w  obrę
bie m iasta. Szeroki pas lodu 
pokryw a rzekę po środku n u r
tu, bokam i —  od strony P rag i 
i W arszaw y —  W is ła  nie za
m arzła. Oba p o rty  są całko-' 
w icie zamarznięte.

Prace p rzy  usuwaniu w ra 
ków m ostowych trw a ją  p rzy  
wszystkich czterech mostach 
od strony p rask ie j. Tędy bo
wiem, u tw orzonym  wśród w ra 
ków szerokim  korytarzem , bę
dzie się odbywać g łów ny 
sp ływ  lodów na wiosnę, (k ) .

Ju lian  G ata j 1 5 )

W rodzin ie  
Lebiodów

__ Stachu —  m ów iła  Irk a  —  ty  z Nmdręgą
i K rów ką  dużo możesz w Reczycach. R a tu j mojego 
ojca... —  tu  zatchnęła się Irk a , ja k  od szlochu. —  
Wiesz, że, mojego ojca zabrała m ilic ja  —  m ów iła  
po chw ili dale j, pewniejszym  ju ż  głosem. —  Gdy 
go n ik t  nie pora tu je , będzie s iedzia ł nie wiadomo 
dokąd. R a tu j Stachu!

Stacbo ścisnął pięści i  zastanaw ia ł się nad u s ły 
szanym i słowam i. „R a tu j S tachu!“  T e j biedaczce 
zdaje się, że on ma jak ieś znaczenie, jakąś władzę. 
Jak to ona pow iedzia ła : „T y  z N iedręgą i  K rów ką 
dużo możesz w Reczycach“ , „D użo“  - to znaczy 
co ? Pracować w domu ja k  dz ik i osioł i  nie usłyszeć 
w podzięce od rodzonego ojca dobrego słowa. W y 
słuchiwać na zebraniach od chłopów przyc inków  
i  kolących uwag. Propagować współzawodnictwo 
p racy w tedy, k iedy nie ma się możności samemu 
pokazać, ja k  to współzawodnictwo ma wyglądać 
W praktyce. Oto ty le  może on —  Stacho Lebioda 
z Reczyc. Jednak trzeba coś powiedzieć te j dziew
czynie, k tó rą  chciałoby się wziąć w ram iona i p rzy 
cisnąć do siebie, A le  znowu ją  wziąć, córkę Judzyń- 
skiego, byłego agronoma z czasów okupacji i  han
dlarza b im bru?  Stacho m ilcza ł. R ozgryw ała się 
W n im  ostra, wewnętrzna wąlka. Judzyński i I r 
ka ! B y ły  to dla niego dwa odrębne św iaty.

—  No co, Stachu, nic nie mówisz? — nalegała
Irk a .

—  Co ci powiem ? —  zdobył się wreszcie Stacho 
ha słowa. M ów ił n iem iłym , uryw anym  głosem . — 
Wiesz, że ojciec zabrany za bim ber?

—  W iem .
— W iedziałaś, że ojciec ro b ił bimber i  sprzeda

w a ł go?

—  W iedzia łam . f
—  W iedzia łaś, że je s t za to obecnie surdwa ka 

ra  ?
—  W iedzia łam .
—  W ięc czego chcesz ode m nie?
Znów zapanowało m ilczenie. Stacho uczuł spa

dający m u z serca ciężar. P ostaw ił sprawę jasno 
i  wyraźnie . T ak należało. C hw ycił dziewczynę za 
rękę.

—  S łuchaj, Irk a . Jesteś inna, n iż ojciec i  m am  
cię za m ądrą. Powiedz bezstronnie —  zasłuży ł o j
ciec na karę, czy nie?

—  Masz rację , Stachu, ale pomóż ojcu...
—  O jcu n ik t  nie pomoże -— z niespodziewaną 

zawziętością pow iedział Stacho. —  Ojciec tw ó j 
sam się zgubił. M a on jeszcze inne grzechy. Ja za 
bim ber nawet za w łasnym  ojcem nie poszedłbym 
się upominać. Zresztą ojciec, ojciec... Rodzony o j
ciec nieraz gorszy od ojczyma.

Irk a  cofnęła pom ału swoją rękę z rę k i Stacho- 
wej. Pom ału, ale stanowczo.

—  N ie m yśla łam , żeś tak i. Pójdę sama do m il i
c ji.

Rzekłszy te  słowa .odwróciła się od Stacha i  ru 
szyła do domu. Stacho posta ł m ałą chw ilę i  za
w ró c ił w  swoją stronę. W ia tr  wzm agał się coraz 
bardzie j. Po Reczycach szły szumy topól i pogw i
zdywanie w ia tru . Stacho skurczy ł się, j’ak pchnięty 
nożem. Laz ł k rok  za krok iem  i p rzystaw a ł co chw i
la.

D ow lókł się wreszcie do siebie, postał ■ jeszcze 
na dworze, pom edytował i wszedł do chałupy,

Lebioda siedział p rzy kuchni z papierosem w rę
ku, a Lebiodowa przędła kądziel. Siedziała tuż 
p rzy wiszącej u pu łapu m a łe j, na ftow e j lampce 
i naciskała pedał prędko, jednosta jnym  ruchem, Od 
czasu do czasu ś lin iła  palce rąk  i ciągnęła, ciągnę
ła niestrudzenie cien iu tką, nie mającą końca, nić. 
Stacho nieraz, kiedy by ł jeszcze dzieckiem, siadał 
gdzieś w kącie i p rzyg ląda ł się godzinam i przędą
cej matce. Jednosta jny ruch  nog i i  c ichu tk i, ledwo

słysza lny b ieg kó łka  urzeka ł go. I  te ręce! M a t
czyne, ukochane, spracowane ręce! Jak one w praw 
nie, ja k  zw innie w yc ią g a ły  d ługą, cienką .n itkę . 
Co praw da m a tka  nie zawsze przędła cienkie n i
ci. Czasem m ęczyła się nad g rubym i, n iep rzy jem 
nym i paku łam i i  w tedy  w ychodziła ostra, n ierów 
na n itka , przypom inająca raczej sznurek.

Lebioda zerkną ł spode łba na wchodzącego syna 
i  zaczął wdychać dym papierosa z w ie lką  g o r li
wością. D ręczyło go trochę sumienie. Czuł się Le
bioda wobec syna nie w  porządku.

—  Coś ta k  głowę spuścił? —  spyta ła  Lebiodowa 
Stacha.

—  U  N iedręg i pewno b y ł —  dorzucił Lebioda, 
nie mogąc, m im o wszystko, powstrzym ać się od ga
dania. —  N ie  przesta je  i nie przestaje z tym  pe- 
perućhem.

Stacho m ru kn ą ł coś gn iewnie pod nosem i  usiad ł 
na ław ie . S ięgnął po gazetę, rozw iną ł ją  przed 
oczami i  udawał, że czyta. Czuł w  te j ch w ili w  sto
sunku do ojca pogardę, nic w ięcej. Lebioda chrzą
kną ł znacząco.

—  Podobno w  niedzielę rozczy tyw a ł się ten nasz 
u N iedręg i, n iby  g im nazista  —  m ów ił do żony, ja k 
by Stacha nie było  w  domu. - r  M og liby  zrobić w 
te j Samopomocy Chłopskie j, żeby pogoda ju ż  się 
abo na te, abo na tam tą  stronę. M róz, deszcz, 
zełga, śnieg, wszystko razem. Niedobrze jest... No 
i  co —  nic na to nie radzą te postępowce?

—  A le  też przechera, s ta ry , z ciebie —  rzekła  
Lebiodowa. —  Dałbyś już  raz spokój, przygadyw a- 
niom. Kolęgę ci zabra ły , a ty  ja k  byłeś, ta k  jesteś. 
Jużeś dosyć nadokuczał Stachowi przy  te j gnojów 
ce. Mało ci jeszcze? Chcesz go do reszty zamęczyć?

— Jakiego kolegę m i zabra ły?  — p y ta ł urażony 
Lebioda.

— A  Judzyńskiego.
—  Może to tw ó j kolega by ł, bo m ój nie by ł. Ju

dzyński! Judzyński! ty le  mnie hpejził, co zesz
łoroczny śnieg. Rozumiesz?

(d. e. n.)

P iąk i rocznica wyzwolenia  
Olsztyna

W  pią tą  rocznicę wyzwolenia 
m iasta i wsie w o j. o lsztyń
skiego p rzyb ra ły  odświętny 
wygląd. Domy tonę ły  w  powo
dzi sztandarów, gmachy pu
bliczne i  w itry n y  sklepów zo
s ta ły  udekorowane po rtre ta m i: 
Generalissimusa Stalina, P re
zydenta B ie ru ta  i  M arszałka 
Rokossowskiego.

W  w ie lu  miejscowościach i 
zakładach pracy odbyły się u- 
roczyste zebrania, na których 
ludność da ła w yraz swej g łę 
bokie j wdzięczności dla A rm ii 
Radzieckiej.

Odbyte w  p ią tą  rocznicę w y 
Zwolenia posiedzenia m ie jskich, 
pow iatowych i  gm innych rad 
narodowych, przeobraz iły  się

Do W arszaw y p rzyb y ła  na 
2-dniowy pobyt 35-osobówa 
grupa członków m łodzieżo
wych ro ln iczych ■ spółdzielni 
produkcyjnych im . „Kom som o- 
łu “  i  „M ło d e j G w ard ii“  z woj. 
rzeszowskiego. W  św ie tlicy  
ZM P na W o li p rzy ję ła  gości 
m łodzież robotnicza te j dz ie ln i
cy-

W  serdecznej atm osferze
ZM P-owcy W o li opow iadali o 
w ie lk im  wkładzie  m łodzieży w  
odbudowę sto licy, a goście ze 
spółdzie ln i p rodukcyjnych —  
o swoicli osiągnięciach.

W  części a rtys tyczne j gorą
co oklaskiwano w ystępy a r ty 
stów te a tru  Domu W ojska Pol-

W spółzawodnictwo w  Pań
stwow ej Fabryce Porcelany 
„K rz y s z to f“  przyn iosło  w  
g rudn iu  ub. roku  świetne w y 
n ik i w  zakresie przekroczenia 
norm  i  w zrostu  wydajności 
pracy.

Robotn ik sz lifie rn i, Jan K i-  
sio, uzyska ł jeden z na jlep 
szych w  Polsce w yn ików  w  
przem yśle ceram icznym  —  364 
proc. norm y. W y n ik  iw ó j za
wdzięcza on racjonalnem u oprą 
cowaniu sposobu skrócenia 
wszystkich czynności zw iąza
nych ze szlifowaniem  porce-' 
lany.

Prace p rzy  odbudowie Nowe
go Św iatu i  K rakowskiego 
Przedmieścia zostaną w  r.\b ież. 
całkow icie zakończone.

Już w  c h w ili obecnej W a r
szawski Inspek to ra t Nadzoru 
Budowlanego o trzym ał zlecenie 
nadzoru nad rekonstrukc ją  
gmąchów, k tó re  w  roku bie
żącym uzupełnią dotychczaso
wą zabudowę Nowego Ś w iatu i 
K rakow skiego Przedmieścia.

M. in . spółdzielnia „L a s “  złe 
c iła  budowę 3 gmachów przy  
u l. N ow y Ś w ia t 35, 37 i  39 
przeznaczonych na b iu ra  te j 
in s ty tu c ji.  Pod N r  51 powsta
nie gmach In s ty tu tu  Spraw  
M iędzynarodowych, zaś pod 
N r  68 realizowana będzie da l
sza budowa gmachu biurowego 
dla  Radia. W  odbudowanym 
skrzydle pałacu Staszica m ie
ścić się będzie In s ty tu t A rc h i
tek tu ry .

Ponadto p lan inw estycy jny 
przew idu je  odbudowę zabytko-

M ie jsk i Handel Deta liczny
opracował szczegółowy plan ak 
c ji szkolenia pracow ników  skle
powych, ściśle dostosowany do 
planu rozbudowy sieci punktów 
sprzedaży M H D .

O dbył się ju ż  pierwszy egza
m in  dla kandydatów na sprze
dawców. W  w yn iku  egzaminu 
zakw a lifikow ano 50 osób. W szy 
scy zakw a lifikow an i kandydaci 
na sprzedawców zosta li skie
row an i na specjalnie zorgan i
zowany 3-miesięezny kurs.

P rogram  kursu obejm uje m. 
in. organizację techn ik i sprze
daży, towaroznawstwo, organ i
zację a d m in is tra c ji sklepu i  za
gadnienia społeczne.

Oprócz w ykładów  teoretycz-

W  roku 1949 zebrano w  
woj. b ia łostockim  na SFOS po 
nad 46 m iln . zł, co stanowi 
184 proc. pre lim inow anej kw o
ty .

Najlepsze w y n ik i w  zbiórce 
na odbudowę W arszawy osią
gnęło w roku  ub ieg łym  na B ia- 
łostocczyźnie społeczeństwo po 
w ia tu  łom żyńskiego, k tó re  ze
bra ło  na SFOS ok, 4 m iln . zł. 
Nadwyżka w stosunku do pre-

w  potężne m anifestacje p rzy 
ja źn i polsko-radzieckie j.

W  uroczystym  posiedzeniu 
W ojewódzkie j Rady Narodo
wej w  O lsztynie w z ię li udział 
przedstaw icie le: w ładz pań
stwowych, p a r ti i po litycznych, 
o rgan izacji m łodzieżowych, spo 
łecznych i  zawodowych oraz 
przodownicy pracy. Na posie
dzeniu wśród niem ilknących 
oklasków uchwalono teks t de
peszy do w ładz m ie jsk ich  bo
haterskiego S ta ling radu .

Delegacja W R N  oddała hołd 
w  im ien iu  społeczeństwa woj. 
olsztyńskiego po leg łym  żo ł
nierzom, składając w ieniec u 
stóp Pom nika Wdzięczności 
A rm ii Radzieckiej.

skiego oraz w ystępy stołeczne
go zespołu tea tra lnego ZMP.

Dziękując za serdeczne p rzy 
jęcie —  W iesław  Płacheeki z 
M łodzieżowej Rolniczej Spół
dz ie ln i'P rod ukcy jn e j im . „K om  
somołu“  pow iedzia ł:

„Dotychczasowe osiągnięcia 
i  tw órczy entuzjazm  waszej i 
naszej pracy są najlepszym  
sprawdzianem, że droga, po 
k tó re j kroczym y, je s t jedynie 
słuszna, że prężność i  żyw o t
ność naszego młodego ludowe
go pokolenia zwycięży prze
szkody, ja k ie  jeszcze sto ją  na 
drodze ku lepszemu ju tru “ .

W  drug im  dniu pobytu goś
cie zw iedz ili stolicę.

F orm ie rka , S tan isława B ryn  
kus, osiągnęła 215 proc. n o r
my. Spośród fo rm ie rzy  —  męż 
czyzn na jlepszy w yn ik  —  184 
proc. no rm y —  uzyska ł E d 
w ard G órnik.

W ie lo k ro tn y  przodownik pra 
cy fa b ry k i,  S tan is ław  Goraz- 
da, w ysun ię ty ostatn io na m i
strza piecowni —  o trzym a ł 30 
tys. z ł p rem ii za opracowanie 
sposobu bardzie j celowego za
ładowania wózków surową por 
celaną do wypalan ia .

Pom ysł ten przynosi fabry-* 
ce około 5 m iln . z ł oszczędno
ści rocznie.

wego domu pod „K a ra s ie m “ , 
na rogu K ra k . Przedmieścia i 
Oboźnej. M ieścić się tu  będzie 
Dom T urys tyczny  dla wyciecz
kowiczów, zw iedzających s to li
cę. Narożne budynki u zbiegu 
ulic Trębackie j i  K ra k . Przed
mieścia odbudowane zostaną 
dla M in . K u ltu ry  i Sztuk i, zaś 
budynki pod n r. n r. 47, 49 i 51 
dla „P o lim exu“ .

Dalszą zabudowę K ra k . 
Przedmieścia, m iędzy u l. Ko
zią i  M iodową, prowadzi Za
kład Osiedli Robotniczych z 
przeznaczeniem na m ieszkania 
dla pracow ników  różnych in s ty  
tu c ji. Również odbudowany zo 
stanie w  rb. zabytkowy gmach 
dawnej Resursy O bywatel
sk ie j. Mieścić się tu  będzie ho
te l dla przyjezdnych z p ro w in 
c ji.  Gmach ten odbuduje F u n 
dusz Wczasów Pracowniczych.

Realizacja wyżej wspom nia
nych in w estyc ji stanow i koń
cowy etap odbudowy N . Świa
tu  i  K ra k . Przedmieścia.

nych obowiązuje uczestników 
kursu szkolenie praktyczne. Bę 
dą się Oni uczyć pracy w  skle
pie w  czynnych ju ż  placów
kach M H D . Zajęcia praktyczne 
w  sklepach odbywają się w  go
dzinach rannych, zaś w yk łady 
teoretyczne w  godzinach popo
łudniowych.

W szyscy słuchacze kursu  o- 
trzym u ją  niezbędne pomoce 
naukowe, a na jbardzie j po trze
bu jący —  stypendia.

W  n ied ług im  czasie M H D  
zw iększy liczbę kursów  szkole
nia pracow ników  sklepowych 
do 5. P rzew iduje się, te  do koń 
ca lu tego br. szkolenie obejmie 
250 osób. ( i)

lim ina rza  w yn ios ła  ponad 2 
m ilion y  zł.

Bardzo dobre w y n ik i w  zbiór 
ce uzyska ły  pow ia ty : bielsko- 
podlaski, suwalski, oraz m. 
B ia łys tok . Obok wzrostu o fia r 
nośei na odbudowę sto licy, za
notowano również w  roku  ub. 
na terenie B ia łostocczyzny o- 
grom ny w zrost kó ł odbudowy 
W arszawy. Obecnie koła tak ie  
is tn ie ją  ju ż  p rzy  w szystkich 

I zakładach pracy oraz w  każ- 
| dej gm inie.

T P P R  w W ałbrzychu  
zwycięża

we współzawodnictwie
We współzawodnictw ie po

między organ izacjam i powiato 
w ym i TPP-R  w  W ałb rzychu J. 
W roc ław iu  zwycięstwo odniósł 
Pow iatowy Zarząd w W a łb rzy  
chu. W  okresie współzawodni
ctwa o rg a n iz ic ja  w a łbrzyska 
założyła 69 nowych kó ł TPPR 
i  pozyskała ok. 15 tys. no
wych członków.

Obecnie w a łbrzyska organ i
zacja TPPR liczy  243 ko ła  
zrzeszające 45 tys. członków.

Nowe szkoły  
rolnicze

na D olnym  Sfąsku
N a Dolnym  Śląsku odbyło 

się otwarcie roku  szkolnego 
w  8 nowouruchomionych szko
łach ro ln iczych dla p ra k tykó w - 
specja iistów .

W  Sołtysowicach pod W ro 
cław iem  otw a rto  szkołę wodno- 
m elioracyjną, w  Oławie —  
szkołę w e te ryna ry jną , zaś w  
Bukówku (pow. Środa Śląska), 
Pieszycach (pow. Dzierżoniów) 
i  S tare j Łom nicy (pow. B y 
strzyca) —  szkoły dla specja
lizu jących się w  hodowli k rów  
i  trzody  chlewnej. Ponadto u - 
ruehomiono w  W am bierzycach 
(pow. K ło d z k o )’ —  szkołę u- 
p raw  polnych, w  Świdnicy —  
szkołę handlu rolnego i  w  M i
liczu  —  szkołę ogrodniczą.

W  szkołach tych  rozpoczęło 
obecnie naukę ok. 500 uczniów 
—  synów m ało i średniorol
nych chłopów.

W re  praca 
na Starym  Mieście
Pociągi k o le jk i wąskotoro

w ej, dochodzące praw ie do 
Rynku S tarom iejskiego w yw o
żą codziennie k ilkadz ies ią t ton 
gruzu z re jonu  Starego M ia 
sta. Gruz jedzie nad W is łę , 
gdzie używa się go do niw ela* 
c ji i  um acniania wybrzeża.

Posuwają się też szybko ns.. 
przód prace p rzy  odgruzowa
n iu  Zamku K rólewskiego. P ra 
cuje tu  obecnie około 100 ro 
botników.

Z powodu wzmożenia się 
prac nad odbudową Starego 
M iasta zam knięto dla ruchu ko 
łowego i  pieszego u lic *  Święto
jańską i  P iwną. (S)

Zakłady M otoryzacyjne W ar
szawa, F o r t  - W ola potrzebu
ją  od zaraz jednego tap icera 
i  15-tu robo tn ików  m etalo
wych. 334-G

R A D I O
Śr o d a  — «5 s t y c z n i a

P ro g ra m  I  na  fa l i  1339,3 m .
P ro g ra m  d n ia  8 35, na  ju t r o  

23.55; S y g n a ł czasu 12.00; W ia d o 
m o śc i 12.04, 16.00, 20.00, 23.00;
W sze ch n ica  9.15.

8.40 M u z y k a ; 8.55 D la  k la s  V I  — 
I X ;  9.35 M u z y k a ; 10.00 P C K ; 10.10 
M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 10.50 In f o r 
m a c je ; 10.55 M u z y k a ; 11.15 ,,B a lla 
da G ó rn ic z a “  — p o w ie ść  M a r i i  
M a y e ro w e j;  11.55 M u z y k a ; 12.30 
K o n c e r t  d la  s z k ó ł; 13.30 P rz e rw a ; 
16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — 
B e d rz y c h  S m e ta n a ; 17.00 S k rz y n 
ka  te c h n ic z n a ; 17.15 M u z y k a  lu 
d o w a ; 17.48 P io t r  C z a jk o w s k i — 
K w a r te t  s m y c z k o w y  e s -m o ll; 18.20 
,-P ie rw sze  d n i “  — pow ie ść  R u rh - 
B u c z k o w s k ie g o ; 18.40 M e lo d ie  ope 
re tk o w e  i  f i lm o w e ; 19.15 D la  w o j 
ska ; 21.00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i: 
21.30 U lu b io n e  m e lo d ie ; 22.00 
,.S z p i lk i“ ; 22.15 M u z y k a ; 22.30 Z 
ży c ia  C z e c h o s ło w a c ji; 23.10 M u z y -  
k -  ta n e czn a ; 24.00 H y m n  i  k o 
n ie c  a u d y c ji .

P rogram  I I  na fa li 395,8 m .
P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.30, na  j u 

t r o  23.10; S yg n a ł czasu 5-15; W ia 
d om o śc i 5.15, 6.00, 6.45, 8.00, IS.00, 
20.00, 23.00; W sze ch n ica  8.15, 1S-40.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n 
c e r t p o ra n n y  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05, 
7,10 G im n a s ty k a ; 6.15 K o n c e r t  ro z 
r y w k o w y  z B u d a p e s z tu ; 7.20 M u 
z y k a ; 8.05 R e p e r tu a r  k in  i  te a 
t ró w ; 8.10 M u z y k a ; 8.35 P rz e rw a ;
13.35 M u z y k a ; 14.00 S ta n is ła w  S ta 
sz ic ; 14.15 M u z y k a  p o p u la rn a ; 
14.55 P ie ś n i k o m p o z y to ró w  p o l
s k ic h ; 15.10 W o jc ie c h  G a w ro ń s k i 
— S o n a ta  p o ls k a  na a ltó w k ą  i  
fo r te p ia n ;  15.30 . .A r t io m k a  w  c y r 
k u “  — o p o w ia d a n ie ; 15.50 M u z y 
k a ; 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i;
16.35 M u z y k a ; 16.50 W ia d o m o ś c i z 
te re n u ; 17.00 K o n c e r t  r o z ry w k o 
w y ;  17.45 D la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o 
w y c h ;  18.00 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 
18.15 Z a g a d k i m u z y c z n e ; 19.00 D la  
w s i;  19.15 K o n c e r t  pod  d y r .  G e rta ; 
21.00 K o n c e r t  C h o p in o w s k i; 21.30 
H is to r ia  L i t e r a tu r y  p o ls k ie j;  22.00 
M u z y k a  p o p u la rn a ; 32.20 P ie ś n i m a 
sow ę  i  m a rszo w e ; 23.15 S y m fo n ia  
B e e th o v e n a ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji .

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.

R e d a g u je  K o m ite t :  
N a k ła d  R. S. W . „P rasa**.

R e d a k c ja :
W arszaw a , u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y
8-22-60, Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

8-64-78.
C e n tra la :  8 - 82 - 28; 8 - 5 1 - 0 4 ;
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 57 - 62.
T e le fo n y  n o cn e : S e k re ta r ia t
8- 82-28. D z ia ł k r a jo w y  8-51-04. 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. Re
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-01-22.

P R E N U M E R A T A :
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  
k r a ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na Jeden 
adres , p a r ty jn a  z ł 75— , za g ra 

n iczn a  z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r  1-1374

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d o k ła d n y  i  cz y 

te ln y  ad res .
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a u l.

S m o ln a  13. te l.  8-29-84. 
K o lp o r ta ż , te l. 8-71-80. B iu ro  
R e k la m  i  O g łoszeń 8-60-23.

D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 
„P ra s a “ , u l.  S m o lna  10.

* B-98033

i

M łodzież robotn icza W o li 
gości ZM P-ow ców  ze spółdzieln i 

produkcyjnych

W y n ik i współzaw odnictw a  
w fabryce p o rce lan y

N ow y Świat
i K rako w sk ie  P rzedm ieście  

w końcow ym  etapie odbudow y

M H D  ro zw ija  akcję szkolenia  
personelu sklepowego

W o j. b iałostockie zebrało  
ponad 4 6  m iln . z ł na SFOS

i
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Pytanie pod adresem W R ZZ

O „ojcu“ Florczaku i jego 
nieszczęsnych ntfałych

Dom w  B ia łym  D unajcu, iv którym  m ieszkał Len in

W  dom u T eresy  S kup ień , w  B ia ły m  D u n a jc u , to k tó ry m  m ie szka ł L e n in , o tw a r ta  zo
s ta ła  21 bm. b ib lio te k a , c z y te ln ia  i  ś w ie tlic a  j

Przyjaźń z T r iz o n ią — nienaw iść do P o lsk i 
oto p rog ram  francusk ie j re a kc ji

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE DLA „TR Y B U N Y  L U D U “)

L is t, k tó ry  zamieszczamy po i 
n iże j, został podpisany przez 11 | 
tow arzyszy — członków Zw iąz
ków Zawodowych: P racowni
ków  Spółdzielczych, B iu ro 
wych i Handlow ych, P rzem y
słu P olig ra ficznego i P rzem y
słu Spożywczego. Zgodność za
w a rtych  w  nim  danych po tw ie r 
dz ił k ie row n ik  św ie tlicy  PP3-5 
p rzy  u l. K rakow sk ie  Przedm ie
ście.

Oto co piszą towarzysze:
— M y  u c z e s tn ic y  k u rs u  d la  rnę- 

Ź5w  z a u fa n ia  i  ra d c ó w  z a k ła d o 
w y c h , z o rg a n iz o w a n e g o  p rzez  W ar 
tz a w s k ą  Radę Z w ią z k ó w  Z a  w odo 
v -y c h  w n o s im y  ska rg ę  na n ie re g u 
la rn e  o d b y w a n ie  się w y k ła d ó w  a 
m ia n o w ic ie :

K u rs  ro z p o c z ą ł się 21 lis to p a d a  
u b . r .  i  m ia ł  b y ć  za k o ń c z o n y  30 
g ru d n ia . P rz e d łu ż o n y  zos ta ! do 9 
s ty c z n ia  b r.

N a  w y k ła d  w y z n a c z o n y  w  d n iu  
5 i  9 bm . p re le g e n t n ie  p rz y s z e d ł. 
W  d n iu  10 b m . in te rw e n io w a liś m y  
w  W .R .Z .Z ., gdz ie  p rz y rz e c z o n o  
n a m  s p ra w ę  w y ja ś n ić .

12 b m . p o n o w n ie  z e b ra liś m y  się 
w  o c z e k iw a n iu  na z a p o w ie d z ia n y  
w y k ła d  — w y k ła d o w c y  n ie  b v ło .

I  te ra z  n ie  w ie m y  czy  k ie d y k o l
w ie k  k u rs  s k o ń c z y m y .

W  W RZZ is tn ie je  W ydz ia ł 
Szkoleniowy, k tó ry  powinien

W iadom o, że w  zburzonej 
W arszaw ie b rak odpowiedniej 
ilości gmachów szkolnych, tak, 
że n iekiedy w  jednym  gmachu 
muszą pomieścić się dwie iub 
w ięcej szkół. S tosunki między 
„gospodarzam i“  i  „sub loka to 
ra m i“  uk ład a ją  się zazwyczaj 
ja k  na jlep ie j. A  jednak zda
rza ją  się w y ją tk i.  P iszą nam 
o ty m  uczniowie Liceum  i G im 
nazjum  Przem ysłowego Fa
b ryk  P rzem ysłu Metalowego 
w  W arszaw ie.

S zko ła  nasza m ie ś c i się w  p a r 
k u  T ra u g u t ta ,  w  b u d y n k u  s z k o l
n y m , k tó re g o  „g łó w n y m  lo k a to 
re m '*  je s t 11- le tn ia  s zko ła  ty p u  
lic e a ln e g o  im . J . P o n ia to w s k ie g o , 
r o ło ie n ie  nasze ja k o  s u b lo k a to 
ró w  je s t w p ro s t tra g ic z n e  na  s k u 
te k  aspo łecznego  u s to s u n k o w a n ia  
się D y r e k c j i  „ P o n ia tó w k i“  do n a 
sze j s z k o ły .

I  ta k  na p rz y k ła d  n ie  w o ln o  nam  
w c h o d z ić  do b u d y n k u  szko ln e g o  
p rz e d  g od z in ą  14 m . 45 bez w z g lę 
d u  na pogodę, n a w e t w te d y , k ie d y  
b u d y n e k  je s t w o ln y .

D o  s ty c z n ia  b r .  z s a li g im n a s ty 
c z n e j m o g liś m y  k o rz y s ta ć  ty lk o  
d w a  ra z y  w  ty g o d n iu ,  a c z k o lw ie k  
w  pozosta łe  d n i n ie  b y ła  ona  z u 
p e łn ie  u ż y w a n a .

Z  n a s ta n ie m  m ro z ó w , n a  p o le ce 
n ie  D y r e k c j i  s z k o ły  im . P o n ia tó w -

K ropki
W IL L Y  N IC  N IE  W IE

F r a n k f u r c k i . „A b e n d p o s t“  
do no s i, iż  do B o m b a ju  p rz y 
b y ł,  na  zaproszen ie  rz ą d u  in 
d y js k ie g o  zna n y  k o n s tru k to r  
n ie m ie c k ic h  sa m o lo tó w  m y 
ś liw s k ic h  —  W illy  M esser- 
s c h m id t. N a  p y ta n ia  d z ie n n i
k a rz y , W i l ly  o d p o w ie d z ia ł roz  
b ra ja ją c o  że „d o ty c h c z a s  n ic  
n ie  w ie  o ce lu  s w e j p o d ró -
i . ,«(.y •

S kądżeby W il ly  m ia ł w ie 
dzieć, że In d ie  m a ją  z a m ia r  
w yb u d o w a ć  w  b r. p ie rw szą  
fa b ry k ę  sa m o lo tó w  m y ś liw 
sk ich ... ( s k ) ,

STACJA „ŚLEPA K IS Z K A "

P asażerow ie  po c ią gów  a r 
g e n ty ń s k ic h  z a n ie p o k o ili się 
m ocno, g d y  lo k o m o ty w y  za
t r z y m a ły  nag le  s w ó j b ieg  na  
10 m in u t. Z a n ie p o k o je n ie

„ U  nas ju ż  zupełne lato. 
Dziś w ys ła liśm y rzeczy na 
Wieś. Nasz nowy adres: Poro
n in  — Galizien, V il la  Terezy 
Skupień , Oesterreich. Sam i wy  
bieram y się za trz y  dni... N ie  
wiem  jeszcze czy w  Poroninie  
będzie kąpie l, W ołodia s trasz
nie lub i się kąpać...“  —  pisa
ła  3 m a ja  1913 r . z K rakow a 
Nadieżda K rupska  do swych 
b lisk ich .

W  liście Lenina do swej sio- 
r t r y  M a r ii p isanym  w 10 dni 
później czytam y:

„ ...ty m i dn iam i p rzy jecha liś 
m y ( częściowo iv zw iązku z 
chorobą Basedowa N adii,- k tó 
ra  mnie n iepokoi) na la to w 
pó ry  do wsi Poronin, o 7 km  
cd Zakopanego. Jest to nieda
leko gór T a tr  (T a try  — część 
K a rp a t, gó ry  o ivysokosci do
chodzącej do 2.600 m. P raw ie  
S z w a jc a ria !), o 6— 8 godzin 
ko le ją  z K rakow a  na po łu
dnie — połączenie z Rosją i  z 
E uropą  przez K raków . D a le j 
cd R o s ji — ale v ie  na to nie 
poradzisz. Z a ję liśm y w illę  (o- 
grom ną  — za d u ż a !)“

*
Jakaż to by ła  „ogrom na“  

w illa , o k tó re j pisze w liście 
do swej s ios try  Lenin. O pro
wadza nas po n ie j góra l F rań  
ciszek Cudzich, syn owej Tere
sy Skupień, u k tó re j _ miesz
k a ł Lenin w raz z żoną i teścio 
wą.

interesować się przebiegiem 
wszystkich, prowadzonych na 
terenie W arszaw y związkowych 
kursów* szkoleniowych.

Pow inien, ale ja k  w yn ika  z 
przytoczonego lis tu , nie bar
dzo się interesuje.

Gorzej, gdyż —  ja k  s tw ie r
dz iliśm y — praca tego W y
dzia łu  ogranicza się ty lk o  do 
„organ izow an ia“ . S łyszeliśm y 
tam  bowiem wiele o tym , jakie 
kursy  zosta ły zorganizowane, 
i  ja k ie  się jeszcze będzie orga
nizować, ale nie m ogliśm y się 
dowiedzieć np. gdzie i ja k ie  kur 
sy trw a ją , ja k  przebiega na 
nich szkolenie itp.- •

Świadczy to n iew ą tp liw ie  o 
n iew łaściw ym  s ty lu  pracy, o 
oderwaniu się W ydzia łu  Szko
leniowego W RZZ od spraw te 
renu.

Sądzimy, że Prezydium  
W RZZ zastanowi się nad tą 
sprawą i poczyni odpowiednie 
k ro k i w celu uspraw nienia p ra
cy W ydzia łu  Szkoleniowego.

Odnośnie przytoczonego l i 
stu, p rosim y o wyjaśnien ie u- 
czestnikom kursu i redakc ji co 
było powodem nieobecności pre 
legenta, k iedy odbędzie się n a j
b liższy w yk ład  i k iedy kurs zo
stanie zakończony.

sk ieg o  p a lo n o  ty lk o  do g o d t. 18-ej 
p o m im o , że m y  u c z y m y  się  po p o 
łu d n iu  do godz. 21-e j. W  okres ie  
o s ta tn ic h  m ro z ó w  w  k la s a c h  b y io  
ta k  z im n o , że w  k a ła m a rz a c h  p o 
za m a rza ! a tra m e n t. D z ie je  się ta k , 
m im o , iż  a d m in is t ra c ja  r.aszej 
s z k o ły  op ła ca  czynsz d z ie rż a w n y , 
w  k tó re g o  ra m a c h  m ieszczą  ®ię 
ró w n ie ż  o p ła ty  za opa ł i  pa lacza . 
Jasne, że w  ty c h  w a ru n k a c h  n ie  
m o żem y  n o rm a ln ie  p ra c o w a ć ,

Stanowisko zajęte przez dy
rek to ra  „P o n ia tó w k i“  zasługu
je  na napiętnowanie. Zapom
n ia ł on zapewne o tym , że bu
dynek szkolny nie je s t w łasno
ścią „ je g o “  szkoły, a w łasno
ścią Państwa, oddaną jedynie w 
użytkowanie te j szkoły. I  jeżeli 
z budynku tego korzysta  jako 
„sub loka to r“  m łodzież szkoły 
przem ysłowej, to nie dlatego, 
że szkoła przem ysłowa je s t go 
'rze j trak tow ana  przez Pań
stwo, ale ty lk o  i  wyłącznie z 
powodu chwilowego b raku  od
pow iedn ie j pomieszczeń.

K u ra to r iu m  powinno pouczyć 
dyrekcję szkoły im . Pon ia tow
skiego, że w inna ona zmienić 
swój stosunek do szkoły prze
m ysłow ej i  postarać się ja k  
na jekonom iczniej, z obopólną 
korzyścią, gospodarzyć we 
wspólnie zajm owanym  gmachu.

nad „i“
przesz ło  n iebaw em  —  ja k  do
nos i R e u te r  —  w  „s p o n ta n ic z  
n y  w yb u ch  ra d o ś c i“ , gdyż  o- 
kaza lo  się , że ru c h  poc iągów  
z a trz y m a n o  d la  ...uczczenia  
p o m y ś ln e j o p e ra c ji w y ro s tk a  
robaczkow ego m a łż o n k i d y k 
ta to ra  A rg e n ty n y  —  p a n i Pe 
ro n .

P o czym  zach w yce n i pasa
że ro w ie  zażą da li zapew ne zbu  
do w a n ia  w  m ie js c u  p o s to ju  
s ta c ji pod  n a z w ą : „Ś lepa  
k is z k a  p. P e ro n “ ...

L E P IE J  ZA P ŁA K A Ć

B B C  z a b ro n iło  z dn ie m  15 
s ty c z n ia  w y g ła s z a n ia  podczas 
a u d y c ji ra d io w y c h  w sze lk ich  
dow c ip ów  p o lity c z n y c h , d o ty 
czących obecnego rząd u .

S łuszn ie . Pocóż zm uszać  
s łuchaczy do ś m ia n ia  się z 
rzeczy sm u tn y c h ?  (a ) .

Domek składa się z dwóch 
pokoi i obszernej sieni na p a r
terze, oraz małego pokoiku z 
balkonem na mansardzie. W io 
dą do niego wąskie i  krę te 
schodki.

W  tym  pokoju m ieszkał Le
n in  z żoną. Tu s ta ły  ich łóż
ka, razem zestawione, a tu by
ły  na ka s tlik i (nocne sz a fk i) . W  
kącie pokoju, pod ścianą była 
um yw aln ia , a po d ru g ie j stro 
nie szafa —  opowiada s ta ry  
góra l.

W  obszernej sieni gó ra lsk ie j, 
zwanej św ietlicą s ta ł stół zdo
biony p ięknym  gó ra lsk im  orna 
mentem parzenicy, p rzy  k tó 
rym  ja d a ł Lenin z rodziną. 
D ru g i pokój na parterze z a j
mowała „babcia“ , ja k  nazywa 
no teściową Lenina, matkę Na- 
dieżdy K ru p sk ie j. N a  p ię te r
ku  by ł gabinet pracy Lenina. 
T u ta j p rzy  n iew ie lk im  stole i 
na ftow e j lam pie czyta ł on i p i
sał swe prace oraz a rty k u ły .

S ta ry  Cudzich opowiada ze 
wzruszeniem o w ielu drobnych 
szczegółach z życia Lenina i 
jego bliskich. N iedaleko domu 
p łyn ie  B ia ły  Dunajec. Lenin 
chętnie sie tam kąpał. Jak w i- 

I dać w ątp liw ości K ru p sk ie j za
w a rte  w jednym  z je j lis tów  
rozstrzygnęły się pozytywnie. 
W spom ina jąc w yjazd Lenina 
z B ia łego D unajca, opowiada 

I Cudzich ja k  to  w ieź li Lenina

Jedną z na jbardz ie j smu
tnych pozostałości la t  okupa
cyjnych są chore dzieci. Po la 
tach w o jny dużo było w Polsce 
tych m ałych bezbronnych o fia r 
systemu kap ita lis tycznego, n io
sącego głód, śmierć i pożogę. 
Toteż jako jedno z na jp iln ie j*  
szych zadań w  dziedzinie zdro 
wotności, państwo ludowe po
s taw iło  sprawę zorganizowania 
pomocy i lecznictwa dla m a
łych g ruź lików , ep ileptyków , 
kalek. Państwo przeznaczyło 
duże fundusze na ten cel, p ra 
gnąc wychować r.owych ludzi, 
k tó rzy  wyrosną w warunkach, 
pozwalających im  żyć i tworzyć 
na rów n i z w szystk im i.

A le  w  pierwszych la tach po
wojennych państwo ludowe nie 
m iało jeszcze ani przeszkolone
go personelu, k tó ry  m ógłby za
jąć się nieszczęsnymi dziećmi 
ani odpowiednich pomieszczeń, 
gdzie można by im  stworzyć 
wspólny dom. Wówczas m. in. 
zg łos ili swą chęć zaopiekowa
nia się m a łym i ep ilep tykam i oj 
cowie B o n ifra trzy . Zakonnicy i 
zakonnice m ają przecież do
świadczenie w obchodzeniu się 
z chorym i, tw ie rdzą zawsze, że 
s taw ia ją  sobie w zn iosły cel u l
żenia do li nieszczęśliwych. W ła 
dze zgodziły się więc na kon
cepcję B o n ifra tró w  i obiecały 
im  pomóc w urządzeniu za
kładu.

Po wojnie B o n ifra trz y  zajęli 
poniemieckie klasztorne mienie 
w N am ysłow ie pod W roc ła 
w iem  na Ziem iach Odzyska
nych i  tam  też zobow iązali się 
prowadzić zakład pod nazwą: 
„S pecja lny zakład leczniczy dla 
m łodocianych ep ileptyków “ . Na 
mccy um owy, zaw arte j w 1946 
roku, zaczęły napływać do za
kładu chore dzieci z całej Pol
ski. Państwo dotrzym ało sło
wa. W yposażyło gospodarstwo, 
przeprowadziło rem onty, udzie
la ło do tac ji. W  roku 1948 sta
łe dotacje w yn ios ły  8 m ilionów  
złotych. W  tym  samym czasie 
w zakładzie było 70 do 80 dzie
ci. D a ry  dla zakładu p łynę ły  
również z innych źródeł. Zda
wało by się, że wszystko sprzy 
ja  m ałym  nieszczęśliwcom.

Nie. N ie  wszystko sprzy ja ło  
m ałym  nieszczęśliwcom. W szyst 
ko było przeciw  nim . Przeciw  
nim  b y li ich wychowawcy, „ o j
cowie“ , przeciw  n im  b y ł perso
nel ad m in is tracy jny  N am ysło
wa, przeciw  nim  b y ł Konwent. 
A  cóż m og ły  zrobić dzieciaki 
przeciw  wszechwładnym ojcom 
i  potężnemu K onw entow i? 
W ładza ludowa by ła  daleko. 
B lisko natom iast, och, ja k  b l i
sko b y ł „o jc iec“  F lorczak, by ł 
ka t M ichałow ski, by ła  złodziej-^ 
ka Dorsz i in n i. B lisko b y ły  k i
je i gum y, b lisko by ła  harówka 
strasz liw a i  karcer-cela n r 31, 
blisko było  to okrutne, do cze
go zmuszano ich, a czym b rzy 
dz iły  się do g łęb i swej dziecię
cej duszy.

*
Każdemu, k to  poznał h it le 

rowskie obozy koncentracyjne, 
narzuca się z całą s iłą  porów
nanie Nam ysłow a z Oświęci
miem, Mauthausen czy M a j
dankiem. Oświęcim i Nam ysłów 
w yro s ły  z jednego zgniłego

na gó ra lsk im  wózku na dwo
rzec kole jowy.

—  W idać dostał jak ieś  we
zwanie, bo bardzo prędko w y
jeżdżał i nawet nie zdążył za
brać wszystkich rzeczy —  m ówi 
C|Udzich.

Lenin pros ił, aby odesłać mu 
zostawione książk i, pap ie ry  i 
rzeczy na adres, k tó ry  póź
n ie j wskaże. N ie  było to możii 
we. W  3— 4 tygodnie po jego 
wyjeździe przyszła do m ieszka
nia  zajmowanego poprzednio 
przez Lenina żandarm eria au
s triacka , kazała sobie pokazać 
wszystko, co po n im  pozostało, 
książki i pap iery zabrała, a 
kosz z bielizną po przeprowa
dzeniu dokładnej re w iz ji —  
pozostawiła.

—  Szukali w  całym domu, 
wszystko przew raca li i s traszy 
l i  nas, żeśmy szpiega przecho
w yw a li —  m ówi Cudzich.

N a pytan ie , czy po w o jn ie  
dowiedzieli się, że w ich domu 
m ieszkał w ie lk i wódz R ewolucji 
Październikowej i g łowa ra 
dzieckiego państwa, odpowiada 
Cudzich, że „wiadomość o tym  
do ta rła  do nas dość szybko, a 
nawet mówiono w B ia łym  D u
na jcu , że jakaś  kobieta strze
la ła  do Lenina i że z powodu 
tego później u m a rł“ . O powia
da też o K ru p sk ie j i je j m at
ce. Żona Lenina była, według 
tego co on pam ięta, trochę 
wyższa od niego, szczupła i

Jerzy Rawicz
pnia, k tórem u na im ię faszyzm. 
W  Oświęcim iu w ięźniam i by li 
dorośli mężczyźni i  kob ie ty : 
Nam ysłów  b y ł Oświęcimiem dla 
m ałych, chorych dzieci.

W  Oświęcim iu b y ł lagerko- 
mendant —  w N am ysłow ie by ł 
przeor F lorczak. W  Oświęci
m iu  b y li esesmani, b y ł ka t 
Kaduk —  w  Nam ysłow ie b y li 
ojcowie i pracownicy adm in i
s tracy jn i, b y ł k a t M ichałowski. 
W  Oświęcim iu by li kapowie — 
w N am ysłow ie b y li n iek tó rzy , 
zdem oralizowani przez zakon
n ików  s tars i chłopcy. W  Oświę
c im iu  zmuszano do pracy po
nad s iły  —- w  N am ysłow ie tak  
samo, w Oświęcim iu i w  N am y
słowie b y ł głód, było bicie, 
czym popadło, było zwyrodnie
nie, by ła  szkoła upodlenia. W  
Oświęcim iu i  Nam ysłow ie s ły 
szało się: „Polnische B and iten".

♦
B o n ifra trz y , to znaczy po 

polsku „dobrzy brac ia“ . Ź li to 
b y li bracia, k tó rzy  w  roku 
1939, po klęsce, zd radz ili na
ród. K ie row n ictw o Konwentu z 
o. P ią tk iem  i  przeorem  Bruno
nem na czele, p rzy ję ło  w k ra 
czające do K rakow a  wojska h i
tlerow skie chlebem i solą. Za 
to dla tych zakonników, k tó rzy  
nie chcieli się wyrzec polskoś
ci, m ie li inne da ry : gestapo, o- 
bóz w Płaszowie i A rbe itsam t. 
Konw ent w ydaw a ł ich po p ro
stu w ręce okupanta.

N a s tą p ił podzia ł: up rzyw ile 
jow an i Volksdeutsche urządzali 
org ie, ż a r li i  p i l i i b i li Pola
ków, „szeregow i“  chodzili g ło 
dni, żebrząc o pożywienie wśród 
pacjentów szpita la , k tó rym  „o- 
p iekow ał się“  zakon. Ojciec 
F lorczak należał do grona u- 
przyw ile jow anych. D latego 
w łaśnie o. F lorczak m usia ł po 
wojnie wyjechać z K rakow a, 
gdzie go zbyt dobrze znano. 
D latego F lorczak został m ia 
nowany przeorem Konwentu i 
adm in is tra torem  Zakładu w Na 
m ysłowie. D latego o. F lorczak 
w N am ysłow ie za trzym a ł Volks 
deutchów i obywate li niem iec
kich jako „autochtonów“ . D la 
tego w  N am ysłow ie dzieci w 
k ilk a  ła t  po klęsce Oświęcim ia 
s łysza ły  jeszcze w ilcze słowa 
„polnische B and iten“ .

*
D latego w  N am ysłow ie po

w sta ł m a ły  Oświęcim. W  cza
sie okupacji F lo rczak „nauczył 
się żyć“ . U m ia ł podpatrzeć 
zbrodnicze m etody h itle ro w 
skich okupantów. F lorczak u- 
m ia ł w  N am ysłow ie w yko rzy
stać swoje doświadczenia i  je-

W  Państwowym  Teatrze Doi 
nośląskim  we W roc ław iu , po 
przedstaw ieniu sz tuk i A . Sof- 
ronowa „M osk iew sk i charak
te r“  odbyła się dyskusja.

W  dyskusji w z ię li udzia ł lic ^  
n i robotn icy  i  pracow nicy z 
W roc ław ia  i  ośrodków przem y
słowych województwa.

M ówcy podkreśla li w yb itne 
w a lo ry  ideowo - wychowawcze 
sztuk i Sofronowa, oraz zw ra
ca li uwagę na pewne niedocią
gnięcia g ry  akto rów , wywołane

bardzo p rzysto jna . Chodziła z 
n im  bardzo często razem na 
spacery. Z zapam iętanych 
szczegółów opowiada jeszcze 
Cudzich, że Len in  nosił na spa 
cery składane krzesełko na 3 
nóżkach, jeźdz ił na rowerze, 
a m atka K ru p sk ie j p a liła  b l i
sko 100 papierosów dziennie i 
przychodziła do d rew u tn i, 
gdzie rąb a ł drzewo, częstując 
go papierosem.

*
S ta ry  gó ra l rozgadał się. Pa 

trząc na meble m ów i:
—  A  wiecie, że te wszystkie 

meble ro b ił m ój ojciec. On był 
stolarzem. —  I  tu  zaczyna się 
sm utna opowieść o losach gó ra l 
skie j rodziny, jedna z w ie lu , 
ta k  wym owna w  swej treści. 
S ta ry  Cudzich m ia ł 3 m org i 
g ru n tu . Choć ciężko mu było, 
postanow ił wybudować ten 
dom, w  k tó rym  później m ie
szkał Lenin. Z ad łuży ł się na 
budowę. Pożyczył ,1.800 koron 
i nie m ia ł z czego ich zwró
cić. Trzeba było szukać zarob
ku poza granicam i swej wsi 
o jczyste j i swego k ra ju . W y 
jecha ł więc Cudzich do Stanów 
Zjednoczonych. P racował cięż
ko vf kopaln i i zaczął ju ż  p rzy 
syłać „grosze“  na spłatę d łu 
gu. Aż tu  pewnego dnia (F ra ń  
ciszek m ia ł w tedy 2 i pół roku) 
przychodzi wiadomość, że Cu
dzicha uderzył w kopaln i ka
m ień w głowę, i zab ił go.

M atka  Cudzicha wyszła po
tem d ru g i raz za mąż i d la
tego nazywała się ju ż  w tedy,

pacjentach
dnocześnie dać fo lgę  swemu u- 
krucmńsrwu i zezwierzęceniu. I 
W iele F lorczak um ia ł: okra
dać chore, głodujące dzieci i 
bogacić ich kosztem siebie i 
Konwent, fa łszyw ie  księgować 
w yda tk i i oszukiwać państwo, 
ze zdobytych w ten sposób pie- i 
niędzy w ypraw iać uczty dla 
swych p rzy jac ió ł, zmuszać 
swych m ałych pacjentów do 
ciężkie j pracy nawet w 'nie
dzielę, bić dzieci gumą, kijem  
lub pasem, pod pozorem skar
cenia gw ałcić chłopców, nie 
m ających nawet 7 la t, zamykać 
ich w celi n r 31 na całe dni i 
tygodnie. Na jego w idok dzie
ci dostawały ataków  epilepsji.

1 leszcze jedno um ia i lsger- 
bomendant F lorczak —  i tym  
ró żn ił się od komendanta Oś
w ięcim ia: F lorczak um ia ł co
dziennie przystępować do ko
m un ii św iętej...

*
F lorczak nie b y ł sam. Do

b ra ł sobie i w yszko lił grono po
dobnych jem u zwyrodnialców. 
B y ł tam  b y ły  andersowiec M i
chałowski, k tó ry  znęcał się. nad 
dziećmi, dus ił je  i  kopa ł leżące 
na ziem i, b y ł „b ra t“  Redel, któ 
ry  w  nocy urządza ł „apele“  i 
bestialsko b ił dzieci, by ła  „p ie 
lę gn ia rka " Śmieja, k tó ra  t łu 
k ła  dzieci gumą, naciągniętą 
na d ru t, w yw iera jąc zemstę na 
„poln ische Banditen“ , była  za
konnica Z o fia  Dorsz, k tó ra  po
m agała F lorczakow i okradać 
dzieci i państwo.

S ta rs i chłopcy szuka li dróg, 
by wyrw ać się z tego piekła. 
Chcieli np. zorganizować koło 
ZMP. F lorczak k ijem  wypers
wadował im  te „niecne zam ia
ry “  i po lecił swym  podw ład
nym  sterroryzować tak  dzieci, 
by im  się na przyszłość odech
ciało tak ich  prób. F lorczak i 
podw ładni p o tra f i l i  dzieciom 
wytłum aczyć konieczność śle
pego posłuszeństwa.

*
W  dniu dzisiejszym  cała ta 

banda faszystow skich zwyrod- 
nialcćPw staje przed sądem Rze
czypospolite j we W rocław iu .

P rzypom ina ją  nam się słowa 
jednego z lis tów  pasterskich, 
k tóre uznał za stosowne og ło
sić E piskopat Polski w czasie, 
gdy w  Nam ysłow ie panoszył 
się F lorczak:

„...P rzec ież  to  za ko n y  to 
ro w a ły  d rogę  c y w iliz a c ji. . . “

„...S zko ła  w  sw y m  nowocze  
sn ym  p o ję c iu  je s t  dz ie łem  
K o śc io ła ...“

„ . . .K tó ż  n ie  s c h y li czo ła  
przed  tą  p ra cą , k tó ra ... n ie  
p y ta  o pens ję  i  o zap ła tę ...“

Sprawa nam ysłowska jes t do
b itną  ilu s trac ją  tych obłudnych 
słów.

nieznajomością środowiska ro 
botniczego. Jeden z uczestni
ków dyskus ji w ysuną ł —  p rz y 
ję ty  z zadowoleniem przez ca
łą  w idownię —  p ro je k t, aby ze
spół Państw. T ea tru  Dolno
śląskiego ob ją ł pa trona t k u l
tu ra ln y  nad jedną z w iększych 
fa b ry k  W roc ław ia  i  czerpał 
stąd doświadczenie potrzebne 
p rzy  opracowywaniu ró l robo t
n ików. P ro je k t spotka ł się z 
gorącą aprobatą zespołu tea
tra lnego.

gdy Len in  u  n ie j m ieszkał —  
Teresa Skupień.

F ranciszek Cudzich je s t czło 
w iekiem  in te ligen tnym . Opo
w iada ciekawie, w idać, że ma 
dobrą pamięć i  um ie myśleć. 
N ie  um ie jednak czytać i  p i
sać, do czego się szczerze p rzy 
znaje. Oto jeszcze jedna pozo
stałość starego u s tro ju .

*
Dzieło Len ina i  pamięć Le

n ina  ży je  dziś w  w ie lu  k ra 
jach św iata wśród setek m ilio 
nów iudz i. I  żyje ono także w 
te j m ałe j wśi podhalańskiej, w 
k tó re j Len in  kiedyś mieszkał. 
Może Franciszek Cudzich a na 
pewno ju ż  jego dzieci zrozu
m ie ją , że w  ich domu, zbudo
wanym  kosztem życia jego o j
ca, pracow ał człowiek, k tó ry  
poświęcił swe życie w ie lk iem u 
celow i: aby ju ż  n igd y  więcej 
Cudzichowie i  ich bracia nie 
m usie li tra c ić  swego zdrow ia 
i życia w  pogoni za ciężkim 
zarobkiem  na em igrac ji, aby 
n igdy w ięcej nie by li oni przed 
m iotem bru ta lnego i bezwzglę
dnego wyzysku, aby na zawsze 
zn ik ła  ciemnota i niepiśm ien- 
ność góralskiego chłopa i wszy
stk ich innych chłopów, aby 
Franciszek Cudzich i jego dzie
ci ży li zamożnie, k u ltu ra ln ie , 
szczęśliwie.

I o tym  opowie F ranciszko
wi Cudzichowi i innym  jemu 
podobnym, których losy w Pol
sce i w innych k ra jach  są tak  
zbieżne muzeum w Poroninie:

RO M AN SZYD ŁO W SK I

Pan Jules M och , socja li
s tyczny m in is ter spraw  w e w 
nętrznych, ma manię regu la r
nego „zba -./łan ia " F ranc ji. Po 
w ie lk im  ruchu rob o tn ików , 
dom agających się w  1947 r. 
p o p ra w y  bytu , po stra jkach 
g ó rn ikó w  w  końcu 1948 roku 
— oznajm ił, że bestialskie me
to d y  p o lic ji p o z w o liły  mu od 
sunąć niebezpieczeństwo re 
w o lu cy jn ych  bun tów . Obecnie 
zaś zbaw ia burżuazję francu 
ską od innego potw ornego 
niebezpieczeństwa: n iebezpie
czeństwa... polskiego.

W  tym  celu p rzep row a
dza się masowe wysied len ia  
‘— p rzy  użyc iu  gangsterskich 
metod; rozw iązu je  się demo
kra tyczne organizacje polskie, 
z ryw a  się pe rtrak tac je  han
d low e francusko - po lskie i  w  
sposób pe rfidn y  za truw a się 
stosunki, pom iędzy dw om a na
rodam i -7- z łączonym i tra d y 
cyjną w ie ko w ą  przyjaźn ią.

Wrogość do Polski 
i przyjaźń

z neohitleryzm em

W ystą p ie n ia  te nie są w y 
skokam i forres ta liow slde j fan
taz ji m in is tra  spraw  w e w nę trz 
nych, uważającego się za no
w ą Joannę d ‘A rc . T o  sprawa 
o w ie le  poważniejsza. A n ty 
po lskie m achinacje tego m or
de rcy ro b o tn ik ó w  należy roz
w ażyć w  ramach p rzygo tow ań 
do w o jn y  im peria lis tyczne j — 
k ie row a nych  przez m onopo
le am erykańskie. N ie  jest p rzy 
padkiem , że o b ła w y  na „p o l
skich agentów K o m in fo rm u " i 
zawieszenie dz ia ła lności R a 
d y  N a ro d o w e j P o la kó w  we 
F ra n c ji zb ieg ły  się z ha łaś li
w y m  w yjazdem  francuskiego 
m in is tra  spraw  zagranicznych 
Schumana do Bonn i  Berlina.

U s iłu jąc  zaszczepić F rancu 
zom nienaw iść do P o laków , 
zapewnia się ich jednocześnie, 
p rz y  każdej okaz ji, że h itle 
ro w c y  z T rizom ii .—- to  ludzie 
godn i zaufania, z k tó ry m i „p o 
rozum ien ie " jest rzeczą bardzo 
ła tw ą . Z  jakąż go rliw ośc ią  
pisze się o entuzjastycznym  
p rzy jęc iu  Schumana w  Bonn 
(Schum an jest nieom al „dz ie c 
kiem  B onn" .— bo s tud iow a ł 
tam przez dług ie  la ta ) — dużo 
się m ó w i o serdeczności jego 
rozm ów  z Adenauerem. 
W p ro s t  wzruszające!

A b y  móc p rzy łączyć  tych  
dz ie lnych n e oh itle ro w có w  jak 
najprędzej do „S tan ów  Z je d 
noczonych E u ro p y "  a raczej 
do E u ro p y  S tanów  Z je d n o 
czonych, można zgodzić się na 
w szystk ie  ustępstwa, p rz y j
m ow ać na jbardzie j upokarza
jące obelgi. Z a  im p o rtow a ny  
z N iem iec w ęg ie l p łac i F ran 
cja w ięce j n iż  sami N iem cy, 
w yra ża  się .zgodę na w o lną  
w ym ianę handlow ą'—k tó ra  po 
ciągnie za sobą niebezpieczną 
konkurencję  dla p ro du kc ji 
francuskie j. A  pan Schuman 
w  im ię sw o ich  „ch rześc ijań 
skich uczuć" p rzyrzeka nawet 
rew iifję  w y ro k ó w , k tó re  zosta
ły  w ydane we F ra n c ji prze
c iw ko  h itle ro w sk im  zbrodn ia
rzom  w ojennym .

„E u ro p a  Z achodn ia  bez 
N iem iec nie będzie zdolna do 
ży c ia " pow ta rza  pó ło fic ja l- 
ny „M o n d e "  — insp irow any

Joanny B e rlio z
c z ło n e k  ICC K P F

przez ludz i z Quai d 'O rsay  i 
W  a ll Street.

O perację uzupełnia się przez 
podniecanie odw etow ego na
cjonalizm u w  m arione tkow ym  
„państw ie  bańsk im ". O d cza- 
si do czasu, dla zachowania 
pozorów , dlatego, że F rancu
zi są jednak zan iepoko jen i •— 
m ów i się o tym  nacjonalizm ie
— ale popiera się go, jeśli skie 
row an ÿ  jest p rzec iw ko  W scho  
dow i. Oznacza to, że w zna
w ia  się p o lity k ę  monachijską
— prow adzoną często przez 
tych samych ludz i, k tó rzy  
machnęli ręką na bezpieczeń
stw o F ra n c ji z chw ilą  gdy H i t 
le r ośw iadczy ł, że ma zamiar 
zdobyw ania  swej „przestrzeni 
życ io w e j“  ty lk o  w  k ie runku  
M o s k w y ! Jest rzeczą jasną, że 
gdy się jest nastaw ionym  zde
cydow anie  an tyradziecko — 
to musi się być  w rogiem  P o la 
ków , a przyjacie lem  N iem ców  
z T r iz o n ii.

Łowcy „mięsa armatn'ego“
Jednocześnie M o ch  okazuje 

w ie le  energ ii w  obron ie zaple
cza kap ita lis tycznego fron tu  
wojennego w e F ranc ji! W e  
F ra n c ji mieszka obecnie 400 
tys. P o la kó w  •— w  w iększości 
ro b o tn ikó w . Z a  wszelką cenę 
usduje się od izo low ać ich od 
O jczyzny  i  od  Z S R R , w p łynąć 
na ich  uczucia i  sym patie, prze 
szkadzając im  swobodnie się or 
ganizować, narzucając im  p ro 
pagandę faszystów  w  rodzaju 
Andersa, przy jm ow anego ostat 
nito przez m agnatów  przem y
s łow ych  zak ładów  w łó k ie n n i
czych płn. F ranc ji. P rzy  jaw -

O statn ie 5 rund  rozgryw ane
go w  Moskw ie tu rn ie ju  o m i
strzostwo św iata s ta ły  zdecy
dowanie pod znakiem w ie lk ie j 
przew agi szachistek radziec
kich . Jedynie one w y trz y m a ły  
i  na fin is z u  b łysnę ły  w ie lką  fo r  
mą, k tó ra  w  rezultacie pozwo
l i ła  im  zdystansować w szyst
k ie  ry w a lk i. Prowadząca do 11 
rundy Chaudé de Silans, po
niósłszy kole jno dwie po rażk i—  
odpadła zupełnie, K e lle r i T ran 
m er po p ra w iły  znacznie swą 
pozycję, nie zdo ła ły  już  jednak 
dopędzić ani jednej przedsta
w ic ie lk i ZSRR: cztery m is trz y 
nie radzieckie za ję ły  cztery 
pierwsze m iejsca!

Końcowe re zu lta ty  tu rn ie ju  
przedstaw ia ją  się następująco:

I.  Rudenko (ZSRR) 11,5. I I .  
Rubcowa (ZSRR) 10,5. I I I  —  
IV . B ie łowa i  Bykowa (obie 
ZSRR) po 10. V —  V II.  De 
Silans (F ra n c ja ), K e lle r (N ie 
miecka Republika Dem okratycz 
na) i  T ranm er (A n g lia )  po 9,5.
V I I I .  Hesm skerk (H o land ia ) 8.
IX . Benin i (W łochy) 7. X — X I. 
Langosz (W ę g ry ) i M ora (K u 
ba) po 6. X I I— X IV . H ruszko- 
va— Belska (Czechosłowacja), 
Gresscr (U S A ) i K a r f f  (U S A ) 
po 5. X V . Larsen (D an ia ) 4,5 
i X I. X V I. Herm anowa (P o l
ska) 3 p.

Od 1939, a więc od b lisko 11 
la t, kobiece m istrzostw a św ia
ta rozegrano po raz p ierwszy ' 
bardzo trudno było  wytypować 
w yn ik i, z uw agi na zupełny 
brak m a te ria łu  porównawcze-

ne; pom ocy w ładz francuskich ' 
ludzie c i starają się sk łóc ić  ro 
b o tn ik ó w  po lsk ich  z ich  fran
cuskim i braćm i.

N a  pew no w  Polsce trudno  
jest w yo b ra z ić  sobie s łużal
czość pa rysk ich  k ó ł rządzą
cych wobec am erykańskich 
podżegaczy w o jennych.

S tany Z jednoczone żądają 
od naszego rządu zgody na po
nowne uzbrojenie N iem iec —- 
rząd nasz się zgadza, a niesna- 
sk: w  zw iązku  z Saarą są ty l
ko dym ną zasłoną, k tó rą  chce 
zakryć tę zgodę. W a szyng ton  
żąda, aby francuskie  p la có w k i 
dyp lom atyczne w  k ra jach  de
m okrac ji lu do w e j ro b iły  szpie
gowską robo tę  na ich  rachu
nek —-  i  żądanie z go rliw ośc ią  
zostaje spełnione. W a szyng ton  
— zabrania uznania C h in  L u 
dow ych . W a szyng ton  „za leca“  
kon tynuow an ie  „b ru dn e j w o j
n y "  w  V ie ti,a m ie . I  tak  da
lej...

Moch &  Co —  to nie 
Francja

N a ró d  francusk i zaintereso
w a n y  jest w  rozw o ju  sto
sunków  hand low ych  z Polską? 
T o  nie ma znaczenia. D la  pa
nów  m in is tró w  nie Francja  ma 
znaczenie, lecz ame-rykańskó- 
h itle row ska  Europa .

N a  szczęście on i nie są 
p raw dz iw ą  Francją, N asi p rzy  
jaciele P o lacy w iedzą o tym  
dobrze i  odpow iada jąc z god
nością na p row okac je  rządu 
B idau lt —  pozostają w ie rn i 
p rzy jaźn i z ludem francuskim .

N aszym  zadaniem jest zdw o 
ić akcję, b y  zaprzestano p ro 
w o ka c ji w obec P o lsk i, wobec 
k ra ju  w  k tó ry m  istn ie je dziś 
dem okracja ludow a.

go. Bardzo ostro i  bojowo prze
prowadzony przez wszystkie u- 
czestniczki tu rn ie j m oskiewski 
w ykaza ł św iatu jeszcze raz bez 
apelacyjną supremację Zw iązku 
Radzieckiego w  dziedzinie sza
chów. W y n ik  kobiecych m is
trzos tw  św iata, podobnie ja k  
męskich, lub tu rn ie ju  „m iędzy- 
strefowego“  w  Saltsjóbaden —• 
m ów i sam za siebie i  nie w y 
maga żadnych kom entarzy.

W yjazd  naszej reprezentan
tk i na kobiece m istrzostw a 
św iata m ia ł, oczywiście, znaczę 
nie wyłącznie prestiżowe —  
chodziło nam ty lk o  o zadoku
m entowanie naszej obecności, 
n ik t  nie lic z y ł i  nie m ia ł pod
staw oczekiwać jak iegoko lw iek 
sukcesu. M is trz y n i naszej nie 
dopisały, ja k  zwykle, nerw y, 
wykazała za mało odporności 
i po prostu s ił fizycznych do 
tak  ciężkiego tu rn ie ju . Trudno 
się tem u dziw ić. N a odcinku 
szachów kobiecych panuje u 
nas dziś zupełna m artw ota . Do 
m is trzostw  Polski zgłaszają 
się... t rz y  zawodniczki. La ta  
1935 — 1939, w k tó rych  przed
staw icie lka nasza Regina Ger- 
lecka by ła  nawet raz w icem i- 
s trzyn ią  św iata —  należą zde
cydowanie do przeszłości. N a j
wyższy czas aby Polski Zw ią
zek Szachowy przedsięwziął e- 
nergiczne k ro k i dla uaktyw nie
nia życia szachowego również i  
na odcinku kobiecym, gdzie zaj 
m ujem y dz; i  m iejsce zupełnie 
nie odpowiadające naszym 
wspaniałym  tradycjom .

(W . I .)

D yrekcja  „P on iatów ki“ musi zm ienić  
stosunek do G im nazjum  Przemysłowego

Franciszek Cudzich opowiada...

R obotn icy  W ro c ła w ia  dyskutu ją  
nad sztuką „M oskiew ski c h a ra k te r44

Szachy

L u d m iła  R udenko  
m istrzyn ią  świata


